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URUCHOMIENIE KOMBINATU Z UDZIAŁEM E. GIERKA I A. KOSYGINA

Huta „Katowice" stalowym fundamentem
naszej gospodarki i rozwoju kraju

Spotkanie z budowniczymi i załogą

P. Jaroszewicz rozpoczyna wizytę 
w Wielkiej Brytanii

15 bm. rozpoczyna oficjalną wizytę w Wielkiej Brytanii 
— na zaproszenie rządu jej królewskiej mości — prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. Będzie to pierwsza wi­
zyta na najwyższym szczeblu w powojennych stosunkach 
obu krajów, stanowiąca donio sły krok w zacieśnianiu przy-
jaznej współpracy między Polską a Wielką Brytanią.

Wznoszony wysiłkiem całe go narodu gigant polskiej me­
talurgii, Huta „Katowice” — owocuje pierwszymi tonami 
surówki żelaza i stali, po czte rech latach i 7 miesiącach rea­
lizacji tej największej polskiej inwestycji przemysłowej — 
w podstawowych obiektach produkcyjnych kombinatu, two­
rzących tzw. linię stali, 14-tys ięczna załoga hutnicza przy­
stąpiła do wykonywania codzi e-nnych zadań wytwórczych.
Huta „Katowice”, która bę­

dzie stalowym fundamentem 
naszej gospodarki i trwałą 
podstawą dalszego, przyspie­
szonego rozwoju kraju, stano­
wi rezultat podjętych w 1971 
roku dalekowzrocznych decy­
zji władz partyjnych i pań­
stwowych. Jest ona bezprece­
densowym przedsięwzięciem w 

CO O TYM SĄDZICIE

Lepiej—ale jak?
Kupiłem niedawno bufy. Były dość ładne 1 wygodne. Mia­

ły tylko jeden mankament — po tygodniu zelówka za­
częło odchodzić od cholewki. Poszedłem do sklepu, w 

którym z miejsca uwzględniono moją reklamację. — „Nie pan 
pierwszy" — powiedziano. Znajomy nabył marynarkę z efek­
townymi Guzikami metalowymi. Co dwa dni guziki odpadały, 
jakby je kto nożem obcinał. Działo się tak wskutek tego, że o- 
słre brzeal otworów przecinały z łatwością nawet najgrubsze I 
najmocniejsze nici. Kłoś kupił samochód, w którym nie zamy­
kały się porządnie ani jedne drzwi, zaś między zasunięta szy­
bę a ramę okna można było bez trudu włożyć palec. Ktoś inny 
nabył koszulę, która po pierwszum praniu w najbardziej wi- 
docznuch miejscach pomarszczyła się jak oblicze stulełnieoo 
Indianina z plemienia Siuksów. Każdy z nas mógłby dorzucić 
jeszcze niejeden przykład niskiej Jakości wyrobów. Niektóre z 
nich doprowadzają nas do szewskiej pasji, do Innych niemal 
przywykliśmy, chociaż takie prztrzwyczajenie sie jest ze spo­
łecznego punktu widzenia zjawiskiem wręcz szkodliwym, żeby 
nie powiedzieć niebezpieczmm.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczeoo ciądle jeszcze zbyt dużo 
— jak na nasze moż^wości — jest towarów niezbijt wi^okiej 
jakości? Dlaczego la^ość naszej pracy niekiedy pozostawia du­
żo do życzenia? Jedną z dość ważnych orzuczyn takiego sta­
nu rzeczy jest zafascynowanie Ilością. Fabryki gonią przede 
wszystkim za wykonaniem wskaźnika flościoweco, mniej tro­
szcząc się o jakość. W tej sutuacii znacznie częściej niż by na­
leżało trafiamy na źle zrobione butu i koszule, na skrócone i 
właściwie bezużyteczne guziki, na źle zmontowane samocho- 
du. Niekiedy wina za złą jakość wyrobu obciążą przede wszy- 
s^im niesumiennego kooperanta, czego ewidentnum przykła­
dem są wspomniane guziki. A’e czu zawsze przedsiębiorstwo 
wytwarza^ce ubrania musi odbierać od sweop kooperanta .złe 
wyrobu? Czu przepadkiem taka wzajemna tolerancje nie po­
woduje wzajemnej demoralizacji?

Niesfetu, nie zawsze Pość r—©chodzi w foko^ć. NleMedg 
wręcz iest tak, że ilość przechodzi w bylejakość. Może ktoś po­
wiedzieć, że jak wyrobów bodzie dużo, pod dostatkiem to nie 
będziemy ne prostu kuoować ktepskiero towaru. Producenci — 
ż^bu znaleźć nabtrwców — zostaną zmuszeni do podniesienia 
jakości swoich wurobów. Tak, rzeczywiście, może buć. Ale czy 
trzeba czekać aż to nastrrói? Czy przupadlkiem nie iesteśmy 
zbuf biedni na to, zebu sobie rozwa’ać na marnowanie surow­
ca i nakładu wszustkieh innuch środków, a także naszej wła­
sne! nracn? Czu nie jest oszczędniej dla naćstwa, d'a społo- 
cz?Astwa i dla iednesfki, jeżeli ta Jednostka zamiótł kupować 
dwie pary kiepskich butów, kupi jedną parę dobrych?

O sorawach Jakości mówiono na V Plenum KC P^PR. mówto- I 
no też podczas niedawneao posiedzenia Seimu. Partia i rząd 
przukfcdad do podniesienia jakości naszej pracy ogromną wa­
gę. Świadczy to o znaczeniu problemu. Jeno rozwiązanie zale­
żą od nas wszystkich. Mu, ludzie przeciętni, memu w tej spra­
wie ałos decydujący. Nie powinniśmy Ne oalrdoć na innych, 
czekając aż oni zaćma leniej nracować i produkować leosze 
towaru. Zarznomu od siebie. Stać nos przecież nie tylko 
na dużo więcni. ale także na dużo lepiej. Mamu wWo 
nowoczesnych licencU, sprowadzTiIśmu z zoorarlcy bardzo du­
żo nowoczesnych maszim, na któruch można i trzeba wufwa- 
rzn* ło^ne i pfokte^me wurobu. A jednak nie zawsze jest tak, 
joik być powirmo. Co trzeba wlec zrobić, żeby — licząc sie z 
realnymi możRwcściomi — podnieść jakość produkcji? Jak do- 
orcwccHć do t?oo. żebu wszyscy z-^brdnienl szanowa­
li swata robotę i ^by wysoką jakość produkcji uważali 
za punkt swego honeru?

MARIAN flejsierowicz

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
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dziejach naszej praktyki bu­
dowlanej, urzeczywistnianym 
wspólnym wysiłkiem polskie­
go robotnika, technika, inży­
niera i naukowca. Wznoszona 
była w niespotykanym tempie, 
stanowiącym potwierdzenie 
ogromnych możliwości naszej 
gospodarki, zdolności i umie­
jętności projektantów i bn- 

dowlanych; była praktycz­
nym, a zarazem symbolicznym 
dowodem trafności hasła „Po­
lak potrafi”.

Kombinat powstał przy wy­

datnej — wszechstronnej po­
mocy technicznej i technolo­
gicznej Związku Radzieckiego. 
Terminowe dostawy podsta­
wowych urządzeń hutniczych 
z ZSRR, umiejętności i ofiar­
ność pracujących tu specjali­
stów radzieckich — miały tak­
że wielki wpływ na szybki po­
stęp robót przy budowie Hu­
ty „Katowice”.

14 bm. z okazji uzyskania 
przez podstawowe obiekty pro 
dukcyjne kombinatu pełnej 
gotowości do podjęcia zadań 
produkcyjnych, przybyli do 
Huty ..Katowice” I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek 
oraz członkowie Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC 
PZPR: Henryk Jabłoński, 
Piotr Jaroszewicz, Edward 
Bab i uch, Zdzisław Grudzień, 
Mieczysław Jagielski, Woj­
ciech Jaruzelski, Józef Kępa, 
Stanisław Kowalczyk, Włady­
sław Kruczek, Stefan Olszow­
ski, Jan Szydlak, Kazimierz 
Barcikowski, Jerzy Łukasze­
wicz, Tadeusz Wrzaszczyk, 
Alojzy Karkoszka, Józef Piń- 
kowski, Andrzej Werblan, 
Zdzisław Żandarowski, Zdzi­
sław Kurowski, sekreta­
rze komitetów wojewódzkich 
PZPR, członkowie Rady Pań­
stwa i rządu, przedstawiciele 
stronnictw politycznych — 
ZSL i SD.

Do kombinatu przybyła tak­
że delegacja rządowa ZSRR 
pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC KPZR, 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR — Aleksieja Ko­
sygina, w składzie: przewod­
niczący Komitetu Państwowe­
go ZSRR d./s. Stosunków Go­
spodarczych z Zagranicą Sie­
mion Skaczkow, minister hut­
nictwa żelaza Iwan Kazaniec 
oraz minister przemysłu, bu­
dowy maszyn ciężkich i tran­
sportowych, Władimir Żyga- 
lin.

Obecni byli ambasadorzy: 
Polski w ZSRR — Zenon No­
wak i ZSRR w Polsce — Sta­
nisław Piłotowicz.

Sprawozdawcy PAP rela­
cjonują: Jest godzina 10- Przed 
główną bramą wjazdową do 
kombinatu zgromadzili się 
przedstawiciele budowniczych 
i hutników. Cały kombinat 
odświętnie udekorowany fla­
gami państwowymi Polski i 
Związku Radzieckiego, ama- 
rantowo-czarnymi emblemata­
mi hutniczymi. Napisy na licz­

nych transparentach głoszą 
braterstwo i przyjaźń naro­
dów Polski i ZSRR.

Przywódców partii i pań­
stwa oraz członków delegacji 

radzieckiej serdecznie witają 
przedstawiciele załóg dyrekcji 
kombinatu, komitetu partyj­
nego budowy huty i specjali­
ści radzieccy. Zrywają się 
okrzyki na cześć gości. 
Dziewczęta wręczają wiązań-

SKRÓT PRZEMÓWIENIA E. 
GIERKA I TEZY PRZEMÓ­
WIENIA A. KOSYGNA ZA­
MIESZCZAMY NA STR. Z 

ki biało-czerwonych goździ­
ków.

Gospodarze zapraszają gości 
do zwiedzenia głównych obiek

Dokończenie na str. 3

Dwa miesiące prędzej

Elektrycznym
z Poznania do Gdańska

Dwa miesiące przed termi­
nem zakończono prace elektry 
fikacyjne na litn.iii kolejowej 
Poznań — Gniezno — Mogil­
no — Inowrocław, które pro­
wadzono od dwóch lat. Na po­
nad 100-kilomet nowym szlaku 
wykonano wiele prac; ułożo­
no nowe odcinki torów, prze­
budowano tory na stacjach w 
Gnieźnie i Kobylnicy, zbudo­
wano podstacje energetyczne,

Wzrost wydobycia 
gazu w ZSRR

W przyszłym raku przemysł 
gazowy Związku Radzieckie­
go ma podnieść wydobycie do 
342 mld metrów sześciennych. 
Połowa paliwa będzie pocho­
dzić z ośrodków przemysło­
wych, które dopiero niedawno 
wpisały się na gospodarczą 
mapę kraju.

W br. w Kraju Rad zanoto­
wano rekordowy wzrost wy­
dobycia gazu — o 31 mld me­
trów sześciennych. Oprócz 
tradycyjnych terenów eks­
ploatacyjnych dobre wyniki 
osiągnięto również na Ukrai­
nie, Uzbekistanie oraz autono­
micznej republice Korni.

PAP

Współpracy tej sprzyja ko­
rzystny klimat polityczny mię 
dzy Warszawą a Londynem; 
obecna wizyta jest kontynua­
cją obustronnego dialogu na 
najwyższym szczeblu rozpo­
czętego ubiegłorocznym spot-

297 elektorów 
glosowało na J. Cartera
Jimmy Carter, został formal 

nie zatwierdzony przez kole­
gium jako 39 prezydent Sta­
nów Zjednoczonych. Decyzja 
ta zapadła w poniedziałek, 
podczas obrad w poszczegól­
nych stolicach stanowych. 
Spośród 538 członków kole­
gium elektorskiego, zgodnie z 
przewidywaniami 297 elekto­
rów oddało swe głosy na J. 
Cartera. Prezydent Ford uzy­
skał w wyniku listopadowych 
wyborów głosy 241 elektorów.

PAP

podnńesa-ono 3 wiadukty dro­
gowe itp.

Generalnym wykonawcą ro­
bót było poznańskie Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych nr 
10, a podwykonawcami — Ko­
lejowe Zakłady Zabezpiecze­
nia Ruchu i Łączności w Poz­
naniu, Zakład Wykonawstwa 
Sieci Elektrycznych w Kobyl­
nicy oraz Przedsiębiorstwo Ko 
lejowych Robót Elektryfikacyj 

■pych w Warszawie; do wielu 
prac zaangażowano też służby 
specjalistyczne Zachodniej 
DOKP.

Wczoraj trasą tą po raz pier­
wszy przejechał elektrowóz. 
Tym samym wykonano kolej­
ne ważne połączenie na szlaku 
Slask — porty. Na całej trasie 
z Poznania na Wybrzeże Gdań 
skie będą teraz kursowały po 
ciągi elektryczne.

Przez najbliższy okres pro­
wadzona będzie próbna eks­
ploatacja szlaku Poznań — 
Inowrocław. Zelektryfikuje sie 
jeszcze przejścia zwrotnicze 
na niektórych stacjach oraz 
sprawdzi się funkcjonowanie 
wszystkich urządzeń. Pełne na 
tężenie ruchu skieruje się tam 
natomiast w połowie przyszłe­
go roku. Stopniowo jednak ca 
ły ruch pasażerski i towarowy 
przejęty zostanie przez etok- 
tryczne lokomotywy, (bop) 

kaniem I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka i ówczesnego 
premiera W. Brytanii Harol­
da Wilsona podczas Europej­
skiej Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Helsin­
kach. Należy także przypom­
nieć podpisaną w ubiegłym ro­
ku na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych deklara­
cję o rozwoju wzajemnych 
stosunków między obu kraja­
mi. Ze strony brytyjskiej pod­
pisał ją goszczący w War ssa­
wie ówczesny szef Foreign 
Office, a dzisiejszy premier 
— James Callaghan.

Warto podkreślić, że Domyśl 
nie rozwijają się nie tylko pd 
sko-brytyj'sikie stosunki poli­
tyczne i gospodarcze; coraz 
szersze są też ostatnio bezoo- 
średnie kontakty obywateli 
obu krajów. W ciągu pierw­
szych 9 miesięcy br. Zjedno­
czone Królestwo odwiedziło 
około 21 500 mieszkańców 
PRL — tj. wiecej niż w ciągu 
całego roku ubiegłego. Rośnie 
zainteresowanie Wielką Bry­
tanią w Polsce; powodzeniem 
cieszy się czasopismo „Bryta- 
rna” rozprowadzane w ponad 
20-t^ięcznym nakładzie; po­
szukiwane są snrowadzane do 
naszego kęaiu brytyi^k^ ksią­
żki i czasopisma. (PAP)

Dymisja rządu RFN
W Bonn poinformowano ofi­

cjalnie, że prezydent RFN, 
Walter Scheel przyjął we wto 
rek dymisję rządu koalicyjne­
go kanclerza Helmuta Schmid 
ta. Po zwyciętwię w wybo­
rach parlamentarnych 3 paź­
dziernika koalicja SPD — FDP 
zapewniła sobie prawo utwo­
rzenia nowego gabinetu koali­
cyjnego.

W środę w Bundestagu od­
będzie się wybór nowego kan­
clerza federalnego, który na- 
stępnię utworzy nawy rząd.

☆
Przewodniczącym nowego 

Bundestagu RFN wybrany zo­
stał we wtorek deputowany 
CDU, były przywódca opozy­
cji parlamentarnej Karl Car- 
stens- Otrzymał on 346 gło­
sów. 110 deputowanych głoso­
wało przeciwko, zaś 24 wstrzy 
mało się od głosu. (PAP)

Współpraca polsko-bułgarska

XVI sesja obrad 
komisji gospodarczej
W dn'u 14 bm. rozpoczęła 

się w Warszawie XVI sesja 
P olsko- Bułgarskiej Komis j i 
Współpracy Gospodarczej. De­
legacji polskiej przewodniczy 
wiceprezes Rady Ministrów — 
Kazimierz Olszewski, a delega 
cji bułgarskiej zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
— Andriej Łukanow. (PAP)

Łącznośćz„VikmgamI“ 
znów nawiązana

W poniedziałek naziemny oś 
rodak kontrolny w Pasadenie 
(Kalifornia) ponownie nawią­
zał łączność z obu marsjań- 
skimi sondami „Viking”. Mie­
sięczna przerwa w łączności 
była spowodowana tym, że mię 
dzy ziemią a „czerwoną plane­
tą” znajdowało się słońce.



Dzieło i satysfakcja całego narodu: symbol przem^j
Uruchomienie Huty „Kato­

wice” — to główne przedsię­
wzięcie inwestycyjne obec­
nego dziesięciolecia; powstaje 
największy zakład produkcyj 
ny w dziejach Polski. Pozwól - 
cie więc, że podziękuję gorą­
co i serdecznie wam wszyst­
kim — budowniczowie huty, 
robotnicy i inżynierowie, pro­
jektanci i pracownicy zaple­
cza techniczno-administracyj­
nego, żołnierze Wojska Pol­
skiego i junacy Ochotniczych 
Hufców Pracy.

Pragnę wyrazić uznanie kie­
rownictwu budowy i dyrekcji 
huty, organizacji partyjnej i 
związkowej, kierownictwem re

niki,

Skrót przemówienia E. Gierka
zobowiązanie dla wszyst

sortów, wszystkim 
biorstwom, które 
wkład w realizację 
panującego obiektu.

przedsię- 
wniosły 

tego im- 
Szczegól-

ną rolę w wysiłkach spełniła 
katowicka organizacja par­
tyjna, która patronowała bu­
dowie, zapewniała nomoc 
wszystkich ludzi pracy ^ląiska 
i Zagłębia, czuwała nad wyko 
naniem zadań.

Gorące podziękowania skła­
dam naszym drogim przyja­
ciołom. specjalistom radziec­

kim, którzy ofiarnie, nie szezę 
dząc wysiłku pracowali wraz 
z polską załogą.

Huta, którą dziś uruchamia 
my, jest dziełem całego na­
rodu i cały naród ma prawo 
do satysfakcji. Z wielkich na 
kładów, które na budowę Hu­
ty ^Katowice” poniósł nasut 
kraj wynika wielkie zobowią­
zanie. Zobowiązanie dla budo­
wniczych, aby rzetelnie i w 
terminie realizowali koleinę e- 
tapy ten inwestycji, zobowią­
zanie dla załogi Kuty, aby w 
tym nowoczesnym zakładzie 
uzyskiwała jak nailensre wy-

kich, którzy będą płynącą stąd 
stal przetwarzać na dobra u- 
żytkowe.

Huta „Katowice” to gigan­
tyczny kombinat metalurgicz 
ny. Rozmach tego przedsię­
wzięcia, nowoczesność i funk 
cjonalność rozwiązań, tempo 
budowy nadają mu rangę wy 
jątkową. Jest ona symbolem 
uporczywego, pokonującego 
przeszkody i przeciwności, dą 
żenią całego naszego narodu 
do wydźwignięcia swej ojczy­
zny wzwyż, do oparcia jej o- 
becnego i przyszłego niepodleg 
lego bytu na mocnych gospo 
darczych fundamentach.

Rozwój naszej socjalistycz­
nej gospodarki stanowi istot­
ny czynnik kształtujący no­
we i jednolite społeczeństwo, 
widzące jasno swoje bele, połą 
czone silną więzi ą klasową i 
narodową. Uformowanie takie 
go właśnie społeczeństwa — 
rozwiniętego społeczeństwa so 
cjalistycznego — to najgłęb­
szy sens działania na<?zej ro­
botniczej partii, całej naszej 
polityki.

Stal jest podstawą nowocze 
snej gospodarki. Od zwiększe­
nia produkcji stali zależy roz­
wój kraki, a w konsekwencji 
dalsza poprawa warunków 
życia społeczeństwa.

Już w przyszłym roku, dzię 
ki uruchomieniu Huty „Ka- 
towlce” można będzie poważ 
nie zmniejszyć wydatki _ na 
import stali i wyrobów Hut­
niczych. Będzie to miało wiel 
kie znaczenie dla naszej gos­
podarki i dla budżetu państwa.

Przed plenarnym posiedzeniem Sejmu

Komisje sejmowe przyjęły projekty
planów na 5-fecie i 1977 rok

Prace komisji sejmowych nad projektami uchwał: o pięcio­
letnim Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym na lata 
1976—1980 i Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym na 
WKoraz nad projektem ustawy budżetowej na 1977 r„ 
zakończyło posiedzenie Komisji Planu Gospodarczego, Bud­
żetu i Finansów, z udziałem przewodniczących pozostałych 
komisji sejmowych.
Komisja przyjęła projekty 

uchwał ustawy budżetowej z 
poprawkami. Zatwierdziła też 
tezy referatu sprawozdawcy ge 
neralnego.

W toku dyskusji, założenia 
projektów spotkały się z ak­
ceptacją posłów. Podkreślano, 
że w swych podstawowych tire 
ściach projekt planu 5-letnie- 
go, jak i spójny z nim projekt 
planu na 1977 r. zgodne są z 
kierunkami linii rozwojowej 
kraju, która została wytyczona 
na VI i VII Zjaździe partii i po 
parta czynem produkcyjnym 
przez całe społeczeństwo. Kon 
sekwentna realizacja planu 
5-letniego i planu na 1977 r. za 
pewni dalszą poprawę warun­
ków życia społeczeństwa oraz

szybki rozwój naszego poten­
cjału gospodarczego i wzrost 
dochodu narodowego.

W dyskusji nad projektami 
i sprawozdaniami 4 podkomi­
sji zabrało glos 13 posłów.

Dodatkowych wyjaśnień u- 
dzielili: przewodniczący Korni 
sji Planowania przy Radzie Mi 
nistrów — Tadeusz Wrzasz- 
czyk i inni przedstawiciele rzą 
du. (PAP)

Korzyści te wraz z urucha­
mianiem dalszych obiektów 
w hucie będą się szybko zwięk 
szać.

Wchodzimy obecnie w o- 
kres, w którvm dokonany wy 
siłek i poniesione nakłady co 
raz pełniej będą owocować i 
coraz pełniej uwidaczniać się 
będą rezultaty strategii społe 
czno-gospodarczej przyjętej 
na VI i VII Zjeździe PZPR. 
Ogromny i wciąż rosnący po 
tencjał gospodarczy, niespo­
żyte zasoby sił twórczych, e- 
nergii i kwalifikacji naszego 
narodu będą coraz wydatniej 
wpływać na warunki życia lu 
dzi. Czeka nas wiele jeszcze wy 
silfków, nie unikniemy zapew 
ne i spraw trudnych, ale dro­
ga, którą idziemy jest słusz­
na, jest sprawdzona dotych- 
czasowymi dokonaniami. Ona 
jedynie wiedzie do wspólnego 
celu — siły Polski i pomyślno 
ści Polaków.

Rozwijając nasz kraj, pod­
nosząc paziom życia społe­
czeństwa, podejmując ambit­
ne zamierzenia i rozwiązując 
złożone problemy zawsze znaj 
dujemy niezawodną pomoc i 
oparcie w wielkim narodzie 
radzieckim. Sojusz, przyjaźń 
i współpraca ze Związkiem 
Radzieckim, to fundament bez 
pieczeństrwa i niepodległości 
Polski położony we wspólnej 
walce z hitlerowskim faszyz­
mem, wypróbowany w okre­
sie ponad trzydziestu lat bu­
downictwa socjalistycznego. 
Pogłębiająca się stale współ­
praca naszych krajów to waż 
ny czynnik postępu, jakiego 
dokonujemy we wszystkich 
dziedzinach gospodarki i kul 
tury narodowej.

Dostawy surowców i paliw, 
maszyn i urządzeń, technolo­
gii i projektów, a także zbóż i 
artykułów żywnościowych ze 
Związku Radzieckego stano­
wią ważny czynnik rozwoju 
polskiej gospodarki, pomagaja 
w zaspokojeniu codziennych 
potrzeb naszego społeczeństwa. 
Szczególne znaczenie dla na­
szego przemysłu mają rosnące 
z każdym rokiem zamówienia, 
otwierające coraz szerszy do- 
stęn do rynku radzieckiego.

Ze swej strony dostarcza­
my również największemu na 
szemu partnerowi nowoczesne 
zakłady, maszyny i urządze­
nia produkcyjne, towary prze 
myślowe i surowce. Wymiana 
ta przynosi pożytek »bu kra­
jom. Jest ona przykładem part 
nerskich stosunków międzypań 
stwowych, opartych na zasa­
dach socjalistycznego interna­
cjonalizmu. Chciałbym w imię 
niu tu obecnych, całej załogi 
Huty „Katowice” złożyć na ręce

delegacji Związku Radzieckie­
go na czele z tow. Aleksie- 
jem Kosyginem z głębi serca 
płynące podziękowanie za bra 
terską życzliwość. Bez niej 
niemożliwe byłoby uruchomie­
nie huty w tak krótkim ter­
minie, niemożliwa byłaby rea­
lizacja dalszych etapów tego 
niezwykle ważnego dla naszej 
gospodarki obiektu.

Jeśli więc mówimy, że Hu­
ta „Katowice” jest symbolem 
dążeń i ambicji współczesnego 
pokolenia Polaków, to jest 
ona równocześnie pięknym i 
trwałym symbolem interna­
cjonalizmu. Jest wyrazem bra 
terskiego stosunku KPZR i 
rządu radzieckiego, osobiście 
sekretarza generalnego KC 
KPZR tow. Leonida Breżniewa 
do Polski, do naszego narodu.

potęgi Polski
Tezy przemówienia A. Kosygina

Aleksiej Kosygin przekazał 
budowniczym i załodze Huty 
„Katowice” gorące, braterski*

* pozdrowienia od KC KPZR i 
I osobiście sekretarz? general­
nego KC Leonida Breżniewa, 

I od Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i rządu radzieckiego. Zło 

I żył również z okazji urucho­
mienia huty wszystkim ludziom 

I pracy socjalistycznej Polski ser 
deczne gratulacje od całego na- 

I rodu radzieckiego. Oto tezy 
wystąpienia premiera ZSRR:

I — Obywatele radzieccy dzie­
lą z narodem polskim uczucia

I zadowolenia i dumy z Huty

Huta „Katowice”, którą 
przy wydatnej współpracy ra ' 
dzieckiej wznosimy, należy do , 
najważniejszych czynników u- 
macniających siłę i niezależ- । 
ność socjalistycznej Polski.

My, Polacy, jesteśmy zawsze j 
w przyjaźni wierni i w soju­
szu niezłomni. Pragnę was za- ] 
pewnić drogi tow. Kosygin 1 
proszę przekażcie te słowa ko I 
munistom, ludziom radzieckim, 
że będziemy nadal czynić wszy | 
stko, aby zbliżać nasze narc- । 
dy, umacniać naszą jedność 1 
zespalać całą socjalistyczną | 
wspólnotę, by jedność na<za 
była mocna i trwała jak stal } 
z Huty „Katowice”.

Drodzy rodacy, niech dzisiei | 
szy dzień utrwali i pogłębi 
wśród nas przekonanie, że wiel ! 
kość, potęga, rozwój wymaga­
ją wielkiej pracy, że praca i I 
tvlko praca jest jedynym żró 
di*>m pomyślności każdego Po I 
laka i całego naszego r^iu.

PAP ।

„Katowice”^ która jest symho- 
1 lem potęgi przemysłowej Fo1- 
ski Ludowej, braterskiej wsr*t

I pracy radziecko-połskiej i zde­
cydowania obu krajów, żeby 

I umacniać również w przyszło­
ści łączące je więzy socjali- 

* stycznej przyjaźni.
— Polska stała się rozwinię- 

' tym krajem przemysłowym, sil 
। nym pod względem, gospodar- 
‘ czym. Naród Polski ma wszel- 
j kie podstawy ku temu, żeby z 
• ufnością patrzeć w przyszłość.
Ustrój socjalistyczny, stosunki 

• współpracy i przyjaźni ze 
I Związkiem Radzieckim i inny­

mi. krajami socjalistycznymi 
I stanowią niezawodną rękojmię 
dalszego rozwoju polskiej gos- 

I podarki, gwarancję niepodleg­
łości i bezpieczeństwa państwa 

I polskiego, jego równopraw­
nego i godnego miejsca w? 

■ współczesnej Europie i świecie.
Wszystko to jest rezultatem 

'ogromnych wysiłków klasy ro­
botniczej, wszr/^ikich Polaków, 

'rezultatem słusznej polityki ich 
rewolucyjnej awangardy — 

1 PZPR.

— Robotnicy, technicy i inży 
nierowie dziesiątków przedsię­
biorstw przemysłowych Związ­
ku Radzieckiego z dużą odpo­
wiedzialnością i satysfakcją wy 
konują zamówienia Polski Lu­
dowej. Uczynią oni wszystko co 
w ich mocy, aby budowa Hu­
ty „Katowice”, zakończona zo­
stała w wyznaczonym terminie 
i żeby pracowała ona dla dobra 
socjalistycznej Polski.

— Sojusz, przyjaźń i współ­
praca między Polską i ZSRR 
od dawna już stały się racją 
stanu i serdeczną sprawą na­
rodów obu krajów. Im moc­
niejszy będzie nasz sojusz, tym 
większe sukcesy osiągniemy w 
^iedzinie budownictwa socja­
listycznego i komunistycznego;

— Współpraca i przyjaźń ra- 
rfziecko-polska to równocześnie 
nasz 'ważki wkład w umocnie­
nie całej wspólnoty socjalistycz 
nej. Uchwały listopadowego oo 
siedzenia Politycznego Komite­
tu Doradczego państw człon­
kowskich Układu Warszawskie 
go wykazały całemu światu, że 
ZSRR, PRL i inne bratnie kra­
je zamierzają również w przy­
szłości czynić wszystko dla 
umacniania pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, pogłębia­
nia międzynarodowego odprę­
żenia, powstrzymania wyścigu 
zbrojeń i przejścia do rozbro­
jenia. Nasza skoordynowana li­
nia w polityce zagranicznej na- 
kierowana jest na rozwiąza­
nie najpilniejszych problemów 
współczesnego życia, na to, aby 
zapewnić wszystkim narodom 
trwały pokój i możliwość roz­
woju na drodze demokracji I 
postępu społecznego. (PAP)

Huta „Katowice" stalowym fundamentem
naszej gospodarki i rozwoju kraju

Dokończenie ze str. 1

tów wytwórczych kombinatu,
który rozpoczyna właśnie wy­
konywanie normalnych zadań 
produkcyjnych.

Przed wielkim piecem, któ­
rego konstrukcja sięga 100 
metrów wysokości, a pojem­
ność wynosi 3.200 metrów 
sześciennych, gęsty szpaler 
pracujących tu hutników. W 
imieniu załóg, które budowa­
ły ten największy w polskim 
hutnictwue w pełni zmechani­
zowany i sterowany automa­
tycznie agregat, meldunek

składa zastępca naczelnego 
dyrektora „Budostalu” — Sta­
nisław Czerski. Z kolei szef 
wydziału wielkich pieców, Jó­
zef Marusiński informuje, że 
od 3 grudnia br., kiedy to na­
stąpił pierwszy spust surówki 
żelaza, załoga wydziału wy­
produkowała jej już 15 000 ton.

Kolejny obiekt, stalownia — 
„serce” Huty „Katovzice” — 
jedna z największych i najno-
wocześniej szych na 
W wielkiej nav.de

świecie. 
stalowni

Zadania członków ZZCh wladz państwowych i partyjnych 
CSRS.

1008 delegatów 
na IV Zjeździe PPW
Wczoraj rozpoczął się w Ha- 

noi, IV Zjazd Partii Pracują­
cych Wietnamu. Ponad półto- 
ramilionową rzeszę komuni­
stów wietnamskich renrezentu 
je na nim 1008 delegatów z ca­
łego kraju. Obecnych jest 29 
delegacji zagranicznych, a 
wśród nich delegacja polska 
z członkiem Biura Polityczne­
go, sekretarzem KC PZPR 
Stanisławem Kanią na czele-

Zjazd, który zakończy się 20 
bm.. wybierce nowe władze 
partyjne. (PAP)

SOtSODA
Zachmurzenie duże z większy­

mi przejaśnieniami. Miejscami 
onady śniegu oraz lokalne mgły. 
Temperatura maksymalna od mi­
nus 3 do plus 2 stopni. Wiatry 
słabe 1 umiarkowane, zmienne.
3HB3KaeaaBanBBB

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracowa* Andrzej Piechocki.

14 bm. w Katowicach obradowa 
ło plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Chemików. 
Poświęcone było zadaniom ogniw 
związkowych w realizacji uchwał 
V Plenum KC PZPR i VIII Kon­
gresu Związków Zawodowych. O- 
kreślouo zadania wielotysięcznej 
rzeszy członków związku i pra­
cowników tej branży przemysłowej 
na każdym stanowisku pracy w 
realizacji ambitnych i trudnych za 
dań gospodarczych i społecznych 
w 1977 r. i lat następnych.

Posiedzenie komisji RWPG
We wtorek w stolicy Bułgarii 

rozpoczęło się posiedzenie stałej 
komisji RWPG d.s. współpracy w 
dziedzinie ochrony zdrowia, po­
wołanej do życia w ubiegłym ro 
ku. W posiedzeniu uczestniczą 
ministrowie i wiceministrowie re 
sortów zdrowia z siedmiu krajów 
członkowskich RWTG.

CSRS: plan na 1977 rok
We wtorek rozpoczęła się w 

Pradze sesja Zgromadzenia Fede­
ralnego CSRS. Porządek obrad o- 
bejmuje expose rządowe oraz przy 
jęcie projektów ustaw o narodo- 
wym planie gospodarczym i bud­
żecie na 1977 r. W sesji uczestni­
czą przedstawiciele najwyższych

Bilans płatniczy Francji
Francuski bilans płatniczy za o- 

kres trzech kwartałów br. zamk­
nął się deficytem w wysokości 
10,G mld franków. Według oświad 
czenia Ministerstwa Finansów, 
przyczyną tego stanu rzeczy był 
przede wszystkim ujemny bilans 
w handlu zagranicznym.

Piętnastego bm. rozstrzygnie się 
więc los Jamajki na najbliższe 5 
lat. Albo PNP premiera Manley’a 
będzie mogła kontynuować swą 
postępową politykę, albo też po­
wróci do władzy opozycja, co o- 
znaczaloby ponowne zacieśnienie 
więzów Jamajki z obcym mono­
polistycznym kapitałem.

pracuje już pierwszy konwer­
tor o pojemności ponad 300 
ton, zdolny do 40 wytopów w 
ciągu doby. 11 bm. agregat 
ten dostarczył gospodarce na­
rodowej pierwsze 300 ton sta­
li- Dyrektor naczelny „Budo-
stalu”-4 Henryk Zaręba

Poważna próba sił
Wybory, które odbędą się na Ja 

majce 15 bm. ocenia się jako po­
ważną próbę sił między rządzącą 
Ludową Partią Narodową (PNP), 
o charakterze postępowym, a Par 
tią Pracy (ILP), reprezentującą 
prawicę. Kampania wyborcza ma 
bardzo gwałtowny przebieg. Rzą 
dząca od 1972 r. PNP nie bez pod 
staw zarzuca opozycji rozpętanie 
w ostatnich miesiącach krwawego 
terroru, a nawet skłonności do 
faszyzmu. Ze swej strony, opozy­
cja pomawia premiera M. Man- 
ley’a o zamiar wprowadzenia na 
Jamajce komunizmu, gwałtownie 
atakując zbliżenie Jamajki z Ku­
bą, obserwowane od dwu lat.

PLD wybierze kandydata
W Tokio podano, że specjalna 

sesja parlatientu japońskiego, na 
której wybrany zostanie nowy 
premier wa miejsce Takeo Mikie- 
go, rozjoeznie się 24 bm. Dzień 
wcześzirj esłonkowie frakcji par 
lamamrarnej rząSaącej w Japonii 
PsŁrti Liberalno-Demokratycznej 
wybiorą kandydata PLD na to sta 
nowisko.

Starania o pożyczkę
W Waszyngtonie przebywa mi­

nister obrony Izraela Sz. Perez, 
który prowadzi tam rozmowy z 
przedstawicielami administracji 
USA w sprawie udzielenia Izra­
elowi dalszej pomocy wojskowej 
i gospodarczej. Tel-Awiw zwró­
cił się do rządu amerykańskiego 
o przyznanie 2,3 mld dolarów w 
roku finansowym 1978, z czego 
1,5 mld zamierza przeznaczyć na 
zakuny w USA sprzętu wojskowe 
go. Perez spotkał się już w tej 
sprawie z sekretarzem stanu USA 
H. Klssingerem i ministrem obro­
ny, D. Rumsfeldem.

melduje, że wprowadzenie no­
woczesnych metod organizacji 
pracy umożliwiło skrócenie 
cykli montażowych i rozru­
chowych w tym obiekcie.

Za ofiarny trud załóg, które 
wznosiły ten obiekt podzięko­
wał serdecznie Edward Gie­
rek, podkreślając iż sprawdzi­
ły się tu olbrzymie możliwoś­
ci naszych robotników, techni­
ków i inżynierów. Tutaj takżę 
okazało się, jak bardzo przy­
datna była pomoc radziecka.

Aleksiej Kosygin w ciepłych 
słowach podziękował budowni 
czym i hutnikom za serdecz­
ne przyjęcie, przekazując im 
pozdrowienia od narodu ra­
dzieckiego oraz jego kierowui 
ctwa partyjno-państwowego.

■ Walcownia — ostatni etap 
wizyty w Hucie „Katowice”. 
Dyrektor naczelny zjednocze-
nia „Budosta! Edward
Barszcz wyjaśnia że załoga 
tego wydziału wyprodukowa­
ła już .26 000 ton wlew- 
ków a 20 000 ton tzw. 
kęsisk dostarczyła „staremu” 

I hutnictwu. Umieszczony tu 
| transparent głosi, że o 
umiłowaniu ojczyzny nie świad

ezą słowa lecz praca i czyny. 
Zwracając się do pracujących 
hutników E. Gierek nawiązał 
do hasła transparentu. „Do­
brze rozumiecie tę prawdę — 
powiedział I sekretarz KC 
PZPR — i za to wam serdecz 
nie dziękuję”.

Słuchając rytmu pracy potęż 
nych urządzeń, Aleksiej Kosy 
gin stwierdził: Tak oto brzmi 
muzyka ciężkiej metalurgii, 
dziedziny przemysłu, która 
przyspiesza materialny dobro­
byt ludzi pracy.

Goście opuszczają Hutę „Ka 
towice”; po jej rozległym 
obszarze oprowadzani byli 
przez wicepremiera, ministra 
hutnictwa — Franciszka Kai­
ma oraz gospodarzy obiektu.

W południe, w odświętnie' 
udekorowanej baJi sportowej 
Huty ..Baildon” odbvła się uro 
czystość dekoracji 1.400 przo­
dujących budowniczych, człon1 
ków załogi Huty „Katowice” i 
snecjalistów radzieckich, uczę 
stniczących w budowie i mon­
tażu urządzeń tego Kombinatu 
Metalurgicznego odznaczenia­
mi przyznanymi im przez RaJ 
de Państwa..

W godzinaefi popałudhkP 
wycH w hali widowiskowo-’ 
sportowej w Katowicach I se 
kretarz KC PZPR Edward Gie 
rek, członkowie Biura Politycz 
nego i Sekretariatu KC z przeJ 
wodniczącym Radv Państwa —5 
Henrykiem Jabłońskim, pre-1 
mierem — Piotrem Jaroszewi­
czem oraz delegacja ZSRR rrod 
przewodnictwem premiera 
Aleksfeja Kosygina spotkali 
się z bud'owniczvmi i hutnika­
mi Kombinatu Metalurgiczne-5 
go — Huta „Katowice”.

Przedstawiciele załóg budo^ 
wlanych oraz Huty „Katowi­
ce” złożyli meldunki o zakoń­
czeniu pierwszej fazy budowy 
kombinatu i podjęciu produk­
cji w podstawowych wydzia-’ 
łach wytwórczych kombinat tu

PAP
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A rolnictwo czeka na paszę

Iwadzieścia lat i nadal nic
Cierniowa droga racjona­

lizatorów i wynalazców 
opisywana była już ty- 

lekroć, iż wydawać by się mo­
gło, że nic nowego dorzucić 
nie sposób. Ale sito działalno 
ści instytucji powołanych do 
pomocy ludziom z pomysłami 
jest tak dziurawe, że wdrożę 
nie wynalazków jest najczę­
ściej wynikiem uporu i znajo­
mości (w dobrym tego słowa 
znaczeniu) ich autorów. A co 
się dzieje, gdy nie starcza im 
zdrowia i sił?

NIE WYKORZYSTANE SZANSE

„Głos Wielkopolski” przed 
20 laty informował czytelni­
ków o ciekawym pomyśle inż. 
Mieczysława Domagały z 
Poznania, zaprezentowanym 
na jednej z giełd wynalazków. 
Pisały o tym również ówcze­
sna „Gazeta Poznańska” i 
„Express Poznański”. Kilka lat 
później wiele miejsca temu po 
myślowi poświęciły fachowe 
pisma rolnicze, gdyż dotyczy 
on lepszego wykorzystania 
pasz. Jakie tego wszystkiego 
rezultaty? Ano, minęło 20 lat... 
i nadal nic.

Dowiedziałem się o inż. Do­
rna gale i jego pomysłach — 
bo ma ich więcej — w maja 
tego roku. Odkurzając całą 
sprawę, zainteresowałem nią 
naukowców z Akademii Rol­
niczej w Poznaniu, dyrekto­
rów PGR-ów. Wyręczając ich 
i Ministerstwo Rolnictwa, któ 
re przed laty zajmowało się 
już tą sprawą bez rezultatów, 
myślałem, że coś zdziałam. 
Ale straciłem tylko dużo 
czasu.

Wszyscy, z którym! rozma­
wiałem, kiwali głowami, że 
jeśli to prawdas pomysł przy 
czyniłby się do zmniejszenia 
deficytu pasz. Niestety, trze­
ba sprawdzić efekty w skali 
technicznej, wykonać próby 
porównawcze z hodowlą zwie 
rząt karmionych paszą przy­
gotowywaną według te?o po­
mysłu. Wszystko rozbija się 
właśnie o te próby.

Inżynier Domagała ma wie­
le pozytvwnvch opinii i wyni­
ków badań prowadzonych 
przez placówki naukowe, po­
twierdzających wartość wy­
nalazku. Ba, PGR w Borówku 
pod Czempiniem karmił nawet 
przed laty świnie kiszonkami 
przygotowywanymi według 
pomysłu inżyniera. Potem jed 
nak z braku fundus?v doświaS 
ozenie przerwano i nikt jnź te 
raz szczegółów nie pamięta. 
Wielokrotnie wydawało s:ę 
autorowi nowej metody, że do 
piał sweeo. Raz Ministerstwo 
Rolnictwa przyznało już fun­
dusze r° nróhv techniczne, nie 
stety. Wydziel Mecbanizacii 
Rolnictwa Politechniki Poznań

skiej, który miał je prowadzić, 
przez pół roku nie zdołał o- 
iworzyc konta bankowego i pie 
niądze przepadły.

Teraz zaś, po moich zabie­
gach, wszystko rozbija się o 
brak czasu i dyskusje. Inży­
nier Domagała, absolwent po 
litechniki, przez wiele lat 
związany zawodowo z energe 
tyką, opracował swój pomysł 
od każdej strony. Ale ludzie, 
którym prąd jest obcy, nie 
chcą uznać realiów i proponu 
ją zmiany, ułatwiające im za­
danie, mimo że „kładą” całe 
rozwiązanie. W listopadzie roz 
mawiałem z dyrektorem du­
żego kombinatu PGR w Po- 
znańskiem. Przedstawiłem mu 
telefonicznie zagadnienie i 
prosiłem o spotkanie, by po­
rozmawiać o szczegółach. Usly 
szałem, że owszem, mogę przy 
jechać, ale kilkakrotnie pro­
ponowane przeze mnie termi­
ny dyrektorowi nie odpowia­
dały.

POMYSŁ I JEGO HISTORIA

Zaczęło się wszystko przed 
laty na łące, gdzie inż. Do­
magała zauważył, iż wokół 
zerwanego drutu pod napię­
ciem, trawa zmieniła kolor i 
wydawała przyjemny, winny 
zapach. Człowiekowi, ' który 
przed kilkudziesięciu laty wy 
myśiił sposób na wydajne 
proszkowanie mleka, to wy­
starczyło. (Przy okazji: po­
mysł z ińlekiem też nie został 
wykorzystany i kupujemy te­
raz linie technologiczne do pro 
szkowania za granicą, pracu­
jące według takiej samej me 
tody). Skonstruował w do­
mu sprawny do dziś aparat. 
Szklana rura z podłączonymi 
na końcach przewodami elek 
trycznymi potwierdziła założę 
nia. Ubita wewnątrz masa ro 
ślinna — kapusta, trawa, liś­
cie, posiekane ziemniaki czy 
buraki — po kilku godzinach 
przepuszczania prądu zmie­
nia się w kiszonkę. Jak wyka 
zały badania laboratoryjne, 
cechuje ją mała zawartość 
kwasu masłowego przy dużej 
zawartości kwasu mlekowego.

Nie jest to jedyna zaleta 
„elektrycznej^’ kiszonki. Do 
ważniejszych należy jej dłu­
gowieczność; widziałem tra­
wę zakiszoną przed 10 laty, na 
dal pachnącą, o świeżym ko­
lorze! Kisząc w ten sposób, 
unika się strat w masie roś­
linnej, sięgających przy tra­
dycyjnym sposobie kiszenia, 
wskutek gnicia, .30 procent. 
Kolejna zaleta, to higiena — 
kiszonka nie jest zanieczysz­
czona deszczem i wodą pod- 
siąkającą z gleby. No i moż­
na kisić w ten sposób wszy­
stko, również zdrewniałe czę 
ści rośliny — nawet słomę

zmieszaną ze świeżą trawą. 
To właśnie stwarza szansę 
pełnego wykorzystania roślin 
uprawnych, w hodowli zwie­
rząt

Autor przez lata dorobił się 
szczegółowych opracowań 
wszystkich problemów związa 
nych z pomysłem, rozliczenia 
kosztów, wielu wariantów roz 
wiązania technicznego. Dodaj­
my, że do zakiszenia metra 
sześciennego zielonki zużywa 
się około kilowata energii elek 
trycznej.

Proste jest też urządzenie do 
takiego kiszenia. Można wyko 
rzystać stare i stojące najczę­
ściej pusto pionowe silosy. Na 
dają się również, po drobnych 
przeróbkach, płaskie silosy. O- 
statnio inż. Domagała opraco­
wał sposób kiszenia tą metodą 
zielonek wprost na polu, przy 
wykorzystaniu folii. Zasadą 
jest „zerowanie” dna silosu i 
podłączenie do przykrywy jed 
nej z trzech faz. Niebezpie­
czeństwo? Nie większe niż 
przy używaniu każdego urzą­
dzenia zasilanego elektrycznie. 
Mimo tych wszystkich zalet, 
autor nie może doczekać się po 
ważnego potraktowania spra­
wy. Liczy 81 lat. Schorowany 
postanowił zrezygnować z dal 
szych zabiegów. Ciekaw je­
stem, czy jego sprawa wróci 
do gazet za kolejne 20 lat.

WOJCIECH PLUTOWSKI

P.S. Inż. Mieczysław Doma­
gała jest również autorem roz 
wiązania pozwalającego w pro 
sty sposób zwiększyć zawar­
tość białka w paszach zielo­
nych. Posiadany patent jest 
dowodem realności metody, 
niestety również w tym przy­
padku papierki stanowią finał 
pomysłu, mimo że po 24 godzi 
nach procesu nabiałczania za­
wartość tego związku wzrosła 
w kapuście z początkowych 5 
procent do 29! Konieczne jest 
więc i w tym wypadku osta­
teczne stwierdzenie wartości 
pomysłu w próbach technicz­
nych. Rolnictwo czeka na pa­
szę.

W nowej Jarocińskiej Fa­
bryce Mebla do tego te 
matu wraca się jeszcze 

teraz. Informacja znaleziona w 
jednej z gazet zbulwersowała 
dosłownie wszystkich, toteż 
wszyscy chcieli wiedzieć, c e 
naprawdę wydarzyło się w 
Poznaniu. Śledztwem (czyt. — 
ustaleniem stanu faktycznego) 
zajął sdę sam dyrektor Antoni 
Radliński Cóż się okazało? 
Otóż — ktoś zakupił komplet 
mebli w stanie zdemontowa­
nym czyli w paczkach, a ponie 
waż zażądał dostawy do domu 
i montażu tamże, zabrały się 
do tego dwie dzielne, acz „zie­
lone” panienki, które metodą 
prób i błędów, przy użyciu 
gwoździ i młotków (!) usiłowa 
ły coś sensownego zrobić z sze 
rokich i szerszych oraz długich 
i dłuższych elementów pierw­
szych. Wynik? Poobijane nie 
tylko pałce ekspedientek, roz-’ 
żalony klient, wsipółczu j ący 
dziennikarz oraz poczucie nie­
zawinionej krzywdy wśród za 
logi „Jarocina II”.

Jeśli nie potrafisz — nie 
pchaj się na afisz. Czyż nie 
tak? Niezupełnie. Jeśli nie po­
trafisz — nauczymy cię. Poje­
chało więc w Polskę dziesięciu 
monterów, którzy dla pracow 
mków meblowych salonów or 
ganizują specjalne kursy. Tam 
ten przykry zgrzyt nie spowo­
dował, na szczęście, rezygna­
cji z wysyłania do sklepów 
zdemontowanych kompletów, 
które dorośli ze smykałką dc 
majsterkowania, sami z przy 
jemnością połączą w eleganc­
kie, funkcjonalne, z głową za­
projektowane meble. t

Rocznie w fabryce „Jariłin 
II” powstawać będzie 40 #90 
kompletów, w czterech wtar- 
sjach kolorystycznych (lakier), 
trzech pokrytych drewnopo­
dobną folią PCV oraz dwóch 
— naturalną okleiną. Dzięki 
zmyślnej konstrukcji prakty­
cznie wszystkie elementy są 
uniwersalne (otwory w bocz­
nych ściankach pozwalają na 
dowolne komponowanie półek 
i szafek). Tylko więc brać i 
wybierać. Z pewnością jesz­
cze nie dzisiaj, gdyż z linii 
produkcyjnych schodzą dopie­
ro pierwsze komplety nazwa­
ne „Jarocin II”, „Zacisze” i 
„Grażyna”.

Zgodnie z planem docho-

Zestaw „Grażyna".
Fot. — Archiwum

Meble z Jarocina

Szkoda 
tych dwustu kompletów

dzenia do pełnej zdolności pro 
dukcyjnej, w październiku i 
listopadzie zakład miały opu­
ścić 1423 komplety, tymcza­
sem sklepy odebrały ich o bli 
sko dwieście więcej. 2 grud­
nia teletypistka wystukiwa­
ła: „Obywatel wiceminister 
Ministerstwa Leśnictwa i Prze 
mysłu Drzewnego... Uprzej­
mie informuję, że w listopa­
dzie plan dochodzenia do peł­
nej zdolności produkcyjnej 
zgodny z Uchwałą Rady Mi­
nistrów w skróconym dziewię 
ciomiesięcznym cyklu został 
wykonany wartościowo w 167 
procentach, natomiast w wy­
robach gotowych w 117 procen 
tach...”.

— Jak to się dzieje, że tak 
przekraczacie plany? — py­
tam dając do zrozumienia, że 
wietrzę w tych osiągnięciach 
jakąś sztuczkę. Moi rozmówcy 
odpowiadają spokojnie i rze­
czowo, chociaż — dostrzegam 
to natychmiast — nie bez ura 
zy.

Henryk Mit renga — kierów 
nik „Jarocina II”: — Gdy hala 
produkcyjna nie była jeszcze 
ukończona, a nie mieliśmy tak 
że odpowiedniego miejsca do 
magazynowania mebli, już krę 
ciły się w niej maszyny. Nie 
zmarnował się żaden element. 
Nasza fabryka produkuje dzi­
siaj tyle, ile identyczna w 
Białymstoku, uruchomiona mie 
siąc wcześniej.

Jerzy Piątka, szef lakierni: 
— Kończymy próby rozpoczęte 
przed kilku miesiącami, gdy 
wokół krzątali się budowlań­
cy. Dzisiaj rusza produkcja. 
Ci panowie w białych fartu­
chach to Francuzi. Kontrolują 
od wczoraj przebieg procesu 
technologicznego. Wszystko 
gra, chociaż mogłoby jeszcze 
nie grać. Pierwsze kolorowe 
komplety trafią do sklepów w 
połowie grudnia.

Włodzimierz Demuth, kierów 
nik sztabu patronatu Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol 
skiej nad budową „Jarocina 
II”: •— Montaż maszyn i u rżą 
dzeń Francuzi obliczyli na 
pięć miesięcy, my skróciliśmy 
go o połowę. Podobnie było z 
lakiernią. Załoga jest młoda, 
a właściwie — młodzieżowa. 
Wiele osób podejmuje tu swo 
ją pierwszą w życiu pracę. Są 
z niej zadowoleni, sami ten za 
kład budowali. Wartość naszej 
pracy na rzecz generalnego wy 
konawcy obliczono na blisko 
cztery i pół miliona złotych. 
Sądzi pan, że w sytuacji, gdy 
my także poszukujemy mebli 
do naszych mieszkań, moglibyś 
my sobie pozwolić na wolniej­

lllasza gospodarka zwal­
ić nia nieco tempo. Zja­

wisko to, powszechnie spo­
tykane w światowej gospo­
darce, spowodowane jest 
m. in. znacznym pogorsze­
niem możliwości zakupu su 
rowców na obcych rynkach, 
zwłaszcza poza RWPG. 
Dość powiedzieć, że import 
surowcowy z krajów za­
chodnich może być w roku 
przyszłym zwiększony tyl­
ko o jeden procent. A skoro 
tak, to obok kolejnego, grun 
townego przeglądu gospo­
darki materiałowej (można 
się m. in. spodziewać dok­
ładnego sprawdzenia norm 
zużycia) sprawą najwyższej 
wagi staje się znakomite 
wręcz wykorzystanie każde 
go grama posiadanego już 
materiału. To tylko pozor­
nie kwestia interesująca fa 
chowców, bo od rzeczywi­
stych walorów wyrobów 
eksponowanych w sklepach 
zależy przecież osobista sa­
tysfakcja każdego z nas, po 
czucie skuteczności gospo­
darowania.

W szeregu wystąpień kie 
rownictwa partyjnego i pań 
stwowego przedstawiono o- 
statnio tezę znajdującą peł 
ne, społeczne poparcie: wca 
le nie zależy nam na zwięk 
szaniu produkcji, jeśli tej 
dynamice nie towarzyszy 
odpowiednia jakość. Suma 
bezpośrednich strat z powo 
du złej jakości (rzeczywiste 
są kilkakroć większe) zare­
jestrowana w zeszłym roku 
przez GUS — 38 miliardów 
złotych — to kwota, którą

trzeba koniecznie odzyskać 
tak z uwagi na społeczny in 
teres, jak i na osobiste po­
czucie gospodarności i ładu 
każdego z kupujących. Te 
właśnie kwestie znalazły 
pełną dokumentację w u- 
chwale podjętej przez Radę 
Ministrów. Ten najnowszy 
dokument w pełni zasługu­
je na miano rządowego pro 
gramu jakości; wprowadza 
jąc nowe rozwiązanie eko­
nomiczne, organizacyjne, 
administracyjne, skłania ca

Bez komputera

złej roboty. Wprowadza się 
np. zasadę p-r o p o r c j o - 
nalności zysku w sto­
sunku do jakości wyrobów. 
Im lepszy towar — tym wyż 
szy zysk, im gorszy — tym 
niższy, aż do całkowitej lik 
widacji. Za produkty, które 
uzyskują znak najwyższej 
jakości krajowej („1”), pro 
ducent uzyskiwać będzie ce 
nę wyższą o 5%, za te ze 
znakiem „Q” (jakość świa­
towa) — o wyższe, albo 
też obniżenie podatku obro

ka na reakcję klientów. I 
jeśli produkt nie znajdzie 
nabywców, wszelkie kon­
sekwencje ponosi produ­
cent.

I jeszcze jedno: odtąd 
fundusz gwarancyjny wli­
cza się do kosztów, co 
zmniejsza produkcję doda­
ną, a więc także możliwości 
wzrostu funduszu płac. W 
ogóle wszelkie koszty pow­
stające z tytułu braków, re 
klamacji, napraw — par­
tactwa — obciążać będą

Jakość w zasięgu ręki
ły przemysł do pełnego wy 
korzystania istniejących 
już przecież warunków dla 
produkowania towarów do 
brych, nowoczesnych, atrak 
cyjnych.

A są to warunki wręcz 
znakomite: przecież nigdy 
dotąd nie był nasz prze­
mysł tak świetnie wyposa­
żony jak teraz, kiedy to po 
łowa maszyn, urządzeń, na­
rzędzi liczy sobie mniej niż 
pięć lat, a przeważająca 
część pracowników posiada 
dobre przygotowanie zawo 
dowe.

Decyzje rządu wprowa­
dzają więc bardzo silne, ce 
nowe preferencje dla pro­
dukcji dobrej i równie od­
straszające — dla autorów

towego bądź zwiększenie do 
tacji w przypadku towa­
rów, do których państwo 
dopłaca. W odniesieniu do 
towarów cddo^icie nowych 
w-arunki^^^^pr ze dłużę nia 
czasu ceny no­
wości uzyskanie
znaku ,^^ub „Q”. Wprowa 
dza nawet
20-procer^TS^ różnice po­
ziomu między gatunkiem 
pierwszym a drugim, nato­
miast za towary trzeciego 
gatunku producent w ogóle 
nie będzie otrzymywał zy­
sku ze wszystkimi konsek­
wencjami dla plac i premii. 
Jeśli producent „podmieni” 
cokolwiek w produkcji, 
wówczas handel nie płaci 
za towar od ręki, lecz cze-

koszty przedsiębiorstwa, po 
wodując tym samym dzia­
łanie mechanizmu płacowe­
go.

Wyniki w sferze jakości 
stają się też elementem de­
cydującym o premiach, a- 
wansach, przeszeregowa­
niach — dyrektora, mistrza, 
pracownika. Stanowisk i ro 
bót decydujących o jakości 
wyrobów nie można będzie 
— jak stwierdza się w u- 
chwale rządu — przydzie­
lać pracownikom mającym 
na swoim koncie wysoki 
wskaźnik braków. W taki to 
sposób wyraźnie wzmocnio 
no znaczenie podstawowych 
przecież, lecz często zapom 
nianych cnót pracowniczych 
— sumienności, rzetelności

w robocie — zapisanych w 
umowie o pracę. Kto nie ze 
chce respektować tego do­
browolnie przecież podpisa 
nego dokumentu, będzie mu 
siał podjąć się czynności 
mniej odpowiedzialnych, a 
więc gorzej płatnych.

Wszystkie te rozwiązania 
jednostkowe, ekonomiczne 
i administracyjne znajdują 
syntezę w formie bardzo in 
teresującej, nowatorskiej: 
otóż na mocy decyzji rządu 
załogi mogą się ubiegać o 
znak jakości dla 
przedsiębiorstwa. O- 

■ czywiście, trzeba wówczds 
spełnić cały szereg warun­
ków, aby zasłużyć na mia­
no zakładu dobrej roboty: 
wszystkie produkty muszą 
się legitymować znakomitą 
jakością, ustabilizowaną, a 
wytwórnia musi posiadać 
sprawny system roboty bez 
brakowej. Ale gdy już zy­
ska taki znak, wówczas 
marka fabryki będzie wy 
różnikiem towaru, gwaran­
cją wysokiej jakości, a ca­
łe przedsiębiorstwo korzy­
stać będzie z wyższych sta­
wek zysku, cen, płac, ze 
specjalnego funduszu Mini 
stra Handlu W ewnętrznego 
i Usług.

Tak więc zaczynają obo­
wiązywać nowe zachęty, wy 
raźnie wiążące jakość pra­
cy i życia. Nie ulega wątpli 
ugości, że służą one temu, 
byśmy wszelki rozrost go­
spodarczy odczuwali jako 
zwiększenie ilości dóbr w 
zasięgu reki.

ROMAN LENCEWICZ

sze tempo? Że współzawodni­
ctwo — to pusta gadanina?

Jeszcze raz — kierownik 
Mitrenga: — Żeby uruchomić 
dwie pełne zmiany, potrzeba 
nam trzystu ludzi. Dzisiaj zno 
wu przyjmujemy kilkanaście 
osób. Nie, to nie są stolarze. 
W 700-osobowej grupie zna­
lazłby ich pan niewielu. Przy­
chodzą bez żadnego przygo­
towania, czasem są to krawco 
we... Ale bierzemy wszystkich. 
Znajdą tu to, czego szukają: 
dobrą, przyjemną pracę oraz 
coraz wyższą płacę. To właś­
nie ci niefachowcy robią nam 
plan, znacznie go przekracza­
jąc. Dobry materiał na.zgra­
ną, solidarną, pracowitą zało­
gę. No tak... żeby przekroczyć 
zadania, potrzebna jest jednak 
sumienna harówka. Ale opła­
ca się — mamy niezłe premie.

Młodzi — to normalne — są 
niecierpliwi. Ci w „Jarocinie 
II” są nadto pracowici i odpo 
wiedzialni. Kiedy zdarza się 
jakaś awaria, są autentycznie 
zmartwieni, zupełnie tak, jak 
by w ich własnym domu wy­
łączono prąd w czasie wielkie 
go prania. Rozumiem już, dla­
czego incydent z meblami „w 
paczkach” rozpatruje się tu w 
kategoriach robotniczego ho­
noru. Kiedy ludzie i maszy­
ny są na dotarciu — może zda 
rzyć się wiele, np. zabraknąć 
śrubki w komplecie wysłanym 
do sklepu. Ale żeby ktoś, kto 
nie wie, jak brać się do mon­
tażu, knocił ich robotę i w do­
datku psuł im opinię?!

Okazuje się, że „Jarocin U* 
mógłby dawać jeszcze więcej 
mebli.

— Gdyby nie awarie sieci 
elektrycznej i wodociągowej 
(dzieło ekip budowlanych) — 
bilansuje dyrektor — w okre­
sie dwóch miesięcy moglibyś­
my wyprodukować o dwieście 
kompletów więcej. Czyli — 
przedstawiciele dwustu rodzin 
przestaliby)biegać po sklepach. 
Gdybyśmy otrzymywali wy­
łącznie wysokiej jakości oku­
cia i folię! Co dziesiąty eie- 
menł ókuciowy jest zły, a folia 
(niby ta sama) różni się odcie­
niem. Gdybyśmy nie mieli kło 
potów z transportem!

Ja dodam: gdyby nie mfeTT 
działu sterowania produkcją 
(popularnego na zachodzie 
„planingu”) czyli fabrycznego 
mózgu kierowanego przez Mar 
ka Neydera, pogubiliby się w 
tej gigantycznej „stolami", a 
maszyny nie otrzymywałyby 
na czas potrzebnej ilości ele­
mentów.

Jarocińscy meblarze chcą 
pracować dobrze. Czuje się 
tam potrzebę dobrej, rytmicz­
nej roboty, którą wspomaga 
sprawna organizacja produk­
cji. Z pewnością więc nie do 
tych ludzi odnoszą się słowa 
wypowiedziane przez Edwarda 
Gierka podczas V Plenum: 
„Niektóre nowo zbudowane, 
nowoczesne zakłady zbyt dłu­
go nie osiągają technicznie 
wymaganych standardów ze 
względu na niedostateczne 
kwalifikacje załóg”. I jeszcze: 
„Szczególnie obecnie, gdy szyb 
kie uzyskiwanie wyników pro 
dakcyjnych dla potrzeb ryn­
ku i eksportu jest podstawo­
wym zadaniem, niepokoić mu 
szą fakty opieszałości w insta 
lowaniu importowanych ma­
szyn i urządzeń. Niepokoi tak 
że nie najlepsze tempo reali­
zacji niektórych inwestycji."

Gdy byłem w Jarocinie przed 
dwoma miesiącami, w hali 
szła produkcja, lecz dookoła 
widziałem budowlanych. W 
grudniu, by wejść do hali, tak 
jak we wrześniu trzeba było 
zanurzyć buty w spienionej 
glinie. Czy do końca roku, jak 
mówi harmonogram — generał 
ny wykonawca (PPBP nr 1) za 
kończy budowę stołówki, bu­
dynku administracyjnego, po 
mieszczenia dla warsztatów 
oraz wewnętrznych dróg i pla 
ców? Być może. Jeżeli budo­
wlani wezmą przykład ze „sto 
larzy” lub pójdą w ślady ko­
legów z przedsiębiorstw robót 
drogowych w Jarocinie i Do­
rowie...

ZYGMUNT ROLA

STRONA

GŁOS — 15 XR 1976



Pukanie do rodzinyd 1965 roku, od wejścia 
w życie nowego Kodek­
su Rodzinnego, sądy wy 

dały ponad 220 000 zezwoleń 
na zawarcie małżeństwa przez 
osoby, które nie ukończyły: 
18 lat — kobieta, 21 lat — męż 
czyzna. Gdy w owych 220 000 
małżeństw powstają rodziny, 
sądowe decyzje dotyczą życia 
blisko miliona ludzi.

Co roku pada kolejny rekord 
zawieranych małżeństw. Wia­
domo, to żeni się „wyż”. Mał­
żeństwo stało się niesłychanie 
modne i — co najważniejsze 
— pokusie tej ulegają coraz 
częściej ludzie bardzo młodzi. 
A przypomnijmy, że w tros­
ce o dobro instytucji małżeń­
stwa podwyższono w 1964 roku 
wiek dojrzałości dla kobiet — 
do lat 18 i dla mężczyzn — do 
lat 21. Czyżby więc na nic zda 
ło się podniesienie granicy wie 
ku?

Ano, pobożne życzenie sobie, a 
tycie — jak zwykle — sobie. Usta 
wodawca przewidział wszakże nie­
wielką furtkę; przeciskają się przez 
nią kandydaci, mający takie powo 
dy jak: ciąża, pozostawanie już od 
dłuższego czasu w trwałym związ­
ku, i wreszcie uzasadniona obawa

wa 
cja

śmierci jednego z kandydatów, 
stanowiono wTęc ugiąć się pod 
sją faktów dokonanych.

Po­
prę

NłM USŁYSZĄ 
,MARSZ WESELNY*

Do Wydziału Rodzinnego Są
du Rejonowego w Poznaniu 
wpłynęło od stycznia bieżącego 
roku 311 wniosków; znaczyło, 
że co szósta sprawa dotyczy ze 
Zwolenia na wcześniejsze za­
warcie małżeństwa. Na upstrzo 
nych znaczkami opłaty skarbo 
wej stronach staranne, kaligra 
ficzne, uczniowskie pismo: 
„Uprzejmie proszę o zezwole­
nie mi na zawarcie. związku 
małżeńskiego w lipcu bieżące­
go roku. Urodziłam się 2.1.1958 
roku. Obecnie jestem uczenni­
cą... w Poznaniu. Mam narze­
czonego, z którym znamy się 
od 2 lat... Zamieszkuje on w... 
Mój narzeczony jest maszyni­
stą i zarabia przeciętnie 6800 
złotych, co wystarczy na utrzy­
manie rodziny. Rodzice wyra­
żają zgodę na zawarcie małżeń 
stwa. Jeszcze raz uprzejmie 
proszę..."

Wniosek taki — lub podob­
ny — jak informuje przewod­
nicząca Wydziału Rodzinnego 
Sądu Rejonowego w Poznaniu 
— Wiera Rajkowska, zanim 
trafi na wokandę zostaje wni­
kliwie rozpatrzony. Przeprowa 
dzony w środowisku kandyda­
ta wywiad ma odpowiedzieć na 
kilka generalnych pytań, by 
dostarczyć sadowi pewności, iż 
małżeństwo takie posiada ma­
terialne. jak i psychiczne pod­
stawy do założenia rodziny, a 
rodzina rokuje szanse prawidło 
weso rozwoju.

Gdy motywem do założenia ro- 
dzinv jest ciaża. niezbędne okazu­
je sie zaświadczenie lekarskie. W 
innych przypadkach przydatna by-

SPRAWY w/* -tyłka MŁODYCH
Studenci w partii

Tq właśnie drogq
Do uczelnianych komite­

tów PZPR poznańskich 
szkół wyższych

sporo wniosków od 
tów, którzy pragnąc 
aktywniej włączyć

wpływa 
studen- 
jeszcze 
się w

wiodły ich do partii? Jakie są 
motywy tych młodzieńczych, 
a przecież dojrzałych decyzji?

Budowanie 
społeczeństwa

rozwiniętego 
socjalistyczne

nauki, społecznej dyscypliny, 
patriotycznego zaangażowa­
nia. W dziedzinie pracy ideo- 
wowychowawczej na uczel­
niach trzeba więc ukształto-

nurt pracy politycznej, chcą 
zostać członkami organizacji 
partyjnej. Jakie drogi przy-

go jest zadaniem, które stoi 
również przed młodzieżą aka 
demicką. Stawia ono wyso­
kie wymagania w zakresie

wać 
mość, 
mość

socjalistyczną świado- 
upowszechniać znajo- 
teorii marksistowsko-

Dziecko zostaje ojcem
opinia zakładu pracy, deklara- 
rodziców, iż młodzi małżonko-

wie liczyć mogą na ich pomoc, nie 
tylko finansową i bytową. Wresz­
cie orzeka sąd — \ w większości 
przypadków życzliwie i pozytyw­
nie. Nie zawsze jednak podjęcie 
decyzji jest proste, przy rozpatry­
waniu sprawy ujawnia się cała zło 
żoność skomplikowanych proble­
mów tej młodzieży.

Akta spraw o zezwolenie mło 
dodanym na małżeństwo są, w 
odróżnieniu od innych, cienkie. 
Staranny zlepek nielicznych do 
kumentów w skoroszycie. Za­
wierają jednak mnogość kon­
fliktów i problemów, przez któ 
re przebrnąć niełatwo. „...Uza­
sadnieniem mej prośby jest mo

— nie są jeszcze przygotowani dynie na emocji zainteresowa- 
do życia i nie zdają sobie spra nych.
wy z tego, że instytucja mał­
żeństwa, to nie jedynie miłos­
na sielanka, ale wiele obowiąz 
ków i związanych z tym wy­
rzeczeń. Zdaniem bowiem są­
du podstawowym wymogiem 
stawianym przyszłym małżon­
kom jest, aby starali się włas­
ną pracą zapewnić egzystencję 
rodzinie, gdyż tylko taka po­
stawa gwarantuje, że nowa ko 
morka będzie wartościowa i

ja nieletniość, a moja narzecza ■ trwała... Sąd doszedł do prze-

♦
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na spodziewa się dziecka". Kil­
ka kartek dalej wywiad środo­
wiskowy: „N. S. zamieszkuje 
w Poznaniu przy ul... Rodzice 
mieszkają w nowym budow­
nictwie. Syn zajmuje jeden po­
kój, a rodzice drugi. Ojciec — 
lat 55, pracuje na stanowisku 
kierownika w... i zarabia 3500 
złotych, matka — lat 49. jest 
kierownikiem punktu usługo­
wego i zarabia około 3000 zło­
tych. Rodzice żyją zgodnie od 
dawna, jednak mają odmienne 
zdania w sprawach wychowaw 
czych, dlatego istnieje między 
nimi konflikt. N. S. jako nie­
letni był wielokrotnie karany, 
przebywał w zakładzie wycho­
wawczym przez 2 lata. Po 
dwóch miesiącach popełnił 
przestępstwo; karę pozbawie­
nia wolności ukończył na po­
czątku bieżącego roku. Od wie 
lu lat w środowisku zamieszka 
nia nie cieszy się dobrą opinią, 
szczególnie za częste awantury 
w stanie nietrzeźwym. Rodzice 
jednak nie karcili syna, pobłaź 
liwa była zwłaszcza matka, któ 
ra go usprawiedliwiała i broni 
ła. Ojciec z wielu powodów nie 
zgadza się na małżeństwo syna. 
Zarabia on (syn) 2700 złotych, 
ale pieniędzy nie odda je, stale 
licząc na finansową pomoc ro­
dziców. Ojciec nie wierzy, że 
syn zdaje sobie sprawę z cze­
kających go obowiązków, że 
dojrzał do pełnienia roli ojca 
i męża".

Kilka pozwów, opinii, doku­
mentów i protokół z rozprawy: 
N. S. mówi: „Po wyjściu z za­
kładu zmieniałem cztery razy 
pracę, bo były marne zarobki. 
Obecnie każde z nas mieszka 
u swoich rodziców, później chy 
ba zamieszkamy u mnie. Uwa­
żam, że nadgodzinami będę 
mógł zarobić na rodzinę..." 
Matka, zaś twierdzi: „Uważam, 
że dopiero r>o urodzeniu dziec­
ka okaże się, czy są oboje doj­
rzali do roli rodziców. Chętnie 
im wtedy pomogę i zajmę się 
dzieckiem".

I wreszcie orzeczenie: sąd — 
nie zgadza się na zawarcie mał 
żeństwa. Nie wniesiono rewizji 
od wyroku, sądzą zapewne, że 
minie parę lat i co ma być, to 

tak będzie.

konania, że podstawowym ce­
lem do zalegalizowania związ­
ku jest ciąża, który to cel sam 
w sobie nie daje gwarancji ich 
związku".

W rewizji sąd wyższej instan 
cji zajął stanowisko nieco od­
mienne, wyrażając nadzieję, iż 
pomoc rodziców pomoże obojgu 
na podniesienie kwalifikacji, co 
ze społecznego punktu widze­
nia nie jest obojętne. „Pozwoli 
to wnioskodawcy na ukończe­
nie studium pomaturalnego, a 
jego partnerce na zdanie matu 
ry”. Być może.

ZYCIE MA SWOJE PRAWA

Możliwość zawierania wcześ 
niejszych małżeństw ma rów­
nie wielu oponentów, co orę­
downików. Generalnie nikt nie 
kwestionuje orzeczeń sądo­
wych, uważając je za arbitral­
ne i kompetentne. Dyskutowa­
na jest wszakże celowość tak 
młodych związków, potrzeba 
ich zawierania oraz konsekwen 
cje sytuacji, w której „prawie 
dziecko zostaje ojcem rodziny”.

Dopóki Polska Akademia 
Nauk nie ukończy badań nad 
tym złożonym i ciągle aktual­
nym problemem, komentarze 
będą nadal różne, często się 
wykluczające — bo oparte ję­

Mając to na uwadze, trzeba so- 
' bie powiedzieć, że sądy wkracza­

ją w sytuacji przymusowej — po­
nieważ ich działanie ogranicza się 
jedynie do umożliwienia zalegali­
zowania istniejącego już związku 
i jego konsekwencji. Znacznie 
wcześniej powinni zabierać glos ci 
wszyscy, którzy mają zasadniczy 
wpływ na wychowanie młodego po 
kolenia.

Dojrzewa ono, eo stwierdzano 
wielokrotnie, bardzo szybko pod 
względem biologicznym, a dojrze­
wanie to nie zawsze idzie w parze 
z rozwojem psychicznym i dojrza­
łością życiową młodego człowieka. 
Stąd też m. in. najpowszechniej­
szym powodem skłaniającym do 
„wczesnego małżeństwa” jest cią­
ża. Zalegalizowanie związku, z któ 
rego narodzi się dziecko zdaje się 
być dla młodych wyjściem „hono­
rowym”. Ale czy w pełni odpo­
wiedzialnym? Łatwo być „honoro 
wym”, gdy trud utrzymania i wy­
chowania dziecka spocztnie na ro­
dzicach oblubieńców, jak to czę­
sto z akt sądowych wynłka.

Jest więc rzeczą ważną, czy 
planowane małżeństwo ma tak 
solidną podstawę jak praca 
chociażby jednego z małżon­
ków, czy jest ona w stanie za 
bezpieczyć byt rodziny i trud­
ny okres pierwszych momen­
tów nowego związku. To bio- 
rą sądy pod uwagę szczególnie, 
bo doświadczenie wykazuje, że 
jeżeli pierwszy okres okazuje 
się pomyślny, rodziny „niepeł­
noletnie” są później trwałe i 
szczęśliwe, a wychowanie po­
tomstwa jest prawidłowe.

Jeżeli więc na problem wczes 
nych małżeństw spojrzeć gene­
ralnie, trzeba to uczynić znacz 
nie wcześniej, nim „oprze” się 
on o wokandę sądową.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

leninowskiej oraz wyposażyć 
studentów w rzetelną wie­
dzę o prawidłowościach roz­
woju społeczno-gospodarcze­
go kraju.

Trudno wyobrazić sobie re­
alizację tych postulatów bez 
uwzględniania zasady part­
nerstwa i współodpowiedzial 
ności. Właściwy stosunek do 
nauki i pracy wyrażający się 
przestrzeganiem dyscypliny 
studiów, umiejętność patrze­
nia na własne kłopoty przez 
pryzmat spraw ogólnych, so­
cjalistyczne postawy etyczne, 
doskonalenie własnej osobo­
wości — cały ten program re 
alizowany jest wspólnie przez 
władze uczelni i Socjalistycz 
ny Związek Studentów Pol­
skich.

W zakresie wypracowania teo­
retycznych postaw i metodolo 
gicznych założeń programu wy­
chowania młodzieży akademic­
kiej znaczne osiągnięcia odnoto­
wał Uniwersytet im. Adama Mic­
kiewicza. Program, w ogólnych 
zarysach wytyczony przez Uchwa 
ły VI i VII Zjazdu PZPR, a kon­
kretyzowany w poszczególnych 
uczelniach, ma charakter otwar­
ty, Jest w nim miejsce dla ini­
cjatyw wszystkich uczestników 
procesu wychowawczego, którzy 
mają swój udział w tworzeniu 
systemu wychowawczego, u- 
względniającego indywidualny

Potem odbywają* się spotka­
nia z władzami uczelni. Praw 
dziwą szkołą aktywności po­
litycznej stają się koła SZSP. 
Najlepsi z grona społeczności 
studenckich szybko zostają 
członkami tej organizacji, po­
tem jej liderami, zaś ci, któ 
rzy wyróżniają się dużą ak­
tywnością społeczną i dobry­
mi wynikami w nauce, wstę­
pują do partii. We władzach 
SZSP na Politechnice Poznań 
skiej członkowie PZPR stano 
wią 50 procent liczby działa­
czy.

W latach 1975—1976 w Aka 
demii Rolniczej przeprowa­
dzono badania nad determi-
nantami mechanizmami
sprawczymi procesu wstępo­
wania studentów do partii 
Okazało się, że wszyscy skła 
dajacy deklaracje należą do 
SZSP, a blisko połowa ankie 
towanych to aktywiści tej 
organizacji. 80 procent kan­
dydatów zaliczono do grupy 
bardzo dobrych i dobrych stu 
dentów. Relatywnie częściej 
do partii wstępowali młodzi 
ludzie wywodzący się z ro­
dzin robotniczych i chłop-; 
skich, zaś 45 procent osób 
przyjmowanych w poczet kan. 
dydatów, to dzieci aktywnych 
członków partii. Okazało się, 
że w aktywizacji i wychowa­
niu młodzieży ważna rola 
przypada również kołom nau­
kowym, w których studenci 
czują się współpartnerami, 
współodpowiedzialnymi za 
wvniki pracy.

czy studenci kandydaci
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SĄD ZMIENIA ZDANIE

Nie należy odnosić wrażenia, 
że opisywane sprawy należą 
do typowych; wybrałem te, 
które najwymowniej ilustrują 
złożoność problemu.

„Z bogatego doświadczenia 
w sprawach o zezwolenie na 
zawarcie małżeństwa — stwier 
dzono w uzasadnieniu orzecze 
nia sądu pierwszej instancji — 
sądowi wiadomo, że uczestni­
cy postępowania, którzy prag­
ną założyć rodzinę, a są oso­
bami uczącymi się i liczą jedy­
nie na pomoc swoich rodziców

■■

Fibak gra i Fibak nia scho­
dzi z czołówek gazet. Je­
go nazwisko od dobrych 

kilkunastu miesięcy drukarze skła 
dają dużym pismem, a redakto­
rzy dyżurni dają jeszcze na ko­
lor. Fibak tu, Fibak tam, Fibak na 
korcie, Fibak w samolocie, Fibak 
przed Atlantykiem, Fibak za Atlan 
tykiem, Fibak pozdrawia, Fibak 
przesyła dużą buźkę — bo Fi­
bak gra na całym świecie o świa 
łową karierę. Niejednemu serce 
rośnie, niejednego Fibak krzepi.

W tym samym czasie tygod­
nik studencki „Itd” inauguruje 
ciekawą rozmowę z czytelnika­
mi na temat „jacy jesteśmy?”. 1 
w związku z tym pyta: czy mło­
dzi pragną robić kariery, czy prag 
ną w poziomie łub też w pionie? 
Stamtąd, przynajmniej gdy cho­
dzi o sążnisty materiał zagajają 
cy, dowiadujemy się co następu 
je: tak, młodzi pragną robić ka­
riery, ale... tylko „w poziomie”. 
„W pionie" — po szczeblach w 
górę, na szczytu — nie, raczej 
nie. Czytam fen "artykuł raz i dru 
gi, czytam trzeci — i, słowo ho­
noru, nic nie rozumiem. „Mło­
dzież — konkluduje „Itd" — ka­
rierę w pionie uznała za mało a- 
trakcyjną. Jej miejsce zajęła ka­
riera w poziomie — zdobywanie 
stanowisk, pieniędzy, prestiżu u- 
słąpiło miejsca poszerzaniu za­
interesowań, wzbogacaniu osobo 
wości, szukaniu nowych wrażeń”. 
W następstwie tego autor twier­
dzi, że — cytuję — „wychowanie 
w takim sposobie myślenia, nie

może być uznane w państwie so­
cjalistycznym za pedagogiczną 
porażkę”.

Wyznam, że publicysta ..Hd" za 
bił mi solidnego ćwieka. Coś mi 
się tu bowiem nie zgadza. Czy­
tam codziennie o Fibaku, o jego 
karierze, i czytam artykuł o sto­
sunku młodych do karier. Jak te 
go Fibaka rozstawić, jak zakwa­
lifikować? W pionie, w poziomie? 
Jakoś dla kariery Fibaka nie wi­
dzę miejsca ani tu, ani tam, cho 
ciąż niewątpliwie Fibak reprezen 
tuje młode współczesne pokole­
nie. Do wariantu pionowego nie 
pasuje, bo aczkolwiek coś za 
swoją grę uciuła i aczkolwiek 
idzie mu o prestiż, to jednak z 
drugiej strony nie gra o żadne sta 
nowisko. Nie pasuje też do wa­
riantu poziomowego, gdyż szuka­
jąc nowych wrażeń po kortach — i 
nie tylko — na pewno nie posze
rza zainteresowań, gdyż co
wszyscy widzą — studia odłożył 
na potem.

Zastanawiam się, kto by z głoś 
nych współczesnych do takiej 
klasyfikacji pasował bez pudła?

Andrzej Wajda — reżyser, Kon 
stanty Kulka — skrzypek, Krzysz 
tof Penderecki — kompozytor, Je 
rzy Grotowski — reżyser, Irena 
Walas-Kobylińska — kapitan Ze 
glugi Wielkiej, Urszula Płażew- 
ska — łódzka robotnica, członek 
Komitetu Centralnego, Bernard 
Bugdoł — rębacz przodowy i o- 
becnie dyrektor kopalni, prof. dr 
Ryszard Gryglewski — współod-

Charakter 
oraz ich 
cia.

Wielu 
mickich,

uoszczególnych 
dotychczasowe

nauczycieli

uczelni 
osiągnię

akade-
którzy są członkami

partii, przynajmniej raz w ro
ku uczestniczy w 
tia rozmawia z
Aby zapewnić 
współudział w

akcji „Par 
młodzieżą”, 
studentom 

kierowaniu
uczelnią, powołano rady do 
spraw wychowania i rady pe 
dagogiczne, a samorządom 
studenckim przekazano wiele 
uprawnień. Akademia Me­
dyczna, jedyna poznańska 
uczelnia, ma własny Wieczo
rowy Uniwersytet Marksiz-
mu-Leninizmu, .zaś w kilku 
placówkach istnieją ośrodki 
pracy ideowo-wychowawczej. 
Zasady ich działania opraco­
wano w oparciu o doświadczę
nia U AM, Akademii 
nej i Politechniki 
skiej, przewidując m. 
nizowanie szkolenia 
go dla kandydatów

Medycz- 
Poznań- 
in. orga 
partyjne 
i człon-

ków partii oraz tvsnółdziała- 
nie z aktywem SZSP w za­
kresie pracy politycznej, kul 
turalnej i wychowawczej.

Z problemami pracy par­
tyjnej na uczelni studenci za 
poznają się już podczas pierw 
szych praktyk robotniczych,

sprawdzają się w nracy partyj­
nej? Z obserwacji sekretarzy 
uczelnianych organizacji w Aka­
demii Medycznej i Politechnice 
Poznańskiej wynika, że z powie 
rzonych im obowiązków wywią­
zują się należycie. Aktywniej 
działają w SZSP, uzyskują do­
bre wyniki w nauce, z powodze­
niem realizują w swoich środo- 
wiskach zadania nałożone _ na 
nich przez partię. W Akademii 
Medycznej studenci należą do tej 
samej podstawowej organizacji, 
której członkami są także pra­
cownicy nauki, kilku z nich bie 
rze udział również w zajęciach 
uczelnianego Wieczorowego Uni­
wersytetu Marksizmn-Lenłnizmu. 
Interesujące są formv pracy mło 
dych członków partii na Poli­
technice. Prowadzą oni Centralne 
Studium Radiowe, a na wyróż­
nienie zasługuje cvkl audycji pt. 
„Tak kręci się świat”. Liczący 
się test udział członków partii w 
realizacji zadań wychowawczych, 
dydaktycznych, i naukowych, w 
pracy nad tworzeniem systemu 
wychowawczego oraz w działa­
niach na rzecz środowiska.

Studenci — członkowie par 
tii to coraz liczniejsza gru­
pa przedstawicieli młodego 
pokolenia, które urodziło się 
i wychowało w Polsce Ludo 
wej. Także do nich Edward 
Gierek zwrócił sie z trybuny 
V Plenum KC PZPR: „Na­
sze pokolenie zbudowało moc 
ny fundament nowoczesnej so 
cjalistycznej Polski. Wy, mło 
dzi, dźwigniecie Ojczyznę do 
poziomu najbardziej przodują 
cych krajów Europy i świa­
ta. Jest to Wasza szansa i po 
winność. Jesteśmy przekona 
ni, że pójdziecie tą właśnie 
drogą”— ZYGMUNT ROLA

Po szczeblach
krywca hormonu PGX, prof. dr Syl 
wesłer Kaliski — minister, wybit 
ny fizyk. Jedni z wyżej wymienio 
nych osiągnęli wszystko w pionie 
i w poziomie: stanowiska, pienią 
dze, prestiż, bogatą osobowość, 
a do tego poszerzają zaintereso­
wania i dlatego mają coraz to no 
we wrażenia, nowe przeżycia, no 
we satysfakcje. Inni mają to wszy 
stko, ale nie mają stanowisk, je­
szcze inni mają pieniądze bez sta 
nowisk, a jeszcze inni poszerza­
ją zainteresowania, wzbogacają 
osobowość na stanowiskach i dys 
ponu-ją pieniędzmi.

Jak więc widać, nie tylko R- 
bak nie pasuje do klasyfikacji pub 
licysty „Itd”, co dowodzi, że ta­
kie dzielenie karier w pionie i w 
poziomie jest mocno zawodne, 
ryzykowne i kto wie, czy w ogó­
le poważne. Publicysta — dom 
nie mywam — trochę pomyślał, 
lecz nie do końca, potem siadł, 
napisał i zagaił z czytelnikiem 
dyskusję. A sprawa karier, stosun 
ku do nich, jest bardzo ważno. 
Kio wie, czy nie ważniejsza, niż 
się nam wydaje. W stosunku do 
karier odbija się jak w zwierciad 
le portret młodego pokolenia, je 
go dążeń, jego celów, postaw, 
wzorców — nawet ideowych. Dla 
tego każda dowolność lub sprze 
niewierzenie się precyzji tylko za

ciemnia obraz. Autor z „Ud” na­
czytał się w naszej powojennej 
literaturze, głównie socjologicz­
nej, o dążeniach młodego poko­
lenia, w której kariery w pionie 
— po szczeblach aż na szczyty 
o randze ogólnopolskiej — w o- 
góle nie istnieją jako wzorzec, ja 
ko cel życiowy. I dalej — w któ 
rej pieniądze i stosunek do nich 
znalazł się daleko poza margine­
sem. I ło tak daleko, że przez ni 
kogo nie chciat być zauwa­
żany, jakbyśmy w Polsce kupo­
wali za przysłowiowe „bóg za­
płać". Tymczasem problem sto­
sunku do zdobywania w życiu 
stanowisk i problem do zdoby­
wania pieniędzy, podobnie jak 
zdobywania prestiżu oraz wzboga 
cania osobowości, istnieje i to 
nawet już w wieku dziecięcym. 
Bowiem już maluchy uczymy, w 
aureoPi autorytetu szkoły i racji 
społecznych, składać pieniądze 
w PKO, a inne maluchy do in­
nych maluchów z głęboką du­
mą przechwalają się na pod wór
kach, kim 
może.

Niestety, 
raczej nie

jest tatuś i co tatuś

tych i innych faktów
przyjmujemy

domości, podchodzimy 
jak do jeża, ponieważ

do wia- 
do nich 
kariery

O*



B PRAKTYCZNEJ GOSPODYNI

ES ZAPOBIEGLIWEJ RODZINIE

NIEZARADNYM I ZAPOMINALSKIM

WSZYSTKIM POZNAŃSKIM KLIENTOM
POLECAMY INFORMATOR HANDLOWO-USŁUGOWY :

Znajdziecie tu odpowiedzi na pytania :

• CO • GDZIE © KIEDY — kupować
© CO © GDZIE 0 KIEDY — zlecig dla ułatwienia przygotowań świątecznych

HANDLOWCY POZNANIA

CZAS NASZEJ PRACY
19 GRUDNIA 
ZŁOTA NIEDZIELA

20—21 GRUDNIA

22—23 GRUDNIA

24 GRUDNIA

25 GRUDNIA 
i 1 STYCZNIA

26 GRUDNIA 
i 2 STYCZNIA

27—28 GRUDNIA

29—30 GRUDNIA

31 GRUDNIA

• cała siei handlowa 1 usługowa czynna w godz. .10—16 
(bez sklepów mięsnych i mięsno-wędliniarskich)

• cała sieć (z wyjątkiem sklepów mięsnych) czynna 
normalnie

• cała sieć czynna do godz. 20 — bez przerwy obiadowej

# cała sieć czynna do godz. 16, kioski „Ruchu” — do 17

• sieć nieczynna z wyjątkiem dyżurnych placówek usługo­
wych i wyznaczonych kiosków „Ruchu” — na Dworcu 
PKP, rynkach: Jeżyckim, Wildeckim i Łazarskim, w 
telach i na Ratajach (obok supersamu „BETA”)

A czynne dyżurne sklepy z mlekiem i pieczywem w godzi­
nach 7—9; dyżury sklepów spożywczych i pozostałej sieci 
— jak w każdą niedzielę

O cała sieć czynna normalnie

• cała sieć czynna do godz. 20 — bez przerwy obiadowej

• cała sieć czynna do godz. 17, sklepy wieczorowe i nocne 
— do godz. 19



JEŚLI ŚWIĘTA
HIE W RODZINNYM GRONIE

TO MOŻE U NAS?

MODNE UCZESANIE, DOBRY WYGLĄD 
- TAK SAMO WAŻNE JAK UBIÓR

SP Fryzjersko-Kosmetyczna 
dostosowuje czas pracy 

zakładów 
do potrzeb pani domu

Dwuzmianowe zakłady 
fryzjerskie i kosmetyczne 

czynne będą:
19 XII — w godzinach 7—18
24 XII — w godzinach 7—16
26 XIX — w godzinach 9—13 w hotelach : Lech., 

Merkury, Polonez oraz w Domu Usług
31 XII — w godzinach 7—19

Poznańska gastronomia jak co roku 
działać będzie podczas świąt

24 XII © wszystkie bary gastronomiczne i mleczne 
czynne będą do godz. 16

25 XII 0 bary: Frykas, Krupnik i Piastun — czynne od godz. 12
26 XII @ bary: Osiedle, Krupnik, Zakątek, Duet, Pod Stokami, Litewski, 

Centrum, Zodiak, Husarski, Mewa — czynne w godz. 10—14
31 XII © cała gastronomia czynna normalnie, bary mleczne — do godz. 16

I © bary: Portowy, Karo, As. Osiedle, Dobosz, Piast, Starołęcki, 
Stop, Dębina — od godz. 12

@ bary: Przystań, Przy Okrąglaku, Dąbrówka — w godz. 8—12
2 I @ działają w normalnych godzinach: Szczodry, Centrum, Duet, 

Osiedle, Paź, Husarski, Złota Jesień, Starołęcki, Mazowiecki. 
Pomorski, Jurand, Fregata, Popularny, Dębiecki, Maćko, Ta­
trzański, Poranek, Fabryczny, Parkowy, Wyborowy, Miniatur­
ka, Rzepicha, Starówka

2



GDZIE KUPIĆ CHOINKĘ?
PUNKTY SPRZEDAŻY 

WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI 
OGRODNICZO - PSZCZELARSKIEJ

plac gier i zabaw przy ul. M. Magdaleny £ pl. 
Wolności 18 £ ul. Słonimska 7 (Malta) • ulica 
Dąbrowskiego - Staszica S ul. Palacza 91/93 £ 
ul. Starołęcka 74 9 ul. Krzywoustego — Rondo 
(Rataje) $ ul. Powidzka 17 9 ul. Głogowska 147 
• ul. Głogowska 86 • ul. Grochowska - Grun­
waldzka (plac gier i zabaw) R ul. Piekary 12/14 

Osiedle Przyjaźni 9 ul. Starołęcka (Stomil)

Oddział Produkcji 
Piekarsko - Ciastkarskiej

WSS „SPOŁEM* 

przypomina o tradycyjnych 

przedświątecznych usługach 
wypieku pieczywa domowego 

PIEKARNIE : Głogowska 35, 85 i 155, Ry­
nek Łazarski 7, Chociszewskiego 45, Dą­
browskiego 25 i 43, Starołęcka 43, Głów­
na 63, 23 Lutego 10, Czerwonej Armii 21, 
Wrocławska 12, Ratajczaka 25, Grobla 27a, 
Winogrady 63, Wszystkich Świętych 3, 
Dzierżyńskiego 94 i 303, Gwardii Ludo­
wej 34

23 GRUDNIA
PRZYJMUJĄ CIASTO DO WYPIEKU 

W GODZINACH 6 — 14

PIEKARNIE: Chociszewskiego 45, Staro­
łęcka 43, Winogrady 63, Wszystkich Świę­
tych 3 oraz Dzierżyńskiego 94 i 303

24 GRUDNIA: W GODZINACH 6 —!•

TRADYCYJNEGO 
KARPIA ŚWIĄTECZNEGO 

ZNAJDZIESZ W SKLEPACH 
CENTRALI RYBNEJ

a Donadto • 
NA KIERMASZU 

W HALI TARGOWEJ NR 7

..Przynęta” 
dla klienta to oczywiście 

WYROBY GARMAŻERYJNE 
Z RYB 

sprzedawane w dniach 
22—24 grudnia w godz. 10—16

W RESTAURACJI 
„PRZYNĘTA” 

ul. Czerwonej Armii 34



przypomina odresy swoich sklepów z upominkami :
• pi. Wolności 10 • Czerwonej Armii 35 • Fredry 2 # 27 Grudnia 3 0 Piekary 26

ARTYKUŁY KOSMETYCZNE TO RÓWNIEŻ SPOSOBNOŚĆ 
DO WYBRANIA PODARUNKÓW W SKLEPACH WSS „SPOŁEM”: 
— Dzierżyńskiego 87 — Gwardii Ludowej 22 i 49 — Głogowska 51. 69 i 155 

— Rynek Łazarski 7 —

RÓWNIE DOBRE A SŁODSZE SĄ UPOMINKI PRZYGOTOWANE 
W SKLEPACH CUKIERNICZYCH WSS „SPOŁEM”

0 pl. Wolności 10 Al. Marcinkowskiego 5 0 Dzierżyńskiego 1.46 i 175 0 Gło­
gowska 16. 41 i 93 0 Szczepana 19 0

DO ZAKUPÓW ŚWIĄTECZNYCH ZAPRASZAJĄ TAKŻE 
Spółdzielczy DOM Handlowy ALFA i MEGASAM — Osiedle Kosmonautów !

WSS „SPOŁEM” POLECA
W DNIACH 23 I 24 GRUDNIA

SPRZEDAŻ ŚWIĄTECZNYCH CIAST, KTÓRĄ PROWADZĄROW- 
NIEŻ BARY: As, Zodiak, Jubilat, Starówka, Pod Arkadami, Ognik, 
Duet, Przy Okrąglaku, Mewa, Litewski, Rzepicha, Kmicic, Paź, Jurand, 
Grunwald, Kalina, A WYROBÓW GASTRONOMICZNYCH: As, Hetman 
Husarski, Litewski, Kmicic, Paź, Dobrawa, Dębiecki, Jurand, Zodiak oraz 
SKLEPY GARMAŻERYJNE.

Wszystkie te placówki prowadzą także 
SPRZEDAŻ NA ZAMÓWIENIE



Miły upominek
DLA ZMOTORYZOWANYCH

tylko 

w sklepach

na terenie Poznania oraz województw 
kaliskiego i konińskiego.

Polecamy akcesoria motoryzacyjne i motorowery

DLA WĘDKARZA
NAJLEPSZY UPOMINEK 
w sklepach „RÓWNOŚCI”: 
★ ul. Dąbrowskiego 7 
★ ul. Dzierżyńskiego 19

. DLA WSZYSTKICH 
praktyczne wyroby dziewiarskie 
Spółdzielni Inwalidów „Równość’* 

w sklepach:
♦ Czerwonej Armii 28

♦ Samuela Engla 1
♦ Dąbrowskiego 97 E

♦ Dzierżyńskiego 29

NA ŚWIĘTA — NA KARNAWAŁ 
NA ZIMOWE WIECZORY 

NA CO DZIEŃ

DLA CAŁEJ RODZINY

TELEWIZOR
* Temp 209 (24 cale) — 9.000 zł
< Neptun 423 (20 cali) — 7.200 zł
* Neptun 413 (20 cali) — 6.700 zł

Rekord W 307 (20 cali) — 6.700 zł
< Ametyst 1012 (20 cali) — 6.700 zł

Dobry program w dobrym wydaniu 
/ przez głośniki

radioodbiorników tranzystorowych;
* Meridian — 2.900 zł 

Upominek — 540 zł 
* Iza — 560 zł

Polecają sklepy WPHW:

Czerwonej Armii 53 i Głogowska 113/117



BRZYTWĄ — NIEBEZPIECZNIE ! ŻYLETKĄ — NIEWYGODNIE !

DOKŁADNIEJ, LEPIEJ I PRZYJEMNIEJ OGOLISZ Slf MASZYNKĄ

To jest upominek!

Sklepy WPHW : ul. Czerwonej Armii 46/50 
Dzierżyńskiego 9 O Wielka 24 
Głogowska 58 © 27 Grudnia 17/19

systemie ratalnymoferują golarki Charków 15 M w dogodnym 
za 750 złotych, w 24 ratach przy 10-procentowej wpłacie.

TO NIE TYLKO□ TANKOWANIE PALIWA,

ID
to także
szybkie i fachowe 
wykonanie pełnej obsługi 
i regulacji pojazdów

w stacjach

„Auto - Seryice CPN"

— Poznań — uL Warszawska

— Swarzędz — Trasa E 8

WIELE TOWARÓW 
WIELE UPOMINKÓW

JEST CO WYBRAĆ
DLA NAJBLIŻSZYCH

w sklepach WPHW:

• jubilersko - 
zegarmistrzowskich

★ pamiątkarskich
• zabawkarskich
★ sportowych

• fotooptycznych
★ papierniczych

w Poznaniu



BĄDŹ PRAKTYCZNY 
W WYBORZE' UPOMINKU !

Zawsze przyda się w domu:
★ mikser elektryczny 

(typ 53 S — 860 zł) 
★ wentylator

(typ QL II — 490 zł) 
★ statywowa suszarka do wło­

sów (1.192, 1.400 i 1.550 zł) 
DO NABYCIA 
W SKLEPACH WPHW:

— ul. 27 Grudnia 17/19 
— ul. Dzierżyńskiego 9 
— ul. Czerwonej Armii 46/50 
— ul. Wielka 24
— ul. Głogowska 58

KTO SIĘ NA TYM ZNA 
TEN DOCENI!

Sklepy foto-optyczne WP^W 
przy ul. 27 Grudnia 9, 

Czerwonej Armii 29 
Głogowskiej 39 

POLECAJĄ 

wybór © papierów fotogra­
ficznych © błon odwracalnych 
Foto - Pana 2 X 8F, 2 X UP27 
• taśm filmowych 16-milime- 
trowych • aparaty fotogra­
ficzne „Certo” SL110 i kasety 
© przecinarki do diapozyty­

wów i filmów.

Nie wahaj się i zdecyduj na zakup

' lyp
tzepeha

oferuje bogaty wybór upominków

gobeliny — wyroby ceramiczne — 
hafty — narzuty — makaty — kili­
my — poduszki — lalki regionalne — 
rzeźby — galanteria skórzana, drzew­
na i metalowa — notesy — kwiaty.

OZDOBY CHOINKOWE ZE SŁOMY 
KARNETY ŚWIĄTECZNE 

o motywach ludowych 
— oto niektóre z towarów 
oferowanych w sklepach:

© pl. Wolności 11 © Świerczewskiego 1 
© Woźna 12 $ Ostrówek 15 © Stary 
Rynek 86 i 49 © Rondo Kopernika.

SKLEPY „OTEXU"
nie zawiodą w wyborze upominku !

Szale, apaszki, bluzki, sweterki, 
torebki, kosmetyczki, aktówki, 
pończochy, skarpetki, rękawiczki, 
krawaty oraz GOTOWE ZESTA­

WY UPOMINKOWE



POD CHOINKĘ, PROPONUJE

apaszki — szaliki — rajstopy — pończochy — bieliznę damską — 
wyroby dziewiarskie — koszule męskie — konfekcję daęnską i męską 

— także kosmetyki znanych światowych firm.

PLACÓWEK HANDLOWYCH W POZNANIU:ZAPRASZAMY DO

— ul. Świerczewskiego 12 \
— PDT - Okrąglak (VIII piętro)
— ul. 27 Grudnia 19 (III piętro)
— Garbary 38
— kiosków .^ewesu* w hotelach : Merkury, Polonez. 

Novotel oraz do sklepów w województwach : poznań­
skim, pilskim, leszczyńskim, konińskim i kaliskim.

O INDYJSKIE WAZONY 
RĘCZNIE GRAWEROWANE — 
CZECHOSŁOWACKĄ 
BIŻUTERIĘ —
WYROBY LUDOWE Z GRUZJI

O DUŻY WYBÓR UPOMINKÓW 
POCHODZĄCYCH Z INDU — 
CHIN — EGIPTU — ALBANII 
— BUŁGARH

© PAMLĄTKI
Z POZNANLA

poleca
„NATASZA”
sklep WPHW 
Ratajczaka 34

posiada
„ORIENT”
sklep WPHW 
Czerwonej Armii 58
prowadzi
SPECJALISTYCZNY 
SKIEP WPHW
pL Wolności 9



Jeśli w Warszawie — to WARS, SAWA i JUNIOR.

Jeśli w Poznaniu — to OKRĄGLAK I

jzyli Domy Towarowe „CENTRUM”

NIEZAWODNE ZRODŁO RÓŻNORODNYCH

„OKRĄGLAK"
na sezon świąteczne - karna wałowy szczególnej uwadze klientów poleca

towary importowane z Rumunii i innych krajów
zwłaszcza wyroby dziewiarskie 1 kosmetyczne oraz spodnie « texasu „Jeanhoze”.

— naprawą autosyfonów
— napełnianie naboi do autosyfonów

— dorabianie kluczy
:— nagrywanie pocztówek (dźwięko­

we dedykacje)

— napełnianie długopisów
— naprawę wiecznych piór

— wykroju konfekcji lekkiej 
damskiej

— poprawki krawieckie
— naprawę obuwia
— repasację pończoch

ŚWIĘTA
PO ŚWIĘTACH

I JU2 KARNAWAŁ!

W CZYM PÓJDZIESZ, EWO, NA BAL?
Tkaniny na karnawałowe kreacje proponują sklepy w O T E X U ”

MILANÓWEK — pl. Wolności 2
MALWA — ul. Czerwonej Armii 31
KAROLINKA — ul. Czerwonej Armii 35
SALON WŁÓKIENNICZY — ul. Dzierżyńskiego 20 oraz przy 
uL Głogowskiej 142 i Dąbrowskiego 8



< KUNSZT — POMYSŁOWOŚĆ 
TRAFNOŚĆ — RÓŻNORODNOŚĆ WZORU

TO OFERTA HANDLOWA RZEMIOSŁA 
DLA OGÓŁU POZNANIAKÓW

W naszym domu towarowym i sklepach detalicznych.

• ul. Kościelna 12/14
meble, lampy, upominki, wyroby papiernicze, kaletnicze, zabawki, artykuły 
gospodarstwa domowego, narzędzia, akcesoria motoryzacyjne, odzież, okolicz­
nościowe zestawy upominkowe.

Rzemieślniczy Dom Towarowy

• ul. Wawrzyniaka 10
upominki, 1001 drobiazgów, ozdoby choinkowe, kryształy, wózki barowe.

Spółdzielnia Rzemieślnicza Mechaników

® ul. Głogowska 37 (w podwórzu)
upominki z zakresu 1001 drobiazgów, galanteria metalowa, artykuły gospodar­
stwa domowego, narzędzia do obróbki drewna, metalu, akcesoria motoryzacyjne

Spółdzielnia Rzemieślnicza Metalowców

• ul. Kościuszki 73 , '
wyroby bieliźniarskie, odzieżowe, galanteria kaletnicza. 

Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Kapeluszniczo - Galanteryjna

• ul. Żydowska 9 
albumy, klasery, pamiętniki, laurki, zabawki, galanteria.

Spółdzielnia Rzemieślnicza Introligatorów

• ul. Krysiewicza 5 
pojedyncze meble uzupełniające, łóżeczka, kojce, biurka młodzieżowe, stoliki, 
fotele, szafy kombinowane, zestawy.

Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Rzemiosł Drzewnych

• ul. Wojciecha 8 
duży wybór tapet, klejów do tapet, listew, farb, lakierów. 

Spółdzielnia Rzemieślnicza Malarzy



T€Ł7«----- MY TAKŻE JESTEŚMY GOTOWI DO USŁUG !

Studencka Spółdzielnia Pracy 

„AKADEMIK"

A sprzątamy mieszkania
A myjemy okna
A myjemy, pastujemy i froterujemy podłogi 
A trzepiemy dywany

tel. 580-01, wewn. 45, uL Fredry 7

A odświeżamy parkiety
A malujemy mieszkania
A uszczelniamy okna

tel. 20-40-62, uL Dożynkowa blok G

ZAKŁADY USŁUGOWE
JUBILERSKO -
ZEGARMISTRZOWSKIE
W POZNANIU:

— ul. Głogowska 75
— ul. Dzierżyńskiego 25
— uL Walki Młodych 2

ZEPSUŁ SIĘ

ODBIORNIK

RADIOWY 

lub 

TELEWIZYJNY ?

ODNAWIAJĄ

WYROBY SREBRNE, 
POSREBRZANE, 

W Y*K O N U J Ą 
ZŁOCENIE

Nie ma problemu — dyżurujemy w święta!

Pogotowie radiowo - telewizyjne 
WPHW

tek 569-86, uL Kramarska 18 
czynne będzie

w dniach 19, 25 i 26 grudnia
w godzinach 10—18



NAJPIERW PORZĄDKI — POTEM ZAKUPY!

poleca się Spółdzielnia Pracy 
„CZYSTOŚĆ"

Wystarczy zatelefonować
i koniec kłopotów ze sprzątaniem mieszkania.

Zgłoś zlecenie
W ZAKŁADZIE NR 2 — RYNEK 
ŁAZARSKI 11 — NR TEŁ. 631-00

JEŚLI MACIE BRUDNE OKNA W DOMU
UMYJĄ ZA WAS:

★ Zakład nr 7 — Inżynierska 2, teł. 502-75
★ Zakład nr 10 — Kolejowa 42
★ Zakład nr 11 — Dąbrowskiego 102, tel. 422-69

Zakład nr 15 — Os. Przyjaźni bl. 12 F, 
tel. 20-06-73

★ Zakład nr 16 — Zupańskiego 3, tel. 33-27-32

Ponadto świadczymy usługi: odnawiania parkietów i podłóg — układania wykładzin 
podłogowych — uszczelniania okien i drzwi taśmą aluminiową — zakładania kar- 
niszy — zamków — dorabiania kluczy patentowych — tel. 66-52-38, Zakład nr 9, 
Łukaszewicza 34; tapetowania ścian tapetami belgijskimi, niemieckimi i polskimi — 
tel. 20-06-73, Zakład nr 15, Os. Przyjaźni, blok 12, klatka F.

- 3® W® Ol®®
UPRAWIAJ SPORT — DLA ZDROWIA i PRZYJEMNOŚCI!

POLECAMY:
H NA LODOWISKO — buty z łyżwami do jazdy figurowej 

— łyżwy popularne różnych rozmiarów
H W GÓRY — narty —- kijki — buty narciarskie — wiąza­

nia -L smary do nart
Sklepy WPHW : Czerwonej Armii 61, pl. Wolności 6, Głogowska 118/124

12



JROSIMY O UŚMIECH — pstryk 
ZDJĘCIE GOTOWE' 
NA POCZEKANIU

Nie takie ciężkie PRZEDSWIĄTECZN Ł 
PRANIE — jeśli skorzystamy Z ELEK­
TRYCZNEGO MAGLA.

USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW

Oddział Usług Fotograficznych 
Wojewódzkiej Usługowej 

Spółdzielni Pracy 
zaprasza do swoich zakładów :

pl. Wolności 9 
Czerwonej Armii 52/56 
w godzinach 9—19

PRZYPOMINAMY ADRESY 
POZNAŃSKICH MAGLI:

GRUNWALD: Promienista 16 C, Hetmań­
ska 56 — w godz. 11—20, Raszyńska 42, Ma­
łeckiego 13, Górczyńska 38 — w godz. 6—20.
STARE MIASTO: Os. Przyjaźni 12 H i 5 E, 
Os. Kosmonautów 7 H — w godz. 11—20, 
Os. Kraju Rad 9 C — w godz. 10—18, Łą­
kowa 26 — w godz. 6—20.
NOWE MIASTO: Os. Piastowskie 83. Os. 
Jagiellońskie 69, Os. Manifestu Lipcowego 
6 A, Os. Lecha 91 A — w godz. 11—20.
WILDA: Gwardii Ludowej 33 — w godz. 
6—20, Osinowa — w godz. 11—20.

Nie — miesiąc, nie — tydzień, lecz —

TYLKO TRZY DNI I MASZ UBIÓR - GOTOWY
poznańska spółdzielnia pracy

ODZIEŻOWO - FUTRZARSKA
szyje szybko

ubrania, płaszcze, kurtki, pelisy, spodnie 
bo w systemie przemysłowym 
wykańczając garderobę według sylwetki klienta.

Punkty usługowe w Poznaniu:
• Walki Młodych 4
® Walki Młodych 19 c
• Wrocławska 5
• Dąbrowskiego 46
• Os. Jagiellońskie (pawilony)

Inne nasze punkty :
* Chodzież — Wojska Polskiego 4

Grodzisk — ul. Wawrzyniaka 3
Piła — ul. Piekary 3
Rawicz — Wojska Polskiego 1
Śrem — ul. 20 Października 17 

m Września — ul. Miłosławska 2



TUŻ PRZED ŚWIĘTAMI PROPONUJEMY NASZE GOTOWE PIECZYWO
KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ PROWADZĄ:

Santos, Gwarna, Brzdąc, Promyk, Perełka, Hawana, Cristal, Rio, Radosna 
Kopciuszek, Regionalna - bar, Kolorowa, Bajka, 

Mocca, Kociak, Rodzynek i Ewa
23 grudnia (czwartek) — w godzinach 9—20
24 grudnia (piątek) — w godzinach 10—19

W TYCH DNIACH „ESPRESSO” 
OFERUJE WYROBY GARMAŻERYJNE

23 grudnia — w godzinach 10—19
24 grudnia — w godzinach 10—13

A OTO CZAS PRACY GASTRONOMII W OKRESIE ŚWIĄTECZNYM:
24 grudnia : wszystkie lokale czynne do godziny 16 

dyżuruje Moulin Rouge — do godziny 20
25 grudnia : od godziny 12 dyżurują — Bajka, Cechowa, Hawana, Metro, Pod Kozioł­

kami, Ratuszowa, Świtezianka, Techniczna, Kolorowa, Botaniczna, Bonin, 
Brzdąc, Ewa, Piracka, Szarotka, Kasztelańska, Biedronka, Filmowa' 
Smakosz, Wisienka, Adria, Hajduczek, Pół Czarnej, Soplica

26 grudnia : od godziny 11 dyżurują — Arkadia, Drużba, Kociak, Expressowa, Lite­
racka, Moulin Rouge, Pod Koroną, Pod Piwoszem, Rarytas, Santos. 
Metalowiec, Ptyś, Turecka, Wrzos, W-Z, Bałtycli»a, Fusik, Marago, Iwa. 
Oaza, Pod Sosenką, Radosna, Uśmiech, Csarda, Lizawka, Maltańska. 
Sobótka, Podpipięta, Adria, Kopciuszek, Lechicka, Sportowa, Marcelinka. 
Magnolia, Prasowa, Regionalna, Słoneczna, Zagłoba

1 stycznia : od godziny 12 dyżurują — Smakosz, Cristal, Iwa, Drużba, Turecka, 
Hawana, Expressowa, Pod Piwoszem, Rodzynek, Mostowy, Świtezianka, 
Tempo, Warta, Fusik, Pod Sosenką, Radosna, Perełka

Zakład Restauracji i Kawiarń „SPOŁEM” przypomina, te

JAK CO ROKU W SYLWESTRA OFERUJE TRADYCYJNE PĄCZKI
31 grudnia kiermaszową sprzedaż pączków prowadzić będą :

Perełka, Brzdąc, Regionalna - bar, Cristal, Bajka, Ewa, Kociak i Promyk
—* w godzinach 9—17

MOŻNA W DOMU, MOŻNA TAKŻE U NAS — SPĘDZIĆ ŚWIĘTA !

1 i



domu

)

NIE DŹWIGAJ BIELIZNY ANI DYWANÓW
pranie bielizny, czyszczenie garderoby i dywanów

ZAŁATWISZ TELEFONICZNIE :

tel. nr 749-51 i 700-51
za 30 procent wartości usługi opłacisz odbiór zlecenia

i dostawę do

Spółdzielnia Pracy Usług 
Pralniczo-Farbiarskich

POLECAMY RÓWIEZ EKSPRESOWE PRANIE
po telefonicznym ustaleniu terminu przyjęcia usługi:

tel. 41-12-30 — ul. Polna 20/22
tel. 475-86 — ul. Swobody 24
tel 20-07-92 — Os. W. Października, paw. 125

NA WSZELKI WYPADEK

POWIADAMIAMY

O DYŻURACH

Ośrodka Usług 
Pogrzebowo - Cmentarnych

nl Wielka 7/8

20—23
i 27—30 XII — w godz. 8—13

25—26 XII
i 1—2 I — w godz. 10—18

31 XII — w godz. 8—17

PO CO LABORATORIUM FOTOGRAFICZNE W DOMU?
BĄDŹ PRAKTYCZNY — SAMI SZYBKO WYKONA­
MY OBRÓBKĘ TWOICH PRAC AMATORSKICH :

• wywoływanie filmów kolorowych MC-19 
i ORWOCHROM

© odbitki zdjęć i powiększenia w technice 
czarno - białej i kolorowej

Przyjmowanie zleceń w punktach WFHW :

Zakład usługowy przy ul. Prusa 18 (godz. 7—16) 
w soboty czynny w godz. 7—14

Sklep foto-optyczny przy ul. Kraszewskiego 15
czynny w godz. 10—18

Spółdzielnia Pracy 
UNIYERSUM





8=5 MIEŚ
Edukacja ekonomiczna

Pracą pogłębia wiedzę
Gdy mówimy o wychowa­

niu młodego pokolenia, 
mamy na myśli przede 

wszystkim rodzinę, szkołę i 
dom. Coraz częściej jednak is­
totną rolę w tym procesie od­
grywają organizacje młodzie­
żowe. One to dostarczają mło­
dym głębokich motywacji do 
działania, przede wszystkim 
zaś do rzetelnej i przykładnej 
pracy, nauki, służby wojsko­
wej — słowem do właściwego 
traktowania swych obowiąz­
ków.

Wśród tych działań sprawa 
ekonomicznej edukacji mło­
dych — co podkreślano m. in. 
na niedawnym plenarnym po­
siedzeniu Rady Wojewódzkiej 
Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
w Poznaniu — nabiera szcze­
gólnego znaczenia. Jak w każ­
dym działaniu, tak i w przed­
sięwzięciach natury wycho­
wawczej trzeba czasu i syste­
matycznej pracy.

Każdego roku w wojewódz­
twie poznańskim zmienia pra­
cę 43 000 osób, w tym spora 
część młodych. Nawet niezna­
czne ograniczenie tej samowo1 
nej fluktuacji kadr przynieść 
może znaczne oszczędności. Or 
ganizacje młodzieżowe widza 
w działaniu na rzecz ponrawv 
tej sytuacji snore pole dc 
własnych inicjatyw. Chodź’ 
przede wszystkim o znalezie­
nie skutecznego „soosobu na 
adaptację” młodych pracowru 
ków, a formy mogą być róż­
norodne — np. przydzielani^ 
oniekunów z organizacji mło­
dzieżowej (ułatwiają oni ood'?; 
mujacym pracę zawodowi 
start), pomoc nrzy załatwia 
niu niezbędnych formalności, 
czy w rozwiązywaniu spraw

osobistych (mieszkanie, żło­
bek, wyżywienie itp.).
. Na pierwszy plan młodzie­
żowych poczynań wysuwa się 
tez niebagatelna sprawa jakoś 
ci pracy młodych, szczególnie 
zaś zrzeszonych w organizac­
jach. Poznańskie ma sporo te­
go przykładów, takich jak za­
proponowane orzez młodzież 
z _ „Cegielskiego” współzawod­
nictwo „Po nas poprawiać nie 
potrzeba”, patronaty „jakoś­
ci”, osiągnięcia Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki, kon 
kurs „Madę in Poland” („pol­
skie — znaczy doskonałe”) i 
wiele innych. Rozwijanie tych 
form, sprawdzonych także w 
szkołach i uczelniach (mowa o 
jakości nauki i studiowania), 
to ważny obowiązek, jaki przy

!ęły na siebie organizacje mło 
dzieżowe.

Również wiele aktywności 
wymaga pomoc dla uczących 
się, szczególnie zaś dla tych, 
którzy jednocześnie pracują. 
Zapewnienie im należytych wa 
runków, pomoc w uzyskiwa­
niu przysługujących ulg i 
świadczeń, a także powszech­
nego uznania dla niemałego 
wysiłku — to wszystko zale­
ży w dużej mierze od stylu 
działania organizacji.

Podjęte podczas ostatniego 
plenum RW FSZMP decyzje 
dotyczą również młodzieży pra 
cującej w' rolnictwie. Na nią 
nałożono obowiązek przodowa 
nia i inicjowania takich przed 
sięwzięć, które doprowadza do 
pełnego wykorzystania każde-

go kawałka ziemi, powiększa 
nia produkcji, lepszej pracy 
każdego rolnika. Rozwijanie 
takich akcji, jak „Każdy kłos 
na wagę złota”, czy „Zbieranie 
plonów jesieni” uczyć będzie 
oszczędności i gospodarności, 
podobnie jak harcerskie zbiór 
ki złomu, makulatury czy chle 
ba.

Prócz tych konkretnych, 
przynoszących niemal na co 
dzień wymierne rezultaty, 
działań, organizacje młodzieżo 
we skupiają swą uwagę na 
systematycznym szkoleniu eko 
nomicznym, które ułatwia wła 
ściwą interpretację, rozumie­
nie i ocenę zjawisk gospodar­
czych. Rozwijane więc będą za 
jęcia w kołach myśli ekonomi 
cznej, popularyzowane będą 
olimpiady wiedzy o Polsce i 
święcie współczesnym, włącza 
się też do tego działania har­
cerskie kluby wiedzy społecz­
no-politycznej „Omega”, a 
także kluby młodych racjona 
listów. Tematyka społeczno- 
gospodarcza coraz częściej sta 
je się treścią zebrań i szkoleń 
młodzieży, (ask)

OLEM1KI

OS>OyQI!EI3XI

Asekuranci?
Nasz cotygodniowy felieton z cyklu „Co o łyn> sądzicie", w 

którym, generalnie rzecz biorąc, poruszyliśmy probiem zasłania­
nia się cudzymi autorytetami przy podejmowaniu decyzji lub od­
mowie wykonania określonej czynności — wzbudził duże zain­
teresowanie czytelników. Poniżej publikujemy niektóre fragmenty
fisiów, dziękując wszystkim za

Zjawisko powoływania się 
na tzw. „siły wyższe” 

w przypadku odmowy wyko­
nania określonej czynności 
jest wbrew pozorom bardzo 
częste. Osobiście widzę jedy­
ną motywację: zwykłe le-ni-

nadesłane uwagi.
lać na swoim stanowisku pra
cy? (4634)

WALDEMAR KOZŁOWSKI
Kalisz

'k.'

stwo. Komuś czegoś nie

Wado o tym wiedzieć

Międzynarodowe mariaże
i nadawanie imion dzieciom

Upowszechniająca się coraz bar 
dziej turystyka zagraniczna 
i nawiązywanie międzynaro- 

lowych kontaktów sprzyja zawie­
raniu małżeństw tzw. mieszanych. 
To znaczy: on Polak — ona Wę- 
gierka, czy on Jugosłowianin — 
ona Polka. Zanim jednak dojdzie 
do mariażu dwojga osób różnych 
rarodowości, ‘trzeba dopełnić do- 
latkowych formalności. Jakich?
Jolanta z Szamotulskiego pozna 

a chłopca — Bułgara i od dłuższe 
go czasu koresponduje z nim. Os-

tatnio wzajemnie doszli do wnios 
ku, że dalej bez siebie nie mogą 
żyć. Pytanie „co zrobić?” skiero­
wała zatem do „Głosu”, a my z 
kolei zaczerpnęliśmy kompetent­
nych informacji w tej sprawie u 
dyrektora Wydziału Spraw Wew­
nętrznych Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu, Aleksandra Przy- 
sieckiego.

(naczelnik lub prezydent) za po-

Kadry stoczniowców

* '-i

15 lat działa w Warnie tech nikum budowy okrętów, kszfałcą-
ce kadry pracowników bułgarskiego przemysłu stoczniowego. 
Uczniowie odbywają zajęcia praktyczne w stoczni, a jako la­

boratorium służy im stary staiek morski.
Fot. — CAF

kariery
w pionie zostały na pewnym 
etapie odsąazone ad czci i wia­
ry jako pozostałości ideałów 
mieszczańskich. I tym samym 
znalazły się na czarnej liście. 
Szerzej — nawet samo Siowb 
kariera odeszło w przeszłość ra 
zem z odejściem tamtych cza­
sów. Natomiast słowo kariera 
zarezerwowano dla spraw ma­
terialnych, ludziom przydzielono 
słowo awans. Karierę zrobił poi 
ski węgiel, karierę zrobiły pol­
skie statki, karierę zrobił kult 
dia zabytków, karierę zrobiło 
polskie tempo odbudowy i bu­
dowy podstaw cywilizacji prze­
mysłowej, ale już Kowalski, Ma 
linowski — awansowali. Tak 
więc — ujmując zagadnienie w 
pewnym uproszczeniu — do 
naszego życia społecznego, a 
co za tym idzie świadomości, 
wtargnął na fali wymiatania sta 
rych ideałów pewien stereotyp 
mający odbicie w publicystyce, 
w socjologii oraz (nawet w po­
dręcznikach szkolnijch. I chociaż 
samo słowo kariera wpisaliśmy 
na indeks, chociaż wystrzegaliś 
my się jak diabeł święconej wo 
dy, żeby nie popaść w kolizję z 
potrzebą propagowania nowych 
wzorców i postaw, to jednak ży 
cie szło swoim normalnym ryt-

. mem. Ludzie w Polsce robili ka 
riery, aż się ręce składały do 
oklasków. I robią nadal. Pamię­
tamy serial telewizyjny „Dyrek­
torzy". Był on prawdziwy w 
każdej klatce, w każdym ujęciu, 
w każdym calu. W tym serialu 
przynajmniej dwóch ludzi robi 
kariery. Inżynier Stokłos i inży­
nier Gajda. Pierwszy — dziecko 
zapadłej wiochy, jaką dobrze 
znamy z przedwojennej Polski. 
Poprzez studia, pracę nad kształ 
towaniem własnej osobowości, 
charakteru dochodzi do stanowi­
ska dyrektora zakładu, polem dy 
rektora zjednoczenia. Drugi — 
syn robociarza, zostaje dyrek­
torem zakładu, gdzie ojciec za 
talerz zalewajki urabiał sobie rę 
ce po łokcie. A ponieważ obaj 
byli młodzi, więc sądzić można 
z całym prawdopodobieństwem, 
że obaj pójdą jeszcze . wyżej i 
jeszcze wyżej. I wcale bum się 
nie zdziwił, gdyby w kolejnych 
odcinkach tego serialu Stokłos i 
Gajda siedzieli już w fotelach 
ministerialnych.

Takich kanier jak Stokłos i iak 
Gajda jest tysiące, jest setki lu- 
sięcy, albowiem sorawcą tych 
karier jest kariera Polski, zgła­
szająca nieustannie od trzydzie­
stu z górą lat zapotrzebowanie 
na ludzi z wiedza, z umiejętnoś­
cią przebicia, z talentami — sto 
wem, na ludzi z przymiotami u- 
mysłu, charakteru 1 ideowej si­
ło. Zaczął się len wielki pol­
ski marsz do karier zaraz po woj 
nie, natychmiast po rozpoczęciu

Przede wszystkim kandydaci do 
małżeństwa powinni przedłożyć w 
urzędzie stanu cywilnego skróco­
ny odpis swego aktu urodzenia 
(jeśli któreś z nich urodziło się po 
za miejscowością, w której ma się 
odbyć ślub), dokument tożsamości, 
pisemne zapewnienie, że nie ist­
nieją okoliczności, wyłączające we 
dług prawa zawarcie małżeństwa 
i ewentualnie dowód ustania po­
przedniego małżeństwa.

Te dokumenty dotyczą w ogóle 
wszystkich, wstępujących w zwią­
zek małżeński. Od obywateli 
państw obcych natomiast wyma­
gany jest — oprócz wymienione­
go powyżej zapewnienia — dowód 
zdolności do zawarcia małżeń­
stwa według ich prawa ojczystego 
(np. w Bułgarii dokumenty takie 
wydają odpowiednie organy rad 
narodowych). Małżeństwo nie mo­
że być zawarte przed upływem 
miesiąca od daty złożenia zapew­
nień przez obie strony, przy czym 
cudzoziemiec może złożyć takie za 
pewnienie w przedstawicielstwie 
dyplomatycznym PRL na terenie 
swego kraju.

średnictwem urzędu stanu cywil­
nego, o wydanie świadectwa zdol 
ności prawnej do zawarcia mał­
żeństwa za granicą. Obywatel poi 
ski, zawierając związek małżeński 
z osobą, nie będącą obywatelem 
polskim, nie traci swego obywa­
telstwa, zaś dziecko takich rodzi­
ców wraz z urodzeniem nabywa 
obywatelstwo polskie. (Zawarta 
np. z Bułgarią konwencja przewi­
duje jednak możliwość wyboru 
dla dziecka obywatelstwa bułgar- 
skiegoj.

Życząc Jolancie, jak też innym, 
zainteresowanym tą sprawą czy­
telniczkom i czytelnikom szczęś­
cia w mieszanych małżeństwach, 
przechodzimy do prośby, z którą 
zwróciła się do redakcji Elżbie­
ta J. Idzie jej o wyjaśnienie, kto 
ma słuszność: ona, czy kierownik 
urzędu stanu cywilnego w jed-

ch.e się po prostu zrobić i 
wówczas najłatwiej usprawie- 
liuńć się faktem, iż nie życzy 
sobie tego naczelnik X czy 
kierownik Y. Spróbujmy jed­
nak dotrzeć do owych ludzi 
wychodzi wtedy na jaw, że 
nie mają o niczym zielonego 
pojęcia. Takie praktyki stały 
się już to pewnym sensie nie­
dobrą tradycją i spotkać je 
można na każdym niemal kro 
ku: w urzędzie, na dworcu, w . 
sklepie. Dobrze się stało, że 
autor pokruszył ten problem. 
Może wreszcie zmieni się spo­
sób myślenia niektórych „ase- 
kurantów”? (4621)

Owszem, niekiedy trzeba 
się asekurować. Ale je­

żeli za tym kryją się niskie 
pobudki, brak kultury, lekce­
ważenie współobywateli, a 
także pokazywanie swojej „wła 
dzy”, której się nie ma i nie 
będzże miało — to jest to do­
wód małości charakteru, brak 
potrzebnego do pełnionej funk
cji

W

nym z miast. Czytelniczka swej
córeczce dała imię Angelika, a w 
USC oznajmiono, że takiego imię 
nia nie mogą wpisać do aktu u- 
rodzenia.

„iByło mi bardzo przykro, że
córeczka nie będzie 
nia, o którym przez 
sięcy marzyłam” —

nosiła imie- 
dziewięć mie 
pisze Elżbie-

PAWEŁ TAŁAJ
Poznań

Jakże łatwo jest powie­
dzieć — nie mogę, nie 

zrobię, bo... kierownik zabro­
nił, zabrakło materiałów, mie 
liśmy wczoraj awarię itd. Gdy 
byśmy wszyscy zaczęli nagle 
postępować w myśl powyższej 
reguły, to cała gospodarka, ży 
cie społeczne i kulturalne kra 
ju stanęłyby w martwym punk
cie. Więcej zaczęlibyśmy
się systematycznie cofać w raz 
woju. Ta myśl dotyczy zaróio 
no spraw ważkich, jak i drób 
nych, codziennych. W, społe­
czeństwie Polski XX wieku
nie

nią

może być miejsca dla lu- 
którzy własną wygodę ce 
wyżej niż interes ogółu.

(4626)

przygotowania i wiedzy.
(4632)

ZENON SWIERKOWSKI
Poznań

Autor nie odkrył Ameryki.
Problem asekuranctwa 

stosunkach międzyludzkich
jest stary jak świat. Istnieje 
kategoria ludzi, którzy zawsze 
postępują w myśl reguły: nie 
wychylać się, nie powiedzieć 
i nie zrobić „za dużo”, bo to 
może zaszkodzić. W gruncie 
rzeczy w każdym z nas tkwi 
coś z tego rodzaju postaioy. 
Tylko, że jedni, mając świa­
domość takiego stanu rzeczy, 
potrafią skutecznie zwalczyć 
tę przywarę. I tylko wówczas 
mogą coś samodzielnie osiąg-
nąć. Inni zaś, całe 
ci za parawanem 
autorytetów, być 
glądają w swoim

życie skry- 
nie swoich 
może wy- 
wy obrażę -

niu zupełnie nieźle, nie zdają
sobie 
dynie 
łym, 
myśli

jednak sprawy, iż są je 
absolutnie niedeskona- 
skrzywionym odbiciem
i działań

rozsądniejszych 
światłych.

ludzi od nich 
i bardziej 

(4637)

Jeśli ślub miałby się odbyć na 
terenie Bułgarii, Jolanta powinna 
wystąpić z wnioskiem do swego 
organu administracji państwowej

się socjalistycznych procesów. I 
tak trwa do dziś, będąc ć ,;u- 
mentem historycznych przeobra­
żeń. Na pierwszy ogień poszli 
robotnicy, którzy już w 1945 o- 
bejmowali masowo ster, odbu­
dowywanych fabryk i którzy po 
tern ucząc się szli wyżej i wy­
żej po szczeblach stanowisk. 
Małoż to my, dziennikarze, opi­
saliśmy takich karier?

Prawda polska o polskich ka­
rierach jest jedna: tylko kraj 
stojący w miejscu, nie rozwija­
jący się, kraj stagnacji nie two­
rzy warunków do karier. A, jak 
wiadomo, Polska jest takiego kra 
ju krańcowym przeciwieństwem.

Z tych względów trzeba i na 
leży, zawsze i kiedy się tylko 
da mówić o karierach. Oczywiś 
cie, o karierach takich, które 
istnieją w życiu, dookoła nas 
na skalę masową, a nie o ka­
rierach z wydumanymi podziała 
mi na pionowe I poziome i z 
próbami przeciwstawiania piano 
wych poziomym. Z prawdziwą 
karierą z reguły idą: slanowis- 
ko, pieniądze, prestiż społeczny

ta J. i doda je, że ęo długich tar­
gach wpisano imię, fonetycznie, 
to znaczy „Andżelika”, podczas 
gdy w książeczce zdrowia dziecka 
odnotowano je „Angelika”. W 
związku z tym Czytelniczka zapy 
tuje: „Czy matka swemu dziecku 
nie może nadać imienia, jakie 
sobie wybierze i kiedy przypada 
ją imieniny Angeliki?”

■Wydział Spraw Wewnętrznych 
wyjaśnia, że kierownik USC po­
stąpił ' niesłusznie, wpisując imię 
„Andżelika”, jest ono bowiem ob­
ce i w spisie polskich imion nie 
figuruje. Według ustawy z 1956 ro 
ku (Dziennik Ustaw w nr. 59, poz. 
328 z 1963 roku zamieszcza jej 
tekst jednolity) imię o brzmieniu 
niepolskim stanowi m. in. podsta 
wę do jego zmiany; niesłusznie 
zatem byłoby nadawanie takich 
imion, gdyż są one później przy­
czyną wystąpień o zmianę na in 
ne. Prawidłową zaś pisownią And 
żelikl jest Angelica. Polskim na­
tomiast odpowiednikiem tego imię 
nia jest Aniela *).

I jeszcze jedna sprawa. Zapyta­
ła nas Anna N„ czy istnieje mo-

IRENA MODRŁSKA
Pocnań

MALINA P.
Gniezno

żliwość dopisania akcie uro­
dzenia dziecka drugiego imienia?

Wspomniana ustawa zezwala na 
posiadanie dwóch imion, a zatem 
można je nadać dziecku przy u- 
rodzeniu. Jeśli zaś akt urodzenia 
został już sporządzony na jedno 
imię, można dopisać drugie, ale
na zasadach imienia.

oraz zawsze wzrost wymagań
wobec siebie samego. Po pro­
stu, żeby dziś kimś być, trzeba 
dużo umieć, trzeba także mieć 
prestiż, ambicje i jeszcze inne 
przymioty. Na takie kariery Pol 
ska stawia, od takich karier za­
leży konsekwentny marsz do 
prżcdu.

JERZY KOCHAŃSKI

Jeżeli to drugie imię ma być uży 
wane, musi figurować w doku­
mentach pierwsze. Koszt zmiany 
— informuje nas J. Skąpska-Mu- 
szyńska z Wydziału Spraw We­
wnętrznych Urzędu Miejskiego w 
Poznaniu — wynosi 50 zł w znacz 
kach skarbowych (20 zł podanie 
i 30 zł decyzja). Matka powinna 
się w takiej sprawie zgłosić oso­
biście w Wydziale Spraw We­
wnętrznych właściwego terenowo 
urzędu miejskiego lub gminnego, 

(zk)

•) Popularna obecnie Mariola po­
wstała z dwóch imion: Maria 1 
Jolanta i tak właśnie jest to wpi­

sywane u nas do akt urodzenia.

Jestem młodym, nowym 
pracownikiem jednego z 

poznańskich zakładów pracy.

Podczas lektury felietonu 
pt. „A.sekuranci” nasunę 

łd mi się całkiem osobista re 
fleksja. Jestem kierownikiem

Może dlatego moje 
na pewne sprawy 
inne, ostrzejsze niż 
tutaj zasiedziałych, 
sytuacji opisanych 
nie pt. „Asekuranci'

spojrzenie 
jest nieco 
ludzi już
Jedna z 

w felieto- 
’ — pasu-

w pewnej 
ma szeroki 
z zewnątrz, 
bie, że dość

instytucji, która 
kontakt z ludźmi 
Uświadomiłem so 
często, podczas za

je jak ulał do naszego środo­
wiska. Niby wszystko jest w 
najlepszym porządku, a jed­
nak da je się zauważyć, że nie 
które osoby ze średniego per­
sonelu kierowniczego chciały- 
by pełnić rolę „dobrych wuj­
ków”, żyć „w zgodzie” ze 
wszystkimi. Objawia się to 
m. in. w takiej formie, że tam, 
gdzie trzeba otwarcie kogoś 
skrytykouoać, wytknąć mu nie 
dbalstwo czy złą pracę — koń 
czy się na poklepaniu po ple 
cach: „no, stary uważaj, bo 
gdyby to doszło do szefa...”. 
Pytam zatem: co może z owej 
„komitywy” wyniknąć? Od­
powiedź jest jedna: rozprzęże 
nie i poczucie bezkarności, co 
w konsekwencji odbijać się 
musi także na upmikach gos­
podarczych. (4628)

łat wlani a rozmaitych spraw z 
tzw. interesantami, sam postę 
puję w myśl reguły: niestety, 
nie mogę tego załatwić, panie 
waż wytyczne dyrekcji czy jed 
nostki nadrzędnej na to nie 
zezwalają. Dlaczego tak czy­
nię? Z wygodnictwa? Nie. Z 
obawy przed samodzielnym 
podjęciem decyzji? Także 
nie. Chyba głównie dlatego, 
że w nawale zajęć jest to je­
dyna, najprostsza i najskutecz 
niejsza formuła, aby pozbyć
się „natręta” i 
chwilę oddechu.

złapać choć 
Wszystko to

MARIAN K.
Poznań

Trzeba zdawać sobie spra­
wę z wielkiej szkodliwo 

ści społecznej działania o- 
wych „asekurantów”. Ci lu­
dzie są zawsze kryci i czyści 
— jakby co, mają na swoje 
usprawiedliwienie dziesiątki 
argumentów, „podkładek” itp. 
Korzyść z takiego pracownika 
jest praktycznie żadna. On 
nigdy nie podejmie samodziel 
nie wiążącej decyzji, będzie 
się za wszelką cenę starał u- 
chronić przed odpowiedzialno­
ścią. Cóż zatem może zdzia-

jednak nie prowadzi do u- 
sprawiedliwiania mojego po­
stępowania. Chciałem jedynie 
stwierdzić, że ten oraz inne 
felietony z cyklu „Co o tym 
sądzicie” — zmuszają do pew 
nych przemyśleń, do próby 
odnalezienia siebie w określa 
nej sytuacji. Tak, jak to się 
stało w moim przypadku. 
Wnioski natomiast musze już
wyciągnąć sam. (3638)

GRZEGORZ CZ.
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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Ćwierć wieku Wojskowej Akademii Technicznej

Oryginalne opracowania naukowe
121232^

Artyzm i rzemiosło
również dla gospodarki narodowej

Wojskowa Akademia Techniczna od początku istnienia 
ściśle współpracuje z gospodarką narodową. Wymiernym 
efektem działalności w latach 1971—1975 jest wykorzystanie 
w wojsku i gospodarce naro dowej około 400 oryginalnych 
opracowań naukowych. Uczel nia uzyskała kilkaset paten­
tów i praw ochronnych, z te go kilkanaście procent zagra­
nicznych w wysoko rozwinię tych przemysłowo krajach.
Mówiąc o cywilnych zasto­

sowaniach wyników prac nauko 
wo-badawczych WAT należy 
podkreślić, że w uczelni pow­
stał Ośrodek Badań Promieni 
Laserowych. Skonstruowano

Dar dla szkoły 
w Lenino

Dar od I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka — wi 
deomagnetofon przekazał 14 
bm. Muzeum Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w szkole śred 
niej w Lenino konsul gene­
ralny PRL w Mińsku, Józef 
Mróz.

Podczas wizyty w Związku 
Radzieckim Edward Gierek od 
wledził tę białoruską osadę, 
gdzie w październiku 1943 ro­
ku Dywizja im. Tadeusza Ko­
ściuszki, ramię przy ramieniu 
z jednostkami Armii Radziec­
kiej stoczyła swą pierwszą 
bitwę. M. in. Edward Gierek 
zwiedził wówczas także wspom 
nianą szkołę.

Dziękując za prezent, dzie­
ci poprosiły o przekazanie Ed­
wardowi Gienkowi, że pionie­
rzy ze szkolnej drużyny im. 
Tadeusza Kościuszki zawsze 
będą czcić pamięć, żołnierzy 
radzieckich i polskich, którzy 
oddali swe życie w walce o 
wyzwolenie Lenino, będą umac 
niać i rozwijać przyjaźń z 
młodymi przyjaciółmi z Polski.

PAP

Chór Kurczewskiego 
koncertował w Cottbus
W grudniu w salach koncer­

towych NRD występują zespoły 
i solici z osiemnastu krajów — 
w tym m. in. artyści polscy. 
Cottbus gościło na występach 
11 grudnia, znany w NRD Po­
znański Chór Chłopięcy pod dy 
rekcją Jerzego Kurczewskiego. 
Wśród solistów i dyrygentów 
spotykamy nazwiska światowej 
sławy m. in. klawesynistki Elż­
biety . Stefańskiej-Łukowicz 
oraz Jana Krenza, który będzie 
dyrygować orkiestra Symfonicz 
na z Drezna. (PAP) 

szereg modeli i prototypów 
urządzeń laserowych, mają­
cych zastosowanie w przemy­
śle, nauce i medycynie. Wy­
mienić można tu przykładowo: 
mikrodrążarki laserowe do wy 
konywania otworów w twar­
dych materiałach i urządzenia 
do badań struktury materia­
łów i pomiarów różnych wiel 
kości fizycznych; nowe wer­
sje urządzeń laserowych do wy 
tyczania linii prostej, stosowa 
ne do kontroli prostoliniowo- 
ści drążenia chodników i szy­
bów w górnictwie, układania 
torów kolejowych, budowy pa 
sów startowych, wytyczania 
trasy budowy falochronów, 
np. portu Północnego w Gdań 
sku.

W służbie zdrowia znalazły 
zastosowanie m. in. koagulato 
ry laserowe stosowane w mi- 
krochirurgii okulistycznej, np. 
dó spajania siatkówki oka lub 
laserowe lancety chirurgiczne,

„Koziołki" płacą
Na 1023 Grę w dniu 12 bm. (od 

były się dwa losowania) wpłynę 
ło 94.Ó36 zakładów wartości 
282.108,— zł.

Na losowanie I wpłynęło 55.175 
zakładów wartości 165.525,— zł. 
Fundusz nagród wynosi 91.038,— 
zł.

Na losowanie n wpłynęło 38.861 
zakładów wartości 116.583,— zł. 
Fundusz nagród wynosi 64.120,— 
zł.

W losowaniu I stwierdzono: 
„czwórki” po 1.241,— zł, „trójki” 
premiowane” po 143,— zł, „trój­
ki” po 43,— zł, „dwójki' premio­
wane” po 25,— zł, „dwójki” po 
5,— zł.

W losowaniu n stwierdzono: 
„czwórki” po 3.497,— zł, „trójki 
premiowane” po 158,— zł, „trój 
ki” po 58,— zł, „dwójki premio 
wane” po 25,— zi, „dwójki” po 
5,— zł.

1 Kolejne podwójne losowanie
Gry odbędzie się 1? bm. .W 

Wrześni na Rynku o godz. 12.00.
■Dyrekcja Poznańskiej Gry 

Liczbowej „Koziołki informuje 
wszystkich grających, że na 
Gry w okresie Świątecznym i 
Noworocznym kupony będą przyj 
mowane w następujących termi­
nach:

1) na Grę 1025 z losowaniem w 
dniu 26 XII. 1976 r. do czwartku 
tj. 23. XII. 1976 r.;

2) Na Grę 1026 z losowaniem w 
dniu 2. I. 1977 r. do piątku tj. 
31. XII. 1976 r.

Wszystkim sympatykom grają­
cym oraz mieszkańcom Wielkopol 
ski Poznańska Gra Liczbowa „Ko 
ziołki” składa najserdeczniejsze 
życzenia Świąteczne. 

które znajdą zastosowanie 
m. in. w onkologii.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują osiągnięcia w zakresie fi 
zyki nagrzewania plazmy w o- 
parciu o lasery. W tej dziedzi­
nie osiągnięto wyniki liczące 
się w skali międzynarodowej 
i kwalifikujące polskie bada­
nia do czołówki światowej.

Z innych osiągnięć elektro­
niki wymienić można przykła 
dowo zastosowany w przemy­
śle w ramach produkcji anty 
importowej, transformator po 
łożenia kątowego dla obrabia­
rek sterowanych numerycznie. 
Oszczędności szacuje się na 
300 000 dolarów rocznie.

PAP

Sprawcy napadów 

na taksówkarzy ukarani
Przed Sądem Wojewódzkim 

w Poznaniu zakończył się pro 
ces Janusza Wasieli i Zbignie 
wa Januszkiewicza, mieszkań­
ców Środy, oskarżonych m. in. 
o napady rabunkowe na tak­
sówkarzy.

Po odbyciu kary pozbawie­
nia wolności za kradzież oraz 
po kilku podobnych przestęp­
stwach, dokonanych na przeto 
mie lat 1975/76, 26-letni J. Wa 
siela związał się z Z, Janusz­
kiewiczem, by wspólnie z nim 
prowadzić przestępczą działał 
ność. Jej motywem było dą­
żenie do zdobycia pieniędzy 
na hulaszcze życie i... eksploa 
tację „Fiata 125-p”, który sta 
nowił własność Wasieli.

Najpierw przy pomocy tego 
właśnie pojazdu dokonali prze 
stępstw’a: zawieźli Barbarę S. 
w odludne miejsce i tam za­
brali jej złotą biżuterię i go­
tówkę o łącznej wartości 5500 
zł. Po kilkunastu kradzieżach 
przystąpili do drobiazgowo za 
planowanych napadów rabun 
kowych na taksówkarzy. W no 
cy 23/24 maja br. dokonali 
czterech takich przestępstw, 
posługując się zawsze tą samą 
metodą: Wasiela zarzucał na 
szyję kierowcy kabel elektry­
czny i dusił, natomiast Janusz 
kiewicz groził nożem. Sterro­
ryzowanemu taksówkarzowi za 
bierano następnie utarg, zeg^ 
rek, obrączkę i dokumenty. Z 
kolei oskarżeni zostawiali

Regino Smendzianka odwie­
dza Poznań nader rzadko. 
Ostatnio wystąpiła u nas 

w lutym 1973 roku, grając Koncert 
c-moll Mozarta. Tym razem — 
w piątek 10 bm. — wykonała 
koncert G-dur Ravela i, tak jak 
przed laty, wywołała gorący a- 
plairz poznańskiej publiczności.

Pianistka konsekwentnie utrzy 
mywała swą grę w granicach sty 
lu raveiowskiej muzyki, oddając 
w pełni jej lekkość, wdzięk i 
bogactwo kolorystyczne, zacho­
wując przy tym ogromną pow­
ściągliwość emocjonalną. I tak po 
winien być grany Ravel i jego 
Koncert G-dur. Można wszakże 
wspomnieć, że ów obowiązujący 
odtwórcę wyrazowy umiar nie 
koniecznie musi być przestrzega 
ny z ascetyczną surowością. A 
gra Smendzianki przybierała cza 
sami nieco ascetyczną posłać rn 
przez ograniczenie frazowania 
do ledwie dostrzegalnego mini- 

swoją ofiarę w odludnym miej 
scu, a jej samochodem robili 
krótki lub dłuższy rajd. (Prze­
stępczą działalność obu oskar­
żonych przedstawiliśmy w 
dwóch publikacjach pt. „De­
nat z pętlą” zamieszczonych 
w październiku br.).

Sąd Wojewódzki w Pozna­
niu skazał J. Wasielę na 13 lat 
pozbawienia wolności i 55 000 
zł grzywny, a Z. Januszkiewi­
cza na 8 lat pozbawienia wol 
ności i 50 000 zł grzywny. Orze 
czono również przepadek sa­
mochodu J. Wasieli. Wyrok’nie 
jest prawomocny, (ak)

Radzieccy energetycy 
w Koninie

Wczoraj przebywało w ko­
nińskim zespole .elektrowni 
„Pątnów — Adamów — Ko­
nin” 6 specjalistów-energety- 
ków ze Związku Radzieckiego, 
którzy przed laty uczestni­
czyli w montażu ich wyposa­
żenia.

Radzieccy goście przeby­
wali wraz z konsulem ZSRR 
w Poznaniu Gienadijem Pod- 
lipniakiem w elektrowni „Pąt 
nów”, gdzie spotkali się z ak­
tywem polityczno-gospodar­
czym siłowni. Goście spotkali 
się również z kierownictwem 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koninie oraz zwie­
dzili miasto, (woj) 

mum I nader rygorystyczne zo­
biektywizowanie jazzowego cha 
rak teru rytmiki finału. Była to, 
jeśli dobrze wyczułem, świado­
mie realizowana koncepcja orty 
stki; realizowana z typową dla 
niej wielką kulturą brzmieniową, 
dbałością o czystość barwy każ 
dego nieomal dźwięku. W sumie 
sztuka pianistyczna Reginy Smen 
dzionki odniosła kolejny sukces 
na poznańskiej estradzie. Dorna 
gającej się bisów publiczności 
artystka zaserwowała jeszcze 
dwie miniatury ze Scen dziecię­
cych Schumanna oraz trzy utwor- 
ki ze zbioru 12 melodii ludowych 
Lutosławskiego.

Solistce towarzyszyła Orkiestra 
Filharmonii Poznańskiej pod dy­
rekcją Hansa Joachima Wun- 
derlicha z RFN. Dyrygent słusz­
nie uznał partię orkiestrową za 
równorzędną z fortepianem i po 
prowadził ją — już mniej słusz­
nie — według własnej, nie li­
czącej się zbytnio z interpreta­
cją pianistki koncepcji. W rezul 
.tacie obie warstwy Koncertu nie 
przystawały do siebie idealnie. 
Ponadto dość często zdarzały 
się odchylenia intonacyjne w 
niektórych instrumentach dętych. 
Także w pozostałych pozycjach 
programu data się zauważyć słab 
sza niż no. przed tygodniem for 
ma części muzuków, za co nie 
można, oczywiście, winić dyry­
genta.

Od dyrygenta nie wszystko za 
leży, choć bardzo wiele. Podsta­
wą kapelmistrzowskieao rzemio­
sła jest na pewno solidne przy- ANDRZEJ SATURNA

Mistrzowskie aktorstwo 

w sztuce Strindberga
Cościnne występy teatrów Po­

znania i Warszawy zaczynają 
nareszcie mieć charakter dwu­

stronny. Podczas gdy Teatr Nowy 
gości na festiwalu festiwali — 
„Warszawskich Spotkaniach Tea­
tralnych”, jedna z czołowych scen 
w kraju — „Ateneum”, gra od po­
niedziałku (przy szczelnie wypeł­
nionej widowni) dla poznańskiej 
publiczności.

Ną swe gościnne występy do Po­
znania dvrekcja .,Ateneum” zdecy­
dowała przywieźć, utrzymującą się 
w repertuarze tego teatru od czerw 
ca 1974 roku, sztukę Augusta 
Strindberea ..Taniec śmierci” z 
Aleksandrą Śląską. Janem Swider­
skim oraz Jerzym Kamasem. Snek- 
takl ten ma charakter, jak rzadko 
który, czysto aktorski, a nrzv tym 
i telewizyjny. Nic właściwie się 
tutaj nie dzieje. Nie ma żadnei 
inscenizacji, na dobra sprawę wy­
zbyty jest on nawet dekoracji. 
Wszystko, cały teatr, zastępuję nam 
tutaj tvlko aktorstwo. Perfekcyj­
nie precyzyjne w każdym swym 
detalu, w snosobie nTowa^enił 
dialogu i wygrywaniu pauzy, w naj 

gotowanie orkiestry do występu, 
ustalenie tempa, dynamiki, roz­
łożenia i wielkości akcentów oraz 
innych założeń interpretacyjnych 
a także systemu znaków (gestów) 
egzekwujących owe założenia. 
Równie ważną sprawą jest wier­
ne realizowanie wyćwiczonych 
na próbach wskazówek wyko­
nawczych podczas publicznej pre 
zentacji dzieła. W łym zakresie 
Hans Joachim Wunderlich spraw 
dził się jako doświadczony, dobrze 
znający swoje rzemiosło dyry­
gent. Zarówno w „Hebrydach" 
Mendelssohna, jak i II Symfonii 
D-duf op. 73 Brahmsa zauwa­
żało się całkowitą zgodność gry 
orkiestry z działaniem dyrygen­
ta. Na jego proste i czytelne ru 
chy muzycy reagowali z dużą 
pewnością świadczącą o tym, że 
dyrygent trzymał się ściśle do­
konanych podczas prób ustaleń.

Od tego punktu wszakże za­
czyna się dopiero prawdziwy ar­
tyzm. Twórczy stosunek interpre 
tatora do danej muzyki, umiejęt 
ność narzucenia z całą siłą zes­
połowi swojej woli nasycenia 
materii dźwiękowej własną oso­
bowością — to wszustko cozwa 
la dyrygentowi wznieść się po­
nad pułap znakomiteoo rzemio­
sł. I teoo połłu właśnie za­
brakło Wunderlichowi. W jego 
wykonaniu oba wspomniane u- 
łwory nie sprawiły większego 
wrażenia, zwłaszcza fi Symfonia 
Bmhmsa, która zabrzmiała blado 
i nużąco.

drobniejszym starannie wystudio­
wanym ruchu i geście.

Na scenie Teatru Nowego ogląda­
my spektakl mistrzowski, a przy 
tym chłodny, każący przede wszy­
stkim podziwiać kunszt zawodowy 
jego wykonawców, a potem dopie­
ro zastanawiać się nad wymową 
sztuki i jej treścią. Oczywiście, naj 
większym magnesem, który przy­
ciąga tuta j widzów < snrawił. iż w 
ciągu jednego dnia zaledwie wszy­
stkie, bilety zostały rozprzedane, 
jest Jan Swiderski — aktor, a za­
razem (wraz z Zdzisławem Tobia­
szem) współreżyser tego spektaklu. 
Zdumiewa nas precyzja jego gry 
i bogactwo środków, którymi bu­
duje on postać.

Dla stałych widzów Teatru No­
wego przyzwyczajonych do gorącej 
i z gruntu emocjonalnej atmosfery 
jego spektakli, to przedstawienie 
może być rzeczywiście jakimś Szo­
kiem. pokazuje nam ono inny zu- 
nełnio teatr. i -
symalnie precyzyjny. Mistrzowski 
warsztatowo, ale — dość bezna­
miętny i chłodny.

O. B.

Niemal dokładnie w poło­
wie drogi z Neustrelitz 
do Neubrandenburg, 

przy trasie samochodowej z 
Berlina do Rostocku lub Stral 
sundu, turysta znajdzie ładnie 
położony na wysoczyźnie mo­
tel „Usadel” (nazwa pochodzi 
od miejscowości, koło której 
go pobudowano). Wokół liczne 
wzgórza i lasy, zachęcające do 
spacerów i wycieczek. Zimą 
można tu zjeżdżać na sankach 
lub nartach. Kilkaset metrów 
za linia szosy, przy której znaj 
duje się obiekt — rozległe je­
zioro Liebs.

Motel ma 5 lat, jest jedy­
nym tego rodzaju w NRD za­
rządzanym przez przedsiębior 
stwo „Mitropa” (odpowiednik 
naszego „WARS”-u). Podobne 
ośrodki — jeszcze rzadkie w 
tym kraju — prowadzone są 
przez „Interhotel” lub organi­
zacje handlowa, zwaną tutaj 
skrótowo „HO”. M. in. znajdu­
ją się one w okręgu drezdeń­
skim i okolicach Berlina.

POMYSŁOWO 
I PRAKTYCZNIE

„Usadel” zaprojektowano 
pomysłowo i praktycznie. Za- 
gospodarowanie terenu to 13 
bungalowów oółkolem otacza­
jących upiększony zielenią 
plac. Dwa domki zajęto tym­
czasowo na recepcję gości i 
biura motehi oraz placówkę 
„Intershopu” (sprzedaż towa­
rów pochodzenia zagraniczne­
go za dewizy). W każdym z

STRONA

U sąsiadów za Odrą

Z turystyką za pan brat
domków wypoczynkowych 
znajdują się 4 mieszkania 1- 
i 2-łóżkowe, łącznie 64 miej­
sca. Nadto istnieje możliwość 
urządzenia 10 tzw. „dosta- 
wek”. Wyposażenie jak w ho­
telu średniej klasy. Są też 
przedpokoje oraz łazienki z 
prysznicami.

Łańcuch domków połączono 
daszkami, co umożliwia wygodne 
parkowanie samochodów, osłonię­
cie ich przed wpływami deszczu 
i nadmiarem słońca. Niezależnie 
cd tego przed motelem jest prze­
stronny parking dla pojazdów.

Kiedy odwiedziłem „Usadel” we 
wrześniu, w kilku bungalowach 
modernizowano pokoje. Ustawia­
no ścianki dźwiękochłonne, nakle­
jano tapety.

Informacje przekazane przez 
kierownika placówki. Guente 
ra Kunischa pozwoliły zorien 
tcwać się, że motel zyskał po 
pularńość: i ze względu na po 
łożenie, i z racji wyposażenia. 
Luźniej bywa "wczesną wios­
na, jesienią i zima.

Restauracja z 72 miejscami znaj 
duje się w parterowym budynku 
u wjazdu na teren motelu. Jest 
to prowizorka. W planach przewi­
dziano pobudowanie obiektu ad­
ministracyjnego z lokalem na 160 
osób. Gdy ta inwestycja zostanie 
zrealizowana poprawią się wyraź 
nie usługi gastronomiczne, wzroś 
nie nieco liczba miejsc w dum­
kach campingowych, obszerniej­
szy będzie sklep z artykułami za­
granicznymi.

WSZĘDZIE PEŁNO
Jak wspomniałem, liczba po 

dobnych moteli daleko odbie­

ga w NRD od stanu rozwoju 
motoryzacji. Nie znaczy to, że 
kraj ten cierpi na niedostatek 
bazy turystycznej. Nie w peł 
ni zaspokaja ona narastające 
potrzeby, wszakże — staty­
stycznie rzecz biorąc — jest 
większa.

NRD to kraj wielu atrakcyj 
nych regionów. Kto był kiedy­
kolwiek w Turyngii, przepięk 
nej krajobrazowo Saksońskiej 
Szwajcarii lub na wybrzeżu 
bałtyckim, ten wie doskonale, 
ile przybywa w te rejony grup 
wycieczkowych, turystów in­
dywidualnych i zagranicz­
nych. Szczególną zaś atrakcję 
stanowią liczne w NRD mu­
zea i zabytkowe obiekty archi 
tektury. Do wielu z nich — 
zwłaszcza w sezonie — trudno 
wejść bez czekania w kolej­
ce.

Mieszkańcy NRD lubią 
wędrować i poznawać swój 
kraj. Każdy stara się jak naj­
lepiej wykorzystać urlop. Nad 
to — jest tu sporo dodatko­
wych dni wolnych od pracy. 
Wszystko to sprawia, że rejo­
ny turystyczne, atrakcyjne 
miasta i miasteczka zawsze za 
pełnione są ‘turystami. Nie 
tylko rodzimymi. Stąd też po 
trzeba należytego zagospodaro 
wania tych terenów.

Rocznik statystyczny' NRD wy­
kazuje, że liczba campingów daw 
no już przekroczyła 500. Znajduje 
się w nich łącznie bez mała 380 000 

miejsc, spośród których znaczny 
procent przypada na trwale po­
budowane bungalowy. Z campin­
gów korzysta obecnie rocznie po­
nad 2 min osób. Najwięcej takich 
ośrodków znajduje się w okręgu 
Poczdam (109). ale najpopularniej 
sze są te nad morzem (przesz?© 
650 000 turystów rocznie). Zresztą 
w kąpieliskach nadmorskich tyl­
ko w ubiegłym roku zarejestrowa 
no z górą 2 5 miliona wczasowi­
czów i turystów.

Domy wczasowe w NRD mają 
prawie 1 110 090 łóżek. Ponad po­
łowa zarządzana jest przez wła­
dze terenowe, reszta należy do 
zakładów pracy bądź ma trwałe 
umowy z biurami podróży Rok 
temu za pośrednictwem Biura Po 
dryży NRD przebywało w tym 
kraju na wczasach pracowniczych 
około 1,5 min osób. Podobnie biu 
ro dla młodzieży i studentów — 
„Jugendtourist”. wydało nadto 
prawie 41 000 skierowań. Szcze­
gólnym jednak powodzeniem — 
od paru lat — cieszą się tzw. po­
dróże weekendowe na wolne so­
boty i niedziele. Korzysta z nich 
rocznie kilka milionów obywateli. 
Nic przeto dziwnego, że pełno 
wszędzie tam, gdzie atrakcja tu­
rystyczna staje się magnesem.

WOKÓŁ BERLINA 
I GDZIE INDZIEJ

Przykładem możliwości na­
leżytego spędzenia weekendu 
są chociażby okolice Berlina. 
Rozległe lasy, poprzecinane 
licznymi ścieżkami spacerowy 
mi. wyposażone w 63 mini- 
schroniska na wyoadek desz­
czu i pola parkingowe dla sa­
mochodów, liczne jeziora, rze­
ki i kanały — oto co także wa 
bi tutaj turystów w dni wol-

Na zdjęciu: fragment motelu „Usadei”.
' Fot. — Archiwum

ne od pracy. Istnieją możliwo 
ści przejażdżki wodą. „Biała 
flota” liczy w tym rejonie 
NRD 42 statki. Kursują one 
na liniach stałych bądź sezo­
nowych. Natomaist z plaż i 
kąpielisk wokół stolicy NRD 
może w sezonie letnim korzy 
siać dziennie około 65 000 lu­
dzi.

Ale przenieśmy się w inny 
rejon NRD — okręg Cottbus. I 
on stanowi magnes dla dzie­
siątków tysięcy turystów. 
Tym co przyciąga jest tutaj 
Spreewald z jego licznymi ka 
nałami i możliwościami wielo 
godzinnych przejażdżek czół­
nami. Mapa turystyczna okrę 
gu wykazuje 33 campingi lub 
pola namiotowe z liczbą od 40 
do 4 000 miejsc. Wiele tych 
obiektów wyposażono w bun­
galowy, restauracje, placówki 
handlowo-usługowe. W więk 
szóści przypadków są to cam 

pingi II i III kategorii, choć 
trafiają się i lepiej wyposażo 
ne, jak np. Bemsdorf, Jessern 
czy Zaue.

Tak baza wypoczynkowa i 
stała troska o jej powiększe­
nie sprawiają, iż znaczna część 
obywateli NRD ma gdzie wy­
poczywać i to niekoniecznie 
tylko w pełni sezonu letniego. 
A że za Odrą korzysta z tury­
styki i wczasów coraz więcej 
ludzi, zmierza się do dalsz j 
intensywnej rozbudowy rekre 
acyjnego zaplecza i podnosze­
nia standardu ośrodków wypo 
czynkowych. Ma ten kierunek 
działania i inne aspekty: NRD 
odwiedza coraz więcej przy­
jezdnych z różnych krajów Eu 
ropy. Nie każdy z gości wybie 
ra na miejsce pobytu duże 
miasto. Często woli odpoczy­
nek na łonie natury.
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James Hunt 
w Warszawie

W Warszawie przebywa z 
dwudniową wizytą samocho­
dowy mistrz świata formuły 
pierwszej, Anglik James Hunt. 
W poniedziałek 13 bm. J. Hunt 
spotkał się z dziennikarzami i 
działaczami polskiego sportu 
motorowego. (PAP)

W Koninie

Turniej niezrzeszonych 
siatkarzy

Zarząd Wojewódzki konińskie­
go TKKF — wspólnie z Radą 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
WRZZ — przygotował w Koni­
nie ciekawy turniej siatkówki, 
w którym startowały drużyny 
żeńskie i męskie niezrzeszone w 
klubach. W turnieju wzięło u- 
dział 9 zespołów żeńskich 1 50 
męskich.

Oto oficjalna kolejność:: kobie 
ty — 1. TKKF „Tęcza” Turek, 
2. LZS „Nałęcz” Babiak, 3. TKKF 
„Lokator” Konin. Mężczyźni — 1. 
TKKF „Górnik” Konin, 2. TKKF 
..Sokół” Koło. 3. TKKF „Górnik” 
KWB Adamów, 4. TKKF „Mosto­
stal” Słupca.

Turniej wykazał duże zaintereso 
wanie siatkówką Rozgrywki sta­
ły na dobrym poziomie, (woj)

Młodzi działacze 
w ruchu sportowym

Nie raz pisaliśmy na łamach 
„Głosu” o udziale organiz-acji 
młodzieżowych zrzeszonych w 
FSZMP w przeprowadzaniu ma­
sowych imprez sportowych, tu­
rystycznych i rekreacyjnych. Dzi 
siaj o udziale młodych działaczy 
w „prawdziwym” wielkim spor­
cie. Opublikowano bowiem nie­
dawno interesujące zestawienie.

18 działaczy ruchu młodzieżowe 
go kieruje polskimi związkami 
sportowymi, niastując w nich 
funkcje prezesów i wiceprezesów. 
W komisjach specjalistycznvch 
Polskiej Federacji Snortu i Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego 
nracuie aktywnie 184 „młodzie­
żowców”. W wojewódzkich fede­
racjach snortu oraz w komisjach 
współpracv z PKO1. niastuią oni 
podobne funkcje w 516 nrzvpad- 
kach. W klubach sportowych 
działa 315 kół Związku Socjalis 
tycznej Młodzieży Pnicviej. 11 
drużyn ZHP i gruny SZSP. Prze­
szło 4 800 młodych sportowców 
1 działaczy to członknw’e PZPR, 
a Vczba C’!onków ZSMP prze­
kracza 16 ooo osób.

W klubach zrzeszonych w PFS. 
LZS i LKS ruch młodzieżowy re­
prezentuje 525 działaczy.

P?ne te przytaczamy z dużvm 
zadowoleniem. Wiadomo bowiem 
jak wiele w snorci“ zależy od 
działaczy — 1 to działaczy do­
brych. (ask)

dewizą pięściarzy
Tylko dwa dni odpoczywali pięściarze kaliskiej Prosny po 

turnieju kwalifikacyjnym w Brzegu nad Odrą. We 
norrnaln« treningi, ale już jako I-ligow- 

trel* a}ach wróć ii i do ekstraklasy i rozkochani w bok- 
. , beda znowu oglądać swoich ulubieńców w walkach z najlepszymi.
W miarę sukcesów anetyty 

i wymagania rosną. Chociaż 
drużyna Prosny od kilku d™ 
dopiero jest w I Mdtze, kibice 
i sympatycy sportu w Kaliszu 
cwaz częściej wymieniają po­
glądy na temat awansu niektó 
rych pięściarzy do kadry i re­
prezentacji Pdlskd. Te oczeki­
wania i prognozy wynikają nie 
tylko z błyskotliwego sukcesu 
w ostatnim decydującym e 
awamsie tun-nieju. Od ubietgle- 
go roku, kiedy to również w 
grudniu awansowała Prosną 
do II l.jigi, występy pięściarzy 
były bez przesady pasmem 
sukcesów. W mistrzostwach 
okręgu wielkopolskiego aż 4 
kaliszan sięgnęło po tytuły 
najlepszych, w ligowych" bo­
jach. mimo trudnych przeć i w- 
nitków. również okazali się 
bezkonkurencyjni i dość łatwo 
wygrali rywalizację z renomo­
wanym Zawiszą Bydgoszcz.

Turniej w Brzegu i jego re­
zultaty były uwieńczeniem do 
brej pracy oraz atmosfery w 
■klubie i wykazały, że wysokie 
aspiracje kałiszan mają pełne 
uzasadnienie. Ich przeciwnika 
mi w walce o awans do ekstra 
klasy bvłv drużyny Stali Rze­
szów i BBTS Bielsko. Losowa­
nie kolejności spotkań okazało 
się niepomyślne dla kałiszan, 
nomie waż bez dnia przerwy sto 
fzvć mus;el.i dwa mecze — ko 
lejno w piątek (10 hm.) ze Sta­
lą i w sobotę z BBTS. Jecha­
li tam' jednak dobrze przygo­
towani. a z rupii grupa około 
500 kibiców, którzy również 
nie dopuszczali myśli o poraź 
ce.

Młodzi piłkarze 
w klasyfikacji
„Piłki Nożnej"

Tygodnik „Piłka Nożna” oprócz 
klasyfikacji na najlepszych pol­
skich piłkarzy w 1976 roku opu­
blikował również listę zawodni­
ków najbardziej utalentowanych 
(urodzonych nie wcześniej niż w 
roku 1955). W klasyfikacji tej 
zdecydowany prym wiedzie Wisła 
Kraków posiadająca na liście aż 
11 swoich reprezentantów. Nie po 
siada natomiast ani jednego swe 
go przedstawiciela mistrz Polski 
— mielecka Stal.

Honoru poznańskich piłkarzy 
broni jedvnłe dwóch lechitów: 
Andrzej Grześkowiak i Andrzej 
Szostak. Pierwszy z nich upla­
sował się na drug:ej pozycji 
wśród wysuniętych stoperów, a 
Szostak żaimuje szóste miejsce w 
klasyfikacji prawych pomocni­
ków. (wił)

Iść za ciosem

W spotlknnru ae Stalą Rze­
szów tylko Czapla (były za­
wodnik Sokoła z Pifły) oraz 
Wosik uznać musieli wyższość 
przeciwników, natomiast Na- 
p:eralski zremisował z Wójci­
kiem, a Kozłowski, z Osetkow 
sktm. chociaż zdaniem obser­
watorów PZB. kaliszanin bok­
sował nieco leniej od byłego 
reprezentanta Polski. Nawrot 
w muszej podobnie jak Ma- 
chlański. Mirek. Kuciński, Pi- 
lich i Gołębiowski gładko wy­
grali swoje walki Na wyróż- 
menie za^lugwe wysokie zwy 
eiestwo Kucińskiego nad mło­
dzieżowym mistrzem Polsk? 
Brydakiem, doskonała posta­
wa Miirka w pojedynku z 
Mrenkiem oraz wygrana na 
trutek nm^ewayi już w 2 run­
dzie Gc*My owsik ieeo z Zabczyń 
skkm. W ten soo«ób pierwszy 
nmociiwnik został pokonany 
14:6.

W me™ z BBTS Bielsko, 
wygranym 13:7, trener Prosny 
Edward Lermer dokonał tyl­
ko jed'nej zmiany. Zmęczone­
go trudnym poiedunikiem Ma- 
chlańsk;pgo zastani? Aiekspn- 
dmąk. To snot kanie było już 
hardziej wyrównane i zacięte. 
K;lka walk rowstrrygneło się 
dwern w TH r„ kiedy to de­
cydowało lenrze Przygotowa­
nie i bokrwość pieśniarzy ka- 
l^kich. A oto rezultaty poje­
dynków w kolejności od mu- 
srmj dn cieżkiei- Nawrot pokn 
nał na nunktv Kowalika Alek 
sandirżak przegrał z Rvłka. 
Czapla , jedno^ośnre zwycięż.vi 
Czemraka, Mirek podobnie 
wvsoko wygrał z Foksińs^^m, 
a Kozłowski z Saoińskim. Ku­
ciński zremisował z Janikiem 
przy czym w^tke przerwane 
na początku TI rundy z po­
wodu kontuzji luku brwiowe­
go kaliszanima, Wosik nr ze­
srał na skutek dvsikwalif;kacj; 
z Jaworskim, Nan>:eralski już 
w nierwszm rundzie zmusił de 
noddnnia Galenta. Pilieh uległ 
Lisiakowi, a Gołębiowski po- 
krniął na punkty Kowalskiego 

waJka w wadze c’’oż- 
k;ej bvła ozdoba turnieju. Za­
równo Gołębiowski jak i jQmo 
orzee:wn:k nie przegrali żad­
nej walki w mmionym sezonie 
ligowym. Obydwaj dobrze wy- 
szkoleni technicznie, o moc­
nym uderzeniu i podobnvcb 
warunkach fizycznych dali 
pens szybkiej wałki, obfitują­
cej w mocne c’nsy z dystansu 
i w zwarciu. Tym razem nie 
udało się przerwać Kowal "kie 
mu dob^ei nassy kakszamina, 
który również w pierwszoligo-

Prosny
wych bobach powinien by? na 
dał mocnym punktem zespołu.

Działacze PZB obecni na 
turnieju w Brzegu, sędziowie, 
a nawet trenerzy pokonanych 
drużyn gratulowali kalisza- 
nom, podkreślając, że był to 
zasłużony awans Prosny. Sę­
dzia klasy międzynarodowej — 
Roman Szramkowski. prowa­
dzący spotkanie z BBTS-em 
powiedział, że nie oglądał jesz 
cze walk o wejście do I ligi — 
na tak wysokim poziomie, wy­
różniając również pojedynek 
Gołębiowskiego z Kowalskim.

A oto wypowiedź trenera 
Prosny. Edwarda Lcrmera: Na 
zorganizowanie obozu trenin­
gowego przed turniejem nie 
było czasu, ponieważ więk­
szość zawodników Prosny uczy 
się w Technikum i szkołach 
zawodowych. Trudno kogokol­
wiek specjalnie wyróżniać, 
gdyż wszyscy wykazali dużą 
ambicję. Chłopcy robią ciągłe 
postępy, i nie jest to jeszcze 
szczyt ich możliwości. Więk­
szość zawodników nie przekro­
czyła jeszcze 22 łat. Na sukces 
składa sie również dobra współ 
praca z kolegami szkoleniow­
cami i z całym zarządem klu­
bu. W obecnej sytuacji kadro­
wej nie przewiduje zmian. Ba­
zować będziemy na zawodni­
kach, którzy wywalczyli 
awans a szkolimy także zdol­
nych juniorów i oni uzupełniać 
będą drużynę.

Dewizą kaliskich pięściarzy 
jest „iść za ciosem”. Kilkanaś­
cie miesięcy temu byli jeszcze 
w III lidze. Teraz zaczynają 
się już .przymierzać do najwyź 
szych sukcesów. W swoim mie 
ście mają oddanych działaczy 
i wiernych kibiców, na któ­
rych pomoc i doping zawsze 
mogą liczyć.

BOGDAN PARDUS

Podziękowania dla
sportowców AR

Sportowcy — studenci Akade­
mii Rolniczej w Poznaniu swoi­
mi wynikami przysparzają uczel­
ni wiele splendoru. Najbardziej 
znane są zesnoły koszykarek 1 
koszykarzy, które zwyciężyły już 
w ki’ku turniejach dla drużyn 
uczelnianych. Największym suk­
cesem było zaięcie pierwszego 
miejsca w VIII Ogólnopolskich 
Letnich Igrzyskach Młodzieży 
Studenckiej.

Ostatnio w gabinecie rektora 
AR odbyło się spotkanie władz 
uczelni ze sportowcami. Młodzie 
ży podziękowano za godne repre 
zentowanie barw uczelni oraz za 
wysiłek włożony w łączenie obo 
wiązków studenta i sportowca. 
W spotkaniu oprócz zesnołów ko­
szykarskich uczestniczyli również 
pływacy — zdobywcy IV miejsca 
na Igrzyskach oraz trenerzy — 
pracownicy AR: Z. Paczkowska, 
J. Elzanowski i Z. Grześczyk.

(wił)

Lakę Placid — miejsce 
XIII zimowej Olimpiady

Podróżny przyjeżdżający do Lakę Placid miejscowości, 
/ której rozegrana zostanie XIII zimowa Olimpiada da­

remnie będzie wypatrywał za równo wielkomiejskich uro­
ków, jak i majestatycznych, pełnych urwisk masywów gór­
skich.
Miejscowość leży na wyso­

kości zaledwie około 600 m 
n^).m„ a drogowskaz na szo­
sie informuje, że wieś Lakę 
Placid ma 2800 mieszkańców. 
Ze nie leży nad jeziorem Pla 
cid, lecz nad jeziorem Mirror 
(Lustrzanym), bliźniaczym 
zresztą do jeziora, od które­
go nazwy wywodzi się nazwa 
„zimowej stolicy wschodniej 
Ameryki”.

Właśnie tu, za 3 lata zosta­
nie rozegranych 12 konkuren­
cji olimpijskich: saneczki, bob 
sieje, biathlon, bieg narciar­
ski, jazda figurowa na lodzie, 
hokej, bieg na łyżwach, kombi 
nacja alpejska, biegi zjazdo­
we slalom gigant specjalnv i 
narciarskie skoki otwarte. Bę­
dzie to już druga Olimpiada 
zimowa w Lakę Placid. Po- 
nrzednia odbyła się tu w roku 
’932, a była to trzecia w dzie 
jach Olimpiada zimowa.

— Cóż się zmieniło od tego 
czasu? — z takim pytaniem 
zwracam się do dr. Roberta 
F. Maddena, przewodniczące­
go sekcji prasown-pronagan- 
dowej Komitetu Organizacyj­
nego Olimpiady.

— Zmieniła się orzede wszy 
stkrm technika. Jeszcze nie­
dawno na trasie slalomu czy 
zjazdu wspinało się tylko kil­
kuset zapaleńców, obecnie 
konkurencje te oglądają w te

Polscy hokeiści 
przed kolejną próbą

Dwa towarzyskie mecze roze­
grają polscy hokeiści w Szwecji 
z młodzieżową reprezentacją te­
go kraju. 15 bm. nasza drużyna 
spotka się z „Wikingami” w 
Malmoe, a za dwa dni dojdzie 
do rewanżu w Halmstad. Repre­
zentacja Polski wystąni w 20-oso 
howym składzie, złożonym z za­
wodników, którzy grali w Gdań 
sku przeciwko ŃRD. Zabraknie 
jedynie Andrzeja Tkacza, Andrze 
ja Szczepańca, Henryka Sikory z 
GKS Katowice oraz Jana Piecki 
z Baildonu.

Dla zespołu trenera Józefa Kur 
ka spotkania z drużyną szwedz­
ką będą koleiną próbą w przy­
gotowaniach do mistrzostw Świn 
ta w Tokio. Poprzednie spraw­
dziany — mecze z NRD — b’rły 
dla naszej drnźvny nieudane. Nie 
chodzi tu tylko o rezultaty (6:8 
i 4:8).

Poważne zastrzeżenia budziła 
postawa naszej drużyny. Polacy, 
mimo że w składzie mieli więk­
szość zawodników uczestniczą­
cych w mistrzostwach świata w 
Katowicach, wykazali na lodowi* 
ku w Gdańsku wiele braków. W 
jakim stopniu zostaną one wyeli 
minowane ' podczas grudniowej sr- 
rii snotkań—pierwsza odpowiedź 
można będzie uzyskać na lodowis 
kach szwedzkich.

Onrócz Szwedów w nalbliż^zym 
czasie przeciwnikami naszych bo 
ketstów bed-'e reprezenUncla 
Norwegi ro i 20 bm. w Warsza­
wie). (PAP) 

lewizorach miliony ludzi na 
całym świecie. Wtedy czasy mie 
rzono na zwykłych stoperach, 
dziś — elektronicznie. Różnice 
ustala się z dokładnością ułam 
ków sekund.

Dr Madden pochodzi z Lakę 
Placid, jest entuzjastą tej miej 
scowości i nairciarstwa. Pierw 
wszy złoty medal zdobyty w 
dziejach Olimpiady zimowej 
należy do mieszkańca Lakę 
Placid, łyżwiarza Charlesa 
Jewtrawa (bieg na 500 m., Cha 
monix, Francja 1924). Na po­
trzeby Olimpiady rząd federal 
ny wyasygnował około 45 mi­
lionów dolarów (nowa 90-me- 
trowa skocznia, stadion bie­
gów łyżwiarskich, wioska olim 
pijska, centrum prasowe), zaś 
stan Nowy Jork około 13 min 
dolarów, za które wytyczone 
zostaną lub ulepszone trasy 
biegów, strzelnica dla biathlo 
nistów oraz tory bobslejowe i 
saneczkarskie. Resztę — przede 
wszystkim w formie hoteli — 
zainwestują w Olimpiadę miej 
scowi byznesmeni.

Organizatorzy spodziewają 
się sporego tłumu widzów. Na 
wszystkich obiektach łączna 
liczba miejsc parkingowych 
wyniesie 36 tysięcy. Gotowe 
już są wszelkie harmonogra­
my i zatwierdzone projekty. 
Głównym projektantem nowej 
skoczni jest wybitny ame­
rykański architekt Karl Mar- 
t:tsch. Wanmki śnieżne w oko 
licach gór Adirpndack bywają 
znakomite od listopada do mar 
ca.

— Nagłych odwilży raczej 
nie miewamy — mówi dr Mad 
denale w razie czego są prze­
cież maszyny do wyrobu sztu 
cznego śniegu...”

JAN DZIEDZIC

Rajd
„Barbórka 76“

Koniński Klub Motorowy „Mi­
krus” przygotował w ostatnią 
niedziele, na pożegnanie sezonu, 
rajd „Barbórka 76”, w którym, 
wystartowało 18 załóg. Rozgrywa 
ny w trudnych warunkach, na 
dobrze przygotowanej trasie rajd 
wygrała załoga huty aluminium 
„Konin” w składzie 3. Chojnac­
ki i L Swidzlńskl na Fiacie 126p.

Zespołowo „Barbórkę 76” wy­
grał zespół huty aluminium przed 
klubem „Mikrus” i zenołem „Te- 
lemotu” z Wojewódzkiego Urzę­
du Telekomunikacji w Koninie

Warta pochwały jest też Inicja­
tywa organizatorów .którzy współ 
nie z widziałem ruchu drogowe­
go KW MO w Koninie prowadzili 
w przeddzień raidu na parkingu 
przy Stadionie 30-lecia ustawia­
nie świateł. Skorzystało z teffo 
’35 kierowców. Tvl'co 2 nojazdv 
z.e zgłoszonych miały dobrze usta 
wionę światła, (woj)

E53

Dnia 13 grudnia 1976 r. zginął śmiercią tra­
giczną najdroższy mąż. tatuś i ojczym

HENRYK SIKORSKI 
lat 39 

wraz z synem

JACKIEM SRAMĄ
lat 21

Pogrzeb odbędzie się dnia U bm. o godz. 9.05 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona wraz z dziećmi

Proszę o nieskładanie kondolencjL 10184g

SZANSE ZDOBYCIA ZAWODU
KIEROWCY AUTOBUSOWEGO

d a ] e 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 

w Poznaniu.

Kupno Sprzedaż
Kupię maszynę do szycia 
„Husgvarnę”. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8400°.

Patefon z płytami sprzed 
50 laty w dobrym stanie 
do snrzedania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 7845g.

Sprzedani piec centralne­
go ogrzew. EK IV, 38 m*. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8397.g.

Kupię sztuciec czysto
srebrny, na 6 osób. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8422g.______________
Sprzedam futro karakuło­
we. Tel. 625-64. 8328g

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych WPK 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131, tel. 612-41, wew. 34.

Sprzedam radio „Tatry” 
lodówkę „Igloo” z 2-let- 
nią gwarancja, odzież róż 
ną. Poznań, Podstoliń°ka
12 m. 7. 7716g

Sprzedam gabinet denty­
styczny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka i9 dla 7921g.

4- W dniu 12 grudnia 1976 r. zmarł w wieku 
• 64 lat, po długich i ciężkich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., nasz kochany mąż, 
ojciec, teść, dziadziuś, brat i szwagier, śp.

BOGUSŁAW ROSADA
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 11 

na cmentarzu j-unikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną

Szamarzewskiego 47 m. 2.

Prosimy o nieskładanie kondolencjL
10125g

+ Dnia 13 grudnia 1976 roku zmarła moja naj­
droższa żona, nasza ukochana mamusia, 

córka, synowa, siostra, bratowa, szwagierka 
i ciocia śp.

IRENA JARACZ
z domu Hadryś

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencjL 
Dąbrowskiego 134 m. 13. 3431-U3

5327-Klpr.
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBKBBBBBBB

Sprzedam biblioteczkę 
kombinowaną— oszkloną. 
Tel. 757-85, po godz. 16.

8327g
Sprzedam bibliotekę dębo 
wą, oszkloną (antyk), kre 
dens i stolik oraz mini- 
kalkulator z pamięcią 1 
zasilaczem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8465g.

Sprzedani kożuch damski 
nowy oraz maszynę szaf­
kowa „Wifama”, ul. Het­
mańska 109 m. 4, od godz.
16. 7786°

Palmę Feniks ładną surze 
dam. Tel. 66-06-97 lub o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 8412g.

Sprzedam grzejniki stało
we (austriackie) piec

TDnła 11 grudnia 1976 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., nasza kochana siostra, 

szwagierka i' ciocia, śp. tDnia 12 grudnia 1976 r. zmarł w 68 roku ży­
cia i w 42 roku kapłaństwa, śp.

c.o. 2 ma oraz butlę na 
propan butan 50 kg. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7916g.

ZOFIA GOSTYŃSKA 
z d. Kuśnierek

ks. PIOTR KACZMAREK

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

długoletni proboszca parafii Targowa Górka, 
były więzień obozów: Oświęcim i Dachau.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Długa 3 m. 23. 3435-U3

+ Dnia 12 grudnia 1976 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., przeżywszy 93 lata, nasza uko­
chana matka, babcia i prababcia, śp.

ANNA LESIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ostroróg, ul. Wronlecka 15. 3436-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 14 
na cmentarzu w Targowej Górce.

W smutku pogrążeni

Targowa Górka, gm. Nekla. 10168g

tw dniu 12 grudnia 1976 r. zmarł po przeby­
tej chorobie przeżywszy Lat 46, mój kocha­
ny mąż, ojciec, syn, brat, wujek i szwagier, śp.

BENON TECŁAW
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. e godz. 14 

z kaplicy cmentarnej przy kościele św. Wita 
w Rogoźnie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi 1 rodziną
Rogoźno, plac K. Marcinkowskiego 3.

10122g

Kalkulatory Texas Instru 
memts SR-50A 1 SR — 51A 
ponad 30 funkcji, statysty 
ka, regresja liniowa —
tanio sprzedam, 
grzecznościowy 
po godz. 18.

T°lefon 
20-32-24 

8017g
Kiosk warzywa - owoce, 
kwiaty snrzedam. Po­
znań, Dzierżyńskiego 91 
m. 6. 8019g
Sprzedam kożuch damski 
rozmiar 50. Poznań, Da-
bro-wskiego 183. 8027g

Sprzedam młocarnię „War 
miankę”. Czesław Leitge- 
ber Tarnowo Podgórne, 
ul. Poznańska 3. 8089g

tDnia 13 grudnia 1976 r. po długich I ciężkich 
cierpieniach zakończył swe pracowite życie 
w wieku 68 lat, namaszczony Oleiami św., nasz 

ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF CHMURA
Msza św. odprawiona zostanie dnia 16 bm. 

o godz. 13 w kościele parafialnym w Spławiu, 
po czym pogrzeb.

Krzesinkl.

W smutku pogrążeni 
córka i synowie z rodzinami 

10149g

Dnia 11 grudnia 1976 roku odeszła od nas 
na zawsze, ukochana mama i babunia, śp.

MARIA KABANSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążeni 

córki, zięciowie i wnuki
Ul. Długosza 30 a m. 4. 3434-U3



GRUDZIEŃ
15 

środa

Celiny
Waleriana

Słońce: 7.43—15.28
Nowe rozwiązania

iL" teatry układu komunikacyjnego Piły
POZNAN

OPERA — g. 19 „Faust”.
MUZYCZNY — g. 19 „Pocału­

nek Czanity”.
POLSKI — g. 19 „Ułani”, g. 

21.30 Scena Propozycji „Próby”, 
Poezja śpiewana „Koń”.

NOWY — g 19 „Taniec śmier­
ci” — Gościnny występ Teatru 
Ateneum.

LALKI 1 AKTORA — g. 11 
„Janosik” (Scena Młodych).

KALISZ
TEATR im. W. BOGUSŁAW­

SKIEGO — „Wiśniowy sad”.

1 KINA

CHODZIEŻ Noteć: „Werdykt”.
CZARNKÓW: „Drapieżca”.
GNIEZNO Lech: „Ponad stra­

chem”; Polonia „Oni walczyli za 
ojczyznę”.

GOSTYŃ: „Trzęsienie ziemi”.
GÓRA: „Tak szalona, że może 

zabić”.
GRODZISK: „Drapieżca”.
JAROCIN: „Sekcja specjalna”.
KALISZ Kosmos: „Trędowata”;

Oaza: „Trędowata”; Stylowe:
„Avanti”; Syrena: „Węgorz za 
300 milionów”.

KĘPNO: „Sokołowo”.
KOLO: „Nie ma sprawy”.
KONIN Centrum: „Znachor” i 

„Profesor Wilczur”; Górnik: „Od 
dział”.

KOŚCIAN: „Syn”
KROTOSZYN: „Werdykt”.
LESZNO: „Trędowata”.
NOWY TOMYŚL: „Czterej musz 

kieterowie”, „Niewierna żona”. 
„Znachor” i „Profesor Wilczur”.

OBORNIKI: „Safari 5000”.
OSTRÓW Roma: „Nashville” i 

„Skarb na wyspie”; Słońce: 
„Con amore”.

OSTRZESZÓW: „Przygody Ge­
rarda”.

PILA Iskra: „Trędowata”; Ko­
ral: „Trędowata”; Sokół: „Mój 
brat ma fajnego brata”.

RAWICZ: „Mój kochany mąż i 
ja”.

SŁUPCA: „Ostatni wiosenny 
śnieg”.

SYCÓW: „Peppino podbija Ame 
rykę”.

SZAMOTUŁY: „Nie ma spra­
wy”.

ŚREM Słonko: „Powodzenie 
stary”; Klubowe: „Y-17”.

ŚRODA: „Miłość w godzinach 
nadliczbowych”.

TRZCIANKA: „Policjanci” i 
„Piosenka za koronę”.

TUREK: „Strach na wróble”.
WAŁCZ: „Z podniesionym czc 

łem”.
WĄGROWIEC: „Niewierna żo­

na”
WIERUSZÓW: „Lady Caroline 

Lamb”.
WRZEŚNIA: „Zbuntowani”.
WSCHOWA: „Niewolnica mi­

łości”.
ZŁOTÓW: „Chinatown” i „Na 

tropie sokoła”.

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muzyczne; 9.05 Dla klas I i II 
(wych muzyczne); 9.25 Grają i 
śpiewają siostry Knapik; 9.30 Mo­
skwa z mel i piosenką; 9.45 Sło­
wacki zespół regionalny „Detva”; 
10.08 Dedykacje muzyczne dzie­
ciom; 10.30 „Lalka” — pow. B. 
Prusa; 10.40 Tria i kwartety jaz­
zowe; 11.05 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.12 Mozaika polskich melo­
dii; 11.30 Rzeszów na muzycznej 
antenie; 13 Kwintety jazzowe; 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.35 
Koncert kapel reg.; 14 Ludwig 
ran Beethoven; 14.25 Rytmy mło­
dych; 15.10 Z polskiej fonoteki; 
15.35 Operetka, jej twórcy i wyko 
rtawcy; 16.05 Informacje dla kie­
rowców; 16.06 U przyjaciół; 16.11 
Propozycje do Listy Przebojów: 
16.35 Radio Roma prezentuje; 17 
Radiokurier; 17.20 Parada polskiej 
piosenki; 17.40 Wielkie Orkiestry 
— sławne tematy: 18 Muzyka i 
Aktualności; 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.30 Przeboje non- 
stop; 19.15 Polskie zespoły jazzo­
we; 19.40 Światowe przeboje po 
rosyjsku; 20.05 Naukowcy — rol­
nikom: 20.20 Konc. z gwiazdą — 
Liza Minelli; 21.18 Orkiestra B. 
Bacharacha; 21.25 Konc. chopinow 
ski z najnowszuch nagrań B. Rin 
geissena; 22.20 Mel. filmowe; 22.30 
Roald Amundsen — zdobywca bie 
guna południowego: 23.15 M. Kar­
łowicz „W Tatrach”.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 4, 5, 6, 
8. 9. 10, 12.05, 15, 16, 19, 20. 21, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyka po­
pularna z oper rosyjskich; 8.35 My 
76 — aud. Studia Młodych; 8.45 
Muzyka spod strzechy; 9 Sławne 
sonaty; 10 O początkach swej 
twórczości mówi E. Kabatc; 10.30 
Sławne sonaty; 11 Fryderyk Cho­
pin: III Sonata h-moll op. 58; 
11.35 Muzyka ludowa; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Anty­
kwariat z kurantem — „Don 
Ignacio Domeyko” — gaw.; 12.45 
Sławne sonaty; 13 Dla klas I i II 
(cykl matemat.) „Raz, dwa trzy-, 
i co dalej”; 13.20 Sławne sonaty; 
13.35 Ze wsi i o wsi; 13.50 Mel. Ma 
drytu 1 Hawany; 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14.25 Muzy­
ka; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Muzyka operowa; 
16.10 Moda i piosenka; 16.30 Mel. 
z operetek; 16:40 Mag. informacyj 
ny; 16.50 Radioexpress; 17 Muzyka 
ludowa Wschodu — Turcja; 17.20 
Rep. literacki „Krew z krwi wa­
szej”; 17.55 Konc. Georga Philip- 
pe’a Telemanna; 18.40 Pod skrzy­
dłami Hermesa; 19 Gitara kla­
syczna i jej mistrzowie; 19.30 ..Z 
mojej galerii” ,trzy monologi Her 
mana Kochrichta; 20.45 Konc. z

Dro0i dłojaedowe do cen- 
tiniim administracyjnego 

województwa, pełnią istotną ro 
lę w miejskim organizmie Pi­
ły. Poziom ich nie zawsze od­
powiada potrzebom w tym za­
kresie.

Do Piły można dojechać 6 cią­
gami wlotowymi. Od strony połu­
dniowej do miasta prowadzi naj­
lepsza arteria komunikacyjna o 
bardzo dobrej nawierzchni, która 
w powiązaniu z niedawno wybu­
dowanym wiaduktem stanowi no­
woczesny układ komunikacyjny. 
Stąd prowadzi dojazd do Piły z 
Poznania, Chodzieży, Czarnkowa i 
Ujścia. Od strony zachodniej zaś 
wjeżdża się drogą z Trzcianki. Do 
bra nawierzchnia jezdni jest tyl­
ko bezpośrednio kilka kilometrów 
przed miastem.

Dwupasmowy ciąg komunikacyj 
ny w Pile od Placu Zwycięstwa, 
ulicami XXX-lecia, Parkową i Bo 
haterów Stalingradu wiedz’? w 
kierunku Gorzowa Wielkopolskie­
go 1 Wałcza. W najbliższych la­
tach przewiduje się przedłużenie 
tego ciągu, wybudowanie wiaduk­
tu nad torami z Piły do Szczeci­
nka, rozszerzenie je®dni i moder­
nizację nawierzchni. Tutaj na wy 
sokości projektowanego wiaduktu 
w najbliższym czasie zlokalizowa­
na zostanie nowoczesna stacja „Pol 
mozbytu”.

W kierunku północnym wiodą 
trzy trasy łączące Piłę z Jastro­
wiem, Wałczem, Szczecinkiem, 
Złotowem i Szczecinem. Wszyst­
kie trzy krzyżują się z obwodni­
cą wiodącą z Bydgoszczy do Szcze 
clna. Trasy te o miernej nawierz­
chni z licznymi przewężeniami, 
stanowiącymi swoiste wąskie gar- 
dla systemu komunikacyjnego sa 
mocno przeciążone ruchem pojaz­
dów.

Nadto „trasa bydgoska” łączy Pi 
łę z Bydgoszczą i Wyrzyskiem. 
Jest ona niezbyt szeroka, o du­
żym jednocześnie natężeniu ru­
chu.

Zaistniała więc konieczność 
rozwiązania układu komunika 
cyjnego w kierunku północ­
nym. Decyzją władz, rozpoczę­
to już budowę głównej z tego 
kierunku arterii wlotowej — 
„trasy złotowskiej”. Będzie to 
dwupasmowa jezdnia przebie­
gająca od ronda przy Placu 
Zwycięstwa poprzez stary i 
nowo projektowany most na 
Gwdzie, odcinkiem ul. Bydgos 
kiej — do Placu Powstańców 
Warszawy. Bezkolizyjnymi roz 
jazdami pobiegnie dalej w kie 
runku ul. Mirecfciego, a rozjaz 
dv poprowadzą w kierunku 
ulic: Bydgoskiej. Browarnej i 
Bieruta oraz Dąbrowskiego.

Drugi ,,ślimak” zlokalizowa­
ny zositanie nrzy zbiegu ulic: 
Mireckiego, Kossaka i Roose-

Dobre tempo 
pracy w Rakoniewicach

Pomyślnie realizuje sie w 
mieście I gminie Rako­
niewice (wot. poznańskie) za­
dania gospodarcze. Odnosi się 
to tak do przemysłu, którego wi 
złotówka Iest zakład Wojewódz­
kiej Soółdzielnl Procy Produkcji 
i Przetwórstwa Szkła (specjali­
zuje sie w wyrobie ozdób cho^ 
kowych), Jak I do rolnictwa. W 
tym ostatnim przekroczone na­
wet są plony skupu niektórych 
płodów, żywca i mleka, (boa)

nagrań Ork. Symf. PR i TV w Ka 
towicach; 21.50 Echa „Warszaw­
skiej Jesieni”; 22 C. Monteverdi 
— Msza czterogłosowa; 22.30 Stu­
dio poszukiwań; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Z twórczości J. 
Irlanda.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, U.30, 13.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM IH: 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Co kto lubi; 9 „Śmierć 
w dzielnicy St. Pauli” — pow.; 
9.10 Piosenki z akompaniamentem 
banjo; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 Annę 
lise Burmeister śpiewa pieśni 
Brahmsa; 10.35 Twórcy piosenek 
— Etienne Roda-Gil; 11 Życie ro­
dzinne — mag.; 11.30 Soul — jazz 
Jimmy Smitha; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Spotkanie z Ramą” — ode. 
powieści Arthura Clarka; 14 Słyń 
ni pianiści; 15.10 Z archiwum wło 
skiej piosenki; 15.30 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 „Łowca 
dźwięków” — gra i śpiewa ze­
spół Yes; 16 Rozszyfrowujemy pio 
senki; 16.20 Zespół F,xtra Bali na 
Jazz Jamboreć 76; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muzyczna poczta UKF; 
17.40 Vademecum nr 62; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy 
stkich; 18.45 Pocztówka dźw. z Pa 
ryża; 19 Powieść w wyd, dźw. — 
Karol Czapek: „Inwazja jaszczu­
rów”; 19.35 W’. A. Mozart: „Ido- 
meneo — król Krety”; 19.50 
„Śmierć w dzielnicy St. Pauli” — 
pow.; 20 Granice muzyki; 20.40 
„Barokowy” Baćharach; 20.50 
„Zgryz” — mag.; 21.50 „Baroko­
wi” Beatlesi; 22.08 Sergio Mendes; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu: 23.05 
Czas relaksu; 23.50 Śpiewa Penny 
McLean.

Wiadomości: 5. 8, 7, IŁ 10.30, 
12.05, 15. 17, 19.30, 22. 

veflta z rozjaizdaimj w kierunku 
ośrodka rekreacyjnego nad jez 
Plotki i nowego osiedla przy 
ul. Bydgoskiej. Dalej ul. Mirec 
kiego,, gdzie przy zbiegu z ob­
wodnicą trasa ptrzebitegać bę­
dzie Wiaduktem i bezkolizyjny 
mi rozjazdami w kierunku 
Bydgoszczy, Szczecina, Złoto­
wa, Wałcza, Koszalina i Jas­
trowia.

Ten nowoczesny ciąg komu­
nikacyjny ma za zadanie roz­
ładowanie i odciążenie dróg 
wlotowych ul. Bydgoską w kie 
runku wschodnim i Aleją Nie 
podległości, ulicami Kossaka i 
Mireclkiego w kierunku północ 
nym. Lokalfizację trasy tak po­
myślano, że przebiegać będzie 
poza obszarem gęsto zamiesz­
kałym, co wpłynie na zmniej­
szenie hałasu w tym rejonie.

Innym ważnym celem budo­
wanej trasy jest połącznie jej 
bezpośrednio z „trasą poznań­
ską” i stworzenie bezkolizyj­
nego ciągu komunikacyjnego 
Południe —• Północ.

Inwestycja zakończona ma 
być przed 22 lipca 1977 roku. 
Zważywszy na krótki termin, 
przed budowniczymi „trasy 
złotowskiej” stoi niezwykle 
trudne zadanie. Znając jednak 
dobrą pracę budowlanych mo­
żna wierzyć, że cel ten zosta­
nie osiągnięty.

WŁADYSŁAW WRZASK

Pianina z „Calisii"
Imponująco brzmiałby koncert 
wykonywany na 4270 piani­
nach i 94 fortepianach, a 
właśnie tyle tych instrumen­
tów wyprodukuje w roku bie­
żącym Kaliska Fabryka Pia­
nin i Fortepianów „Ca’isia". 
Część z nich przeznaczona 
iest na eksport. Odbiorcy z 
RFN, Holandii, Francj'i, Hisz­
panii, Szwecji, Włoch i Nor- 
weaii otrzymają ponad połowę 
ogólnej produkcji kaliskich 
pianin i 10 fortepianów. O 
wysokiej jakości produkowa­
nych tam instrumentów śwład 
czą także opinie kompozyto­
rów i pianistów, odnotowy­
wane w parrfałkowej księdze 

fabryki.
Na zdjęciu: montaż kolejnego 

instrumentu w „Ca'isii*.
CAF — fot.: Zbraniecki

PROGRAM IV: 7 Słynne zespo­
ły; 8 Transmisja z Pr. I; 11 Dla 
klas III lic.; (j. polski) „Oto Ju­
dym”; 11.30 VI Międzynar. Konk. 
Młodych Śpiewaków Operowych; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Naukowcy 
rolnikom; 13.15 Z radiowej fono­
teki muzycznej; 13.50 Dla klas I 
lic. (J. polski) „Kiedy starożytny 
znaczył „współczesny”; 14.25 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.6p 
Książki, które na was czekają; 
15.35 „Widziane z radia”; 16.05 
Utwory K. Szymanowskiego; 
16.40 „Słuchacze piszą — my odpo 
wiadamy”; 16.50 Radioexpress; 17 
Fragmenty konc. estradowych; 
17.15 Aud. dokumentalna; 17.45 
Magazyn dla kobiet; 18 Artyści 
Poznania na estradzie i poza estra 
dą; 18.25 O zdrowie człowieka — 
Zagrożenia na pochylniach — pro 
filaktyka chorób zawodowych pra 
cowników stoczni; 18.40 Postawy 
i wzory — Oportunizm w życiu 
codziennym; 19 Ekonomia na co 
dzień; 19.15 Lekcja j. hiszpańskie 
go; 19.30 „Studio stereo zaprasza”; 
22.15 Tajemnica materii — prze­
grzane koinórki — o nowej meto­
dzie leczenia nowotworów; 22.30 
„W stylu soul”.

Wiadomości: 12. 16.

t TELEWIZJA I

PROGRAM 1: 6.30 — TTR —
Matematyka; „Rozwiązywanie 
trójkątów dowolnych”, 1. 44; 7 — 
TTR — Uprawa roślin: „Uprawa 
grochu i wyki”, 1. 36; 9 — Che­
mia, kl. VII: „Mieszanina a zwią­
zek chemiczny”; 11 — Fizyka,

Poznańskie

Młodzi pracownicy 
w harcerskich mundurach

Rzadko która szkoła tego typu ma tak żywotną organiza­
cję harcerską, jak Zasadnicza Szkoła Zawodowa Dokształ­
cająca w Obornikach (woj. poznańskie). Harcerstwo jest 
zresztą chyba najmniej popularne wśród młodzieży szkół 
zawodowych. W tej jest jednak inaczej. Członkowie Szcze­
pu im. Bohaterów Westerplatte pochwalić się mogą liczny­
mi inicjatywami w pracy organizacyjnej, wychowawczej i 
kulturalno-oświatowej.
Należą doń nie tylko ucznio 

wie ZSZD, ale i jej absolwen 
ci. Wszyscy uczą się (ci dru­
dzy — w szkołach średnich) i 
pracują w różnych obornic­
kich zakładach. Sporą zaś 
część wolnego czasu po nau­
ce i pracy poświęcają działał 
ności w szczepie. Obecność o- 
koło 70 skupionych w nim 
dziewcząt i chłopców na co 
dzień wyczuwa się w życiu 
szkoły. Harcerze stawiani są 
za wzór zaangażowania, społe 
cznego wyrobienia i organiza 
tomskiej pomysłowości.

W bieżącym roku szkolnym 
aktyw szczepu i trzech jego 
drużyn zainicjował nowe for 
my działalności. Nie tylko więc 
prowadzi się tradycyjne szko­
lenie harcerskie i wykonuje 
liczne czyny społeczne na 
rzecz szkoły i środowiska, 
choć i do tego działania na.
dal przywiązuje się dużą wa­
gę. Więcej miejsca zajmuje te 
raz kształtowanie postaw człon 
ków szczepu, organizowanie 
wolnego czasu w ten sposób, 
by mogli łączyć przyjemne z 
pożytecznym.

Utworzony został Klub Mło 
dych Racjonalistów, w któ­
rym na cotygodniowych zaję­
ciach dyskutuje się o spra­
wach ruchu młodzieżowego, 
problemach politycznych, lai­
cyzacji życia. Miłośnicy poli­
technizacji i majsterkowania 
rozwijają swoje zantereśowa- 
nia w kole radiotechnicznym. 
Członkowie Klubu Przyjaźni 
dzięki różnym formom pracy 
poznają kraje naszych sąsia­
dów. Nadto harcerstwo corocz­
nie funduje nagrody dla ucz-

kl. VII: „Elektrony”1; 12 — 
Wychowanie muzyczne, kl. VII— 
VIII: „Z wizytą w Filhar­
monii”; 12.45 — TTR — Che­
mia: „Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitów”, 1. 14; 13.25 
— TTR — Uprawa roślin: „Gle­
by o mniejszym zasięgu obsza­
rowym”, 1. 10; 15.50 — NURT — 
Matematyka: „Mnożenie i dziele 
nie ułamków”; 16.30 — Dziennik 
(kol.); 16.40 — „Obiektyw”; 17 — 
Dla dzieci — „Co to jest?” — kon 
kurs zabawa; 17.30 — Losowanie 
Małego Lotka; 17.45 — „Rodowo 
dy” — Marcin Kasprzak (kol.); 
18.15 — Lektury Pegaza; 18.25 — 
„W starym kinie” — Komicy nie 
mego ekranu; 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło 
dzieży; 19.30 — Wieczór z dzień 
nikiem (kol.); 20.40 — Filmoteka 
arcydzieł: „Marty” — film fab. 
prod. USA; 22.15 — „Pożegnanie 
ze sceną” — film poświęcony. pri 
niabalerinie Oldze Sawickiej 
(kol.); 22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2: 15.40 — Język
francuski, 1. 37 (kurs podstawo­
wy); 16.15 — „Bitwa morska” — 
ode. 3 teleturnieju; 16.35 — Dla 
młodych widzów — „Co dalej ma 
turzysto?”; 17.05 — „Katina” — 
film fab. prod. bułg. (kol.); 18.40 
— „Teleskop”; 19 — Dobranoc 
dla najmłodszych i program dla 
młodzieży; 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.40 — Stu­
dio — Sport; 21.40 — „24 godzi­
ny” (kol.); 21.50 — Rada pedago 
giczna — zazdrość; 22.20 — Kino 
miniatur — „Perypetie homo sa­
piens” (kol.); 23 — Język angiel­
ski, 1. 11; 23.30 — NURT — Psy­
chologia: „Praca z uczniem loko 
wym”. cz. 1. Wykład doc. dr. 
Kazimierza Jankowskiego.

niów osiągających najlepsze 
postępy w nauce.

Pod egidą szczepu urządza­
ne są również imprezy szkol­
ne — konkursy wiedzy, wie­
czornice, igrzyska sportowe.

(bop)

Wokół Poznania

Automatyczne połączenia 
skracają drogę i czas

Miarą niedoskonałego dzia 
łania telefonicznej łącz­

ności jest to, że jeśli trzeba 
pilnie coś załatwić z miesz­
kańcem lub instytucją położo­
ną niedaleko Poznania — na­
leży tam raczej pojechać. Bo 
na połączenie telefoniczne i 
tak traci się więcej czasu, 
tym bardziej, że nigdy nie 
wiadomo kiedy to połączenie 
nastapi. Telefonistki z między 
miastowej nie mają w zwycza 
ju informować o tym, że na 
przykład rozmowa błyskawicz 
na, z jakichś tam względów 
jest niemożliwa. Nie pytają co 
robić dalej, rie przepraszają. 
Trzeba wiec być w „pełnym 
pogotowiu” przez kilka godzin.

Powoli jednak to się zmie­
nia, gdyż miejscowości te są 
obejmowane siecią automatycz 
nych połączeń. Przez wykręcę 
nia kierunkowego numeru 
można już łączyć się z abo­
nentami Mosiny (132), Puszczy 
kowa (133), Stęszewa 1326). 
Ostatnio zaś oddano do użyt­
ku również dwustronne po­
łączenie z Kostrzynem (138) i 
Swarzędzem (137). Zastosowa­
no przy tym nowoczesne urzą 
dzenia telefonii impulsowo-ko 
dowej, 24-krotnej (po raz pier 
wszy w kraju wdrażane do 
eksploatacji), produkowane 
przez poznańską „Teletrę”.

Kostrzyn otrzymał też no­
wą centralę miejscową na 200 
numerów. To, jak i wprowadzę 
nie połączenia automatyczne­
go spowodowało zmiany w nu 
merach abonentów. Informa­
cje o nich można uzyskać pod 
numerem 93. Również w Swa 
rzędzu zastąpiono centralę rę­
czną — urządzeniem automaty 
cznym.

Podobne Inwestycje teleko­
munikacyjne przewiduje się 
dla dalszych miejscowości.

WYGAŚ ZBĘDNĄ 
ŻARÓWKĘ

Szczyt energetyczny 
przupada na godziny 

od 7.30 do 12
I od 16 do 20.30.

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, fel. 36-39.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, fel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, fel. 28-25.
PIŁA: Zygmunt Narkiewicz, p|. Staszica 1, tel. 29-12.

Hodowlane inwestycje
Gospodarująca na 600 hek­

tarach użytków rolnych RSP 
w Kownatach wybudowała w 
ostatnich latach wzorowe o- 
biekty gospodarcze. Trzy no­
we obory dla 650 sztuk bydła 
oddano do użytku w sierpniu 
bieżącego roku.

Trwa też budowa bukaciar- 
ni na 300 stanowisk. Miała być 
zakończona we wrześniu; bu­
dowlani obiecują, że do końca 
roku będzie pod dachem. Spół 
dzielcy z Kownat wybudowali 
3 betonowe silosy, umożliwia­
jące zwiększenie produkcji 
zielonek.

Do roku 1980 powierzchnia 
gospodarstwa ma wzrosnąć 
do 1200 hektarów. Hodować 
się wtedy tam będzie 400 krów 
mlecznych i 250 jałowic. Już 
przyszłej wiosny rozpocznie 
się w Kownatach także tucz 
trzody chlewnej w szałasach.

Automatyczne połączenia o- 
trzyma wkrótce Tarnowo Pod 
górne, a w przyszłości i inne 
miasta.

Rozszerzanie sieci telefoni­
cznych automatów każę pytać 
o możliwości łączenia się tran 
zytowego — na przykład ze 
Swarzędza przez Poznań — 
Warszawę do Jeleniej Góry 
(istnieją tam połączenia miast 
— miasto), czy nawet za gra­
nicę. Taką możliwość zakłada 
się, jednak jest to przedsię­
wzięcie niezmiernie kosztowne 
i długotrwałe. Niemniej trwa 
pierwszy jego etap, to znaczy 
budowa 4 automatycznych cen 
trał międzymiastowych (w tym 
jeden w Poznaniu). Po jej za­
kończeniu będzie można kilku 
miastom zapewnić możliwość 
tranzytowego łączenia się. W 
ciągu dalszych kilkunastu lat 
ilość tych miejscowości bę­
dzie sie systematycznie zwięk 
szać. (len)

ODPOWIADAMY

S. L„ Pniewy. — W sprawie za­
ocznych studiów radzimy zwró­
cić się do Zespołu Szkół Budowla 
nych nr 1 w Poznaniu, ul. Ryba 
ki 17. Tam otrzyma Pan wyczer 
pujące informacje. (4260)

Zainteresowana z K. — Trud­
no odpowiedzieć na zadane nam 
pytania. Nie podałaś ile masz lat 
oraz jaką skończyłaś szkołę. (3888)

A. K., Witkowo. — Wanda ob­
chodzi imieniny 23 czerwca. (4535)

Stały Czytelnik J. S. Z. — Opla 
ta za mieszkanie powinna być 
uiszczona do 10 każdego miesią­
ca. (4467)

K. A., Konarzewo. — Redakcja 
nasza porad z zakresu lecznictwa 
nie udziela. Radzimy zwrócić się 
(jak będziesz w Poznaniu) do jed 
nego z gabinetów kosmetycznych. 
Tam na pewno znajdą radę na 
tę dolegliwość. Najbliżej Dworca 
Kolejowego jest Gabinet Kostne 
tyczny „Saba” przy ul. Głogovz- 
skiej 26a Inna sprawa, że w 
Twoim przypadku nie ma się cze 
go wstydzić. (4529)

Anna ^Jankowska, z T. — W 
każdej bibliotece publicznej znaj 
dziesz informatory o różnych 
szkołach. Z braku miejsca nie 
możemy podać adresów szkół, o 
które pytasz. Jest ich zbyt wie­
le. (4559)

Andrzej Chmielewski, Gniezno. 
— Radzimy zwrócić się do Pol­
skiej Akademii Nauk — Zakład 
Dendrologii i Arboretum w Kór­
niku, ul. Parkowa 5. Prawdopo­
dobnie tam będzie Pan mógł na­
być ozdobne drzewka i krzewy.

(4606)

STRONA

GŁOS — 15 XII 1976


